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Wspomnieliśmy przed dwoma dniami, 
jak obok centralnego komitetu przedwy­
borczego , stopniowo zdobywały sobie 
wpływ na akbye przedwyborczą zjazdy 
delegatów zgromadzeń przedwyborczych 
z prowineyi. Działo się to nie bez sporów, 
nie bez silnego oporu z góry, a silniej­
szego jeszcze napierania z dołu. Ażeby 
tym sporom raz koniec położyć i akeye 
wyborczą stale zorganizować — uchwalił 
zjazd delegatów we Lwowie, w r. 1879 
odbyty, ułożyć stale obowiązujący regula­
min — i wybrał w tym celu komisyę. 
Komisya ta po dłuższych naradach ułożyła 
taki regulamin. Dla czego mimo to dotych­
czas jeszcze pokutuje u nas kwestya ta­
kiego regulaminu? Dwa są tego powody. 
Najprzód w łonie samej komisyi niezu­
pełna była zgoda co do postanowień re­
gulaminu — ztąd niewiele energii w wpro­
wadzeniu go w życie. Powtóre podniosła 
się kwestya kompetencyi do uchwalania 
regulaminu — a ztąd kwestya powagi te­
go aktu. Jeżeli już przyjęto raz system 
mięszany — tj. że komitet centralny musi 
wychodzić częściowo z wyborów Koła sej­
mowego, częściowo ze zjazdu delegatów 
toż oczywiście Koło sejmowe, jako upra­
wniony w tej sprawie czynnik musi tu 
mieć głos zastrzeżony. Łatwo byłoby zjaz­
dowi uznać się w tej sprawie jako souve- 
rain i bez zapytania Koła uchwalić regula­
min, w którem Kołu byłyby dane pewne 
prawa i obowiązki, zakreślone pewne gra­
nice tych atrybucyj, które ono dotychczas 
wykonywało. Ale zjazd musiałby sobie 
postawić pytanie: czy on jest ciałem, iu ż  
w kraju takie mającem uznanie, ażeby 
kraj poddał 'się uchwalonemu przez zjazd 
regulaminowi, takie stanowisko, któreby 
równoważyło stanowisko Koła — czy za­
tem regulamin miałby w kraju dostateczną 
powagę? W stosunkach zaś, w jakich się 
znajdujemy, wobec bardzo w kraju zna­
cznego wpływu niektórych powag sejmo­
wych, odpowiedź na to pytanie musiałaby 
wypaść przecząco. Że zaś regulamin jest 
koniecznością — przeto sama się nasuwa 
m yśl, ażeby on był przez Koło sejmowe 
uchwalony. Ale jak w każdej tego rodzaju 
sprawie, tak i tutaj, sama forma nie roz­
strzyga. Regulamin, chociaż przez Koło 
uchwalony, nie przyjmie się w kraju stale, 
jeżeli stanic w sprzeczności z prądami 
w kraju uurŁującemi. Musi on zatem być 
tak uchwalony, ażeby można się spodzie­
wać, iż zjazd delegatów zgromadzeń przed­
wyborczych chętnie go przyjmie, że go 
też chętnie przyjmie kraj.

Owoż nad ułożeniem takiego regulami­
nu wyborczego pracują obecnie i między 
sobą rokują kluby sejmowe. Byłoby przed-

wczesnem ogłaszać dzisiaj projekta pro­
jektów — które są przedmiotem rokowań, 
a prawic bo dzień ulegają zmianom. Są­
dzimy jednak, iż jest na czasie wskazać 
punkta zasadnicze, jakie zdaniem naszem, 
koniecznie przyjąć należy, jeżeli regulamin 
ma znaleźć chętne u zjazdu i w kraju 
przyjęcie, i odpowiedzieć praktycznym po­
trzebom. Uwagi, zamieszczone w poprze­
dnich artykułach, wskazują nam takie 
punkta zasadnicze.

Przedewszystkiem powinien regulamin 
jasno określić cel, dla którego się tworzy 
organizacyę przedwyborczą, i dla czego 
swobodną akcyę obywateli w dość wyso­
kim stopniu ogranicza się solidarnością. 
Tym celem ;est— jak wykazano — obro­
na narodowa, a więc interes narodowy, 
a nie „krajowy”, jak dość niezręcznie 
proponowano. Z tego wynikają też gra­
nice solidarności, granice działania orga- 
nizacyi, na tej solidarności opartej. Taką 
granicą są „okręgi, zagrożone kandydatu­
rą  antinarodową”. Na te, i tylko na te 
okręgi ma się ograniczyć solidarna akcya
— we wszystkich mnych pozostawić na­
leży obywatelom zupełną swobodę dzia­
łania.

Powtóre — powinien regulamin wy­
borczy pogodzić prawa i powagę Koła 
sejmowego z prawami i powagą samychże 
ciał wyborczych — a zatem : do komietu 
centralnego, wybieranego w oba swych 
sekcyach przez Koło sejmowe, wprowa­
dzić w równej mierze reprezentantów tych 
ciał wyborczych, t. j. reprezentantów zja­
zdu delegatów przedwyborczych zgroma­
dzeń. Ta zasada , która tak z samej na­
tury rzeczy wypływa, że trudno zrozumieć, 
jak można ją było dotychczas zapoznawać
— powinna obowiązywać obie sekeye cen­
tralnego komitetu przedwyborczego — za­
równo krakowską jak lwowską.

Tg są dwie zasadnicze podstawy regu­
laminu. Obok nich wszystkie inne szcze­
góły jego mniejszej są wagi. Zasady te ubez­
pieczają swobodę działania stronnictwom 
krajowym tam , gdzie to bez zagrożenia 
interesu obrony narodowej jest możliwe — 
tam zaś, gdzie konieczną jest solidarność, 
zapewniają w komitecie wpływ uprawnio­
ny wszystkim stronnictwom i zapobiegają 
nieuprawnionemu samowładztwu jednego 
stronnictwa lub jednej koteryi. Regulamin, 
który te zasady przyjmie i konsekwentnie 
przeprowadzi — będzie mógł liczyć na 
chętne przyjęcie ze strony zjazdu i kraju 
całego — zdobędzie sobie powagę — a 
zostawiając swobodę ta m , gdzie ona mo­
żliwą, tern samem wzmocni karność i so­
lidarność , gdzie one w interesie sprawy 
narodowej są konieczne.

Upadek fizyczny ludności galicyjskiej i jej 
udział w armii auslryackiej.

i .

L iczby odznaczają się wielką cierpliwością, sku­
tkiem  czego m ożna je  dow olnie grupować. Ztąd 
jed n ak  nie wynika, aby na pierw szy rzu t oka nie 
m ożna było w ykryć fałszyw ych zestaw ień w pra­
cach podejrzanej w artości. Z tej cierpliwości liczb 
korzystają fakcyjni statystycy, a no nich bezwa­
runkowi* zaliczyć w ypada prof. Juraszka, autora 
rozpraw y: Die active Armee vnd die Bevólke- 
rang von Oesterrdch-Ungam , zamieszczonej w o- 
s ta tn im  m iesięczniku c. k. cen tralnej komisyi sta­
tystycznej. W  całej te j rozDrawie uderza dziw na 
stronniczość w opracow aniu m ateryału  s ta ty s ty ­
cznego, a jeszcze w ięcej oburzająca śm iałość, z ja ­
ką au to r opiera polityczne rozum ow ania na ten ­
dencyjn ie zestaw ionych cyfrach. Podobało się to. 
m a się rozum ieć N . Fr. Presse, k tóra n ie  om ie­
szkała z olieyalnego referatu  w yciągnąć daleko 
sięgających wnioski * na korzyść hegem onów  n ie ­
m ieckich  , ziejących nienaw iścią do ludów  sła- 
w iaóskich, w chodzących w  skład  m onarchii. N ie 
będziem y jednak  dziś z n ią  się rozprawiać, lecz 
z p. Juraszkiem , a raczej z c k. kom isyą s ta ty ­
styczną, fabrykującą za „ery  pojednania lu d ó w  
sztuczną statystykę na rzecz cen tralistycznych  za­
chcianek.

Zanim przystąpim y do rozpatrzen ia udziału lu­
dności galicyjskiej w arm ii czynnej i sm u tnych  
w niosków , jak ie się n asu w a ią , w ypada podnieść 
g łów ną m yśl urzędowego refera tu . W ed ług  J u ­
raszka, na 1000  żołnierzy w ogóle przypadało  
w r. 1880 Niem ców 360, W ęgrów  170, Czechów 
i S łow aków  169, Kroatów  i Serbów  7 6 , Pola­
ków 72, R usinów  68, R um unów  42, S łow eńczy- 
ków 29 i W łochów  14. N a zasadzie tego zesta­
w ienia p.  Ju raszek  oświadcza, iż N iem cy o 1 0 */0 
większy biorą udział w arm ii aniżeli w  ogóle 
lu d n o śc i, co m a dowodzić doskonalszej fizycznej 
organi/.acyi, wyższego w ykształcen ia , a przede- 
w szystkiem  znajomości państw ow ego języka, bez 
którego arm ia rozpadłaby się na niesforne b a ta ­
liony. N iem cy w ięc stanow ią s ilę , potęgę pań­
stw a i kit zlepiający arm ię w im ponującą całość. 
N iebaw em  jed n ak  zapał ku ltu rtregersk i i w znio­
sły patryotyzm  p. Juraszka słabnie do n iepozna- 
nia. Poniew aż służba wojskowa je s t ciężarem , ro­
zum uje Juraszek , zabiera bowiem p ro d u k cji k ra­
jowej siły robocze, śm iertelność zaś w  arm ii jest 
w iększą , aniżeli w odpow iednich klasach wieku 
ludności cywilnej, przeto ludność L .em iecka je st 
przeciężoną i ponosi niespraw iedliw e ciężary, 
z czego w ynika, że z N iem ców  korzystają w szyst­
kie in n e  ludy m onarch ii. W szystko to atoli od 
początku do końca je s t  w ieru tnym  fałszem , g ło­
szonym  przez zaciekłego slawofoba gdyż w rze­
czywistości rzecz ma się odw rotnie. Zliczywszy 
bowiem razein C zech ó w , Słowaków, Kroatów, 
Serbów, Polaków, R usinów  i S łow eńców  okaże 
się, że udział szczepu sław iańskiego w arm ii czyn­
nej wynosi 414  żołnierzów  na 1000 . czyli in a ­
czej mówiąc, na 1000  żołnierzów  przypada 414 
S ław ian, 360  N iem ców, 170 W ęgrów. 42 R um u­
nów  i 14 W łochów . A  więc głów nie S ław ianie 
zasilają arm ię austryacką, nie zaś N iem cy. M imo 
tak  oczywistej p raw dy re fe ren t cen tralnej kom i­
syi sta tystycznej na podstaw ie fałszyw ego zesta­
w ienia i rzekom ego przeciążenia N iem ców  wzywa 
rząd, aby kon ty n g sn s rekru tów  oznaczał w ed ług  
liczby produkcyjnej ludności męzkiej żąda zapro­
wadzenia przym usowej nauki języka niom ieckiego 
w krajach sław iańskich i co najciekaw sze, dom a­
ga się w ynagrodzenia dla ciężKO dotkn ię tych  służ­
bą w ojskow ą krajów  n ie m ie ck ic h , zagrożonych

w- ekonom icznym  rozwoju. W ynagrodzenie to m a 
nastąpić na polu politycznem . „W ed ług  liczby, 
mówi Ju raszek , w jakiej pew ien kraj bierze udział 
w arm ii czynnej, pow inna być oznaczoną liczba 
jcŁjo posłów w państw ow ej rep rezen tacy i. Byłby 
to prostszy sposób o b lic za n ia , aniżeli w edług  
liczby m ieszkańców  i więcej szlachetny, niż spo­
sób oparty  na opłacaniu podatków  w gotówce. 
W tedy  dopiero części państw a z ludnośc ią wyżej 
w ykształconą, z ludnością sz lachetniejszą ducno- 
wo i doskonalszą fizycznie, brałyby przynależny 
im udział w losach naw y państw ow ej". Takiej 
rep rezen tacy i żąda c. k. cen tra lna  kom isya sta­
tystyczna i to n a  zasadzie niew ytrzyrnującej kon­
troli naukowej krytyki. Żądanie takie głoszone 
przez organ rządowy je s t niczem  więcej, jak  za­
chcianką polityKi germ anizaoyjnej. Zaiste rzecz 
dziwna, że na tak-e urzędow e publikaoye dal s ta ­
tystycznych  , na taką m etodę badania, ubliżającą 
godności nauki, n a  p rzekręcanie w yników  bada­
nia i w yciąganie po litycznych w niosków , grożą­
cych zagładą narodow ościom  sław iańskiem , ze­
zwala swym  organom  rząd, co w ziął sobie za go­
dło „pojednanie ludów “.

— * « s łe ś ^ s » l—

Mowa posła Zuckra
w sprawie uregulowania stosunków prawnych ludności 

izraelickiej (na posiedzeniu Sejmu d. 10 paźdz.)

(Dokończenie).
Pom im o to jed n ak  pow iedział szanow ny po­

seł, naw iązując do in teresu jących  tajem nic T ał­
m udu. a traktując te  m niem ane ta jem nice w związ­
ku z w ypadkiem  w  T isza-E szlar dotąd nieosądzo- 
nyin i niew yjaśnionym , a nadto z analogicznym  
w ypadkiem  w L utczy koło Strzyżowa, k tóry  je s t 
w łaśnie w toku śledztw a sądowo - karnego; że 
przecież w T ałm udzie są rzeczy bardzo n iezgodne 
z pojęciam i praw ilem i, i że na zapytanie sądu 
strzyżow skiego rab in  w iedeński m iał przyznać, 
że to, co się stało  w Strzyżow ie, m ogło polegać 
na p rzep isach  T ałm udu. Szan. poseł n ie  w anał 
się więc rzuc ić  z tego m iejsca zarzewie, k tóre 
mogło w danym  razie obudzić dzikie nam iętno­
ści. Z tern w szystkiem  je d n a  rzecz je s t dla m nie 
niezrozum iałą. Z prem is, k tóre staw ia szan, po­
seł, dochodzi on  do koszlawei konkluzyi: K to 
wierzy w to, że T ałm ud , że re lig ia  żydow ska 
takie nakazuje potw orności, k to wierzy, że służba 
boża żydowska je s t szeregiem  ofiar n iesionych  
M olochom  i Baalom, kto w  to  wszystko wierzy, 
a w konkluzyi dochodzi fio żądania reform y par 
ten tu  Józefińskiego, ten  d la  m nie przedstaw ia 
zagadnę psychologiczną. Bo w  chwili, w którejby  
opinia europejska rzeczyw iście w to uw ierzyła, 
i w chw ili, w którejby to rzeczyw iście było udo­
w odnione, w tedy z p ie rs i m ilionów ludzi w ydo­
byłby się zupe łn ie  innego  rodzaju okrzyk z siłą  
n iep rzep a rtą  i e lem en tarną — okrzyk: precz z n i­
mi! precz z E uropy! gdyż .tu n iem a m iejsca dla 
n ich , w obręb ie cyw ilizow anego społeczeństw a!

K om isya uchyla w niosek  szan. posła, który 
dom aga się zbadam a ta jem nic T ałm udu, i może 
bezw iednie, co do tego p unk tu  s tanęła  n a  star 
now isku w ielkiego s ined rionu  zw ołanego do P a ­
ryża za czasów N apoleona I, a złożonego z rab i­
nów  i żydow skich znakom itości św ieckich  we 
F ra n cy i i W łoszech. S ined rion  orzekł, że Tał­
m ud sk łada się z dw óch p ierw iastków : relig ij­
nego i św ieckiego. P ierw szy  sięga w  sferę du­
cha, w sferę sum ienia. Co do drugiego, to po­
stanow ienia jego  odnoszą się do czasów niezaw i­
słości państw a żyaow skiegc i n ie  m ają dziś ża­
dnej m ocy obow iązującej. W  T ałm udzie po roz­

prószeniu żydów je s t zapisane postanow ienie: 
ustaw y tego kraju, w którym  mieszkacie, są wa- 
szem i ustawami. W brew  tem u chce szan. poseł, 
aby zbadano Talm ud w tym  celu, ażeby różnice 
zachodzące między T alm udem  a ustaw odaw stw em  
były uw zględnione co do żydów w ustaw odaw ­
stw ie państw ow em  i kraiowem, w sp raw ach  w y­
znaniow ych, a nadto w obrębie spraw  cyw ilnych, 
sądow ych i t. d. T ałm ud m a być w yskokiem  
niem oralności, a ustaw odaw stw o państw ow e i k ra­
jowe w inno  go uw zględnić. Szan. poseł w ytyka, 
że żydzi zajm ują stanow isko odrębne i w yjątko­
we — rów nocześnie jed n y m  tchem  dąży do tego, 
ażeby im w spraw ach  cywilnych, spadkow ych, 
m ałżeńsk ich , w całym  zakresie życia praict cz- 
nego nadać odrębne stanow isko, oparte  na T ał­
m udzie, n a  dziele zbiorow em , encyklopedyi zre­
dagow anej w 2 — 4 wieku po C hrystusie, a za ­
w ierającej u stne  z ojca n a  syna przekazane tra- 
dycye podobne z ośm iu w ieków  przed Uhr.! P a ­
now ie! W ypraszam y sobie taką opiekę! n ie  chce­
my, aby dla nas m iano  pisać praw a op iera ;ące 
się na pergam inach  zapleśniałych. My chcem y 
dzielić z w am i w spólną dolę i odrzucam y w yjąt­
kowe dla nas prawa.

K iedy kilkanaście lat tem u o tw arły  się  dla ży­
dów podwoje obyw atelskiego życia, w tedy jakby  
z w rodzonego pofiągu rycerskiego kazano szukać 
dla nas pew nego rodzaju zadośćuczynienia za da­
w niejsze upośledzenie, i stabsm y się  od iazu  pie- 
szczonem  dzieckiem  opinii, w yidealizow ano nas 
i dob ierane n a  w yścigi sam ych  tylko różow ych 
i tęczow ych kolorów, aby nas odmalować. Mo­
gło się w ydaw ać, że dość je s t zadekretow ać 
bądźcie obyw atelam i, a staniem y się n im i odrazu; 
m ogło się w ydaw ać, że niewola wiekowa nie wy­
ciska swego p ię tn a  niezatartego, ze praca wy­
zw olenia i ubyw atelen ia obędzie się bez mozol­
nego tru d u  kilku generacyj. Otóż zawodu do­
znali i doznać m usieli ci, k tórzy tak  różow e ży­
w ili nadzi eje. P rzerzucił?  się tedy op in ie  w d rugą 
ostateczność krańcow ą. P raw da zwykle pośrodku 
leży. Z atem  proszę panów  cierpliw ości i w yrozu­
m iałości. Tout comprendre ćest tout pardonnei ! 
Żydzi przez d ług ie  w ieki byli odsunięci od w szel­
kich zajęć użytecznych i źródeł ośw iaty. Czyż 
k ilkanaście zaledwie la t wolności obywatelskiej 
starczy, aby wszelkie u jem ne skutk i tego sm nu 
rzeczy uchylić?

Jeszcze je d n a  nauka dia żydów p łyn ie  ze 
zaatzeń , k tó rych  je s te śm y  śv iadkam i w  E uropie. 
P raw odaw ca dał żydom, na co go  stać było. N ie 
m oże u jść ich  uw agi ta  okoliczność, że te n  s.Kt 
konsty tucy i, na k tórym  je s t zap 'saną  zasada ró ­
w noupraw nien ia  obyw ałelskiogo, w ym agr jaszcza 
osuatecznej i najwyższej sankcyi, że wymaga 
przyłożenia doń tej pieczęci, tego zatw ierdzenia, 
k tóre jedyn ie  je s t  w ręku  sam ego spo łeczeństw  
a od którego zależy gw araneya sta łości i trw a ­
łości tych zdobyczy. U w ażam  to za rzecz w prost 
n iepodobną aby żydzi m ieli się  zam knąć w obec 
tej praw dy, k tóra je s t  dla m nie pew nikiem , aby 
n ie  m ieli kroczyć drogam i, k tóre im  tę  samreyę 
spo łeczeństw a jed y n ie  zapew nią. P . M eranow icz 
charak teryzu jąc  ich  w sposób bardzo ujem ny, 
zdaje się w idocznie drogę, obyw atelską uw ażać 
dia n ich  za zam kniętą. Szan. poseł zapytuje jaka 
je s t przyczyna tak tu  nad k tó rym  w idocznie 
ubolewa, że żydzi tyle w ieków prześladow ania p rze­
trw ali i m im o to przecież is tn ie ją  jeszcze, a na 
to py tan ie odpow iedział szan. poseł, że żydzi 
zawsze i w szędzie trzym ali się silniejszego. J a  
inam  in n e  po jęcie o w arunksch  w śród  k tó rych  
plem iona, narody, k lasy społeczeństw  pow stają 
rozw ijają się i u trzym ują  przy życiu. Je s tem  
tego g łębokiego przekonania, że gdyby  żydzi u ie - 
m ieli żadnych  zasobów  i skarbów  duszy i serca

P M i r i ,  Odessa i Mostwa.
U S T Ę P  Z Ż Y C I A  M I C K I E W I C Z A .

9) Napisał

JJ r. T e o f il  Z i e iu b a .

(Ciąg dalszy).

W  postępow aniu z R osyanam i by ł M ickiew icz 
o tw arty , up izeim y, ale nieuniżony, za co go też 
tern wyżej ceniono. W  tow arzystw ie rosyjskiem  
mówił przew ażnie po francusku, p łynnie i z pe­
w nym  odcieniem  poezyi.

Z m elancholicznym  w yrazem  na tw arzy byw ał 
jednak  w tow arzystw ie dosyć wesoły, rozm aw iał 
chę tn ie  i często rozmowom nadaw ał zw rot do­
w cipny.

Razu pew nego np. mówiono coś o M okrono- 
wskim  , przyczem  je d en   ̂z Rosyan u trzym yw ał, 
że nazwisko to w ym awiać się pow inno Mokrono- 
ski, czyli, że litera  w  się wyrzuca.

— Może nazwisko to skrócone skutkiem  jakie­
go nowego podziału Polski, o k tórym  ,eSzeze nie 
s ły sza łem jc-  odezw ał się na to nasz poeta.

Im prow izacye odbywały się widać dosyć czę­
sto, bo i bezim ienny autor w spom nianego arty ­
kułu o jed n e j z n 'ch  nam  opowiada, a zdaje się, 
że n ie  było to na tj  m sam ym  w ieczo rze , który 
znam y już z opisu Polew oja.

N a kilku kartk ach , k tóre podano M ickiew iczo­
w i,  były w ypisane rozm aite  tem aty. P oeta w y­
ciągnął je d n ę , która zaw ierała w ypadek wówczas 
g łośny  i św ieży, t. j. : Z am ordow anie archim an- 
d ry ty  przez Turków  w K onstan tynopolu , poczem 
ciało jego  w rzucone do Czarnego m orza — w yrzu­
c iła  woda na brzeg Odessy.

T em at w istocie n ie zw y k ły ! — P oeta  na kilka 
m in u t zag łęb ił się w so b ie , po tem  z wyrazem 
n a tch n ie n ia  w obliczu w ypow iedział im prow iza-

cyę wspaniałą. W szyscy p rzy tom ni, byli wówczas 
zdum ieni i zachwyceni, a autoi opow iadania, z kó- 
rego czerpiem y tę wiadomość, jeszcze po wielu la­
tach  żałował, że wówczas n ie  było stenografów*).

N ie dziw tedy, że pod urokiem  spraw ionego 
w  ten  sposób w rażenia, w ielbiły M ickiewicza i 
praw ie ubóstw iały  najw ykształceńsze rosyjskie ko­
biety. — N ie dziw  zaiste, bo wszakże naw et g łoś­
ny w Rosyi poeta E . Bara tan  skij nie w ahał się 
do niego w r. 1828 n ap isać :

Gdy ciebie M ickiewiczu n a tc h n io n y ,
Zastaję u Bajrona n ó g ,
M yślę , czcicielu u n iżony ,
F ow stań  i p o m n ij: Tyś sam  Bóg!*)

Je d n a k  nie tylko dar im prow izacyi podziwiali 
R osyan ie , zdum iew ała ich bowiem także ogrom ­
na i różnostronna nauka, k tórej poeta przy swej 
nadzw yczajnej pamięci, czysto d a * a ł dowody. Ile 
razy ktoś m ów ił o jakiem ś świeżo przeczytanem  
dziele, poeta nasz daw ał w net dowód że zna je  
le p ie j , niżeli t e n , co o nim  zaczął rozpraw iać.

Ta ogrom na i rozległa w ied za , uderzała  tem - 
bardziej rosyjskich  literatów , że najsław niejszy ich  
poeta, A leksander Puszkin , n ie  zdołał w tej m ie­
rze dorów nać Mickiewiczów*.

VI.

A le oto znowu nasuw a się py tan ie , kiedy i 
gdzie poznali się obaj sław ni poeci?

*) Streszczenie wspomnianego artykułu podał w jeżyku 
Polskim dr. Antoni J., patrz „Polonica11. — Kraków. 1880, 
str. 629.

*) V iersz w oryginale podany w Hist. literaturj pol­
skiej Spasowieza, str. 376. (Takie w Ruskim archiwie 
1872. N. 10, str. 1906 i w dziele dra Antoniego J. „P o­
l o n i c a 11 w tłómaczeniu prozą „Nie naśladuj innych wie­
szczu wszak tyś wielkością swą wielki. Dla izraela i pie­
wcy jedno praw o: nie będziesz czcił cudzych bogów. Kie-

W ed łu g  opow iadania Polewoja, miało to stać 
się w M oskwie i to jeszcze w jesien i r. 1826.

Zważywszy je d n a k , Ż6 M ickiewicz wówczas — 
jak  sam  pisze — nie miał' jeszcze żadnych  w Mo­
skwie znajomości i żył tylko w kółku daw nych 
sw oich w ileńskich towarzyszy ; — zważywszy wre­
szcie , że w edług  w łasnoręcznej PuszKina notatki, 
był poeta w r. 1826 jeszcze na wsi M ichajłow - 
skiej (gub. pskow ska) i tam pisał, szóstą p ieśń  
O n eg in a—a p isa ł jak wiadomo, zawsze w je s ie n i— 
przychodzim y do w n iosku , że Polewoj się może 
o je d e n  rok  pom ylił i, że początek znajom ości 
p rzypada raczej na rok 1827.

W  tym  bow iem  ro k u , głośny poeta ro sy jsk i, 
by ł w sam ej rzeczy przez dłuższy czas w Mo­
skw ie. Bywał też w domu księżnej Zeneidy W oł- 
końskiej, gdzie w ogóle grom adziły  się wszelkie 
znakom itości. W ie c z ó r , na k tórym  pojawł się 
P uszk in  po raz pierw szy, pozostał na zawsze w 
pam ięci jednego  Rosyanina, który się tam  wów­
czas także znajdował.

Oto w łasne jego s ło w a:
„ ...T ru d n o  zapom nieć o w rażeniu , jak ie  księż­

na Zeneida w yw ierała  n a  słuchaczów  swoim  p eł­
nym  , dźw ięcznym , kontr-aUowym głosem . — 
Zdaje mi s ię , że słyszę dziś jeszcze, jak  w obec 
Puszkina, w pierw szym  dniu znajom ości z w iel­
kim  p o e tą , odśpiew ała jego e leg ię : „ Z a g a s ł o  
j u ż  d z i e n n e  ś w i a t ł o ”, z muzyką dorobione 
przez G enisztę ... P uszk in  był poruszony objaw em  
tej artystycznej kokieteryi*).

N iew ątpliw ie też wówczas pow stał p iękny  w iersz 
jego  do księżnej Zeneidy, w którym  nazyw a ją  : 
„ C a r y c ą  m u z  i k r a s o t y ” , a z pow odu śpie-

dy cię natchniony Mickiewiczu zastaję u nóg Bajrona, my­
ślę wówczas r pokorny wielbicielu, powstań i pomnij, że 
sam jesteś bogiem11.

*) Ruskij Archi w z r. 1873. I. 1057, oraz „Polonica" 
dra Antoniego J. str, 632.

wu, rów na j ą  ze sław ną w łoską śpiew aczką Ka- 
talani*).

W  dom u księżnej poznali się zatem  n iew ątp li­
wie obaj poec i, a w każdym  razie praw dopodo­
bniej, m żeli za pośrednictw em  Polew oiów , z któ­
rym i nie łączyły P u szk in a  przyjazne stosunki. — 
W iadom o bow iem , że K senofont Polewoj naw et 
w ystępow ał w sw oim  czasie otw arcie przeciw  P u­
szkinow i i surow o k ry tykow ał iego utw ory.

Obaj m łodzi p raw ie  w  rów nym  wieku będący, 
(bo P u szk in  ur. 26  m aja 1 7 9 9 , był tylko o k il­
ka m iesięcy m łodszy od M ickiew icza)— obaj ozdo­
b ieni w aw rzynem  sław y, a nadto  oprom ienien i 
aureo lą doznanych  od rządu p rześlad o w ań , gdyż 
P uszk in  skazany by ł za w olnom yślne poezye (jak 
n. p. oda do sztyletu), także na kilkoletnie wy­
gnanie, z którego dopiero w r. 1824 wolno mu 
było do ojczystej wsi pow rócić — obaj nareszcie 
w ielbiciele B y ro n a ,— n ie  dziw , że już  od chwili 
pierw szego spotkania , n ie  m ogli być względem 
siebie obojętni.

0  owem  jednakże spotkaniu  od daw na ró- 
rożne obiegają w ieści i opowiadania. W szystk ie 
przeciez zgadzają sję w tern, że P u szk in  zaraz 
poznał wyższość nauki i w ykształcenia u Mic­
kiewicza.

1 tak np. K senofont Polew oj pisze, iż sam  by ł 
bardzo ciekawy w idzieć ich  razem, i otóż przekona! 
się, że Puszkin b y ł w przytom ności poety polskie­
go „nadzw yczajnie skrom nym , że więcej p rzysłu­
ch iw ał się jego rozmowie, niżeli b ra ł w niej u- 
dział, że nareszcie przyznaw ał się sam  do tego, 
iż w ykształceniem  i nauką nie może się m ierzyć 
z M ickiew iczem *).

*) W zupełnem wydaniu dzieł Puszkina (staraniem An- 
nenkowa. Petersburg, 1853). Wiersz ten zamieszczony pod 
r. 1827, w t. III, str. 426.

*) Żywopisnaja Biblioteka. Artykuł Polewoja, znany tak­
że w polskiem tłón aczenin p. Dołęgi, ogłoszonem w Opie­
kunie Domowym z r. 1873, str. 132.

M im o tego wszystkiego znajom ość zaw arta w 
M oskwie nie bvła jeszcze w tedy owym  w ęzłem  
szczerej przyjaźni, który, jak  się  okaże, połączył 
później obu w ielkich poetów.

N ajD raw dopodobniej zaś przeszkodził tem u wy­
jazd  M ickiewicza do P e te rsb u rg a , który w isto­
cie w krótce potem  nastąpił.

Z listu  Szym anow skiej, p isanego w g ru d n ia  1827, 
dow iadujem y się, że poeta jeszcze przed wyja­
zdem  im prow izow ał jeszcze u Zaleskich, k tórzy  
także już n ied ługo  m ieli w M oskwie zabawić.

V I.

W  pierw szych dn iach  g rudn ia  1827 w yjechał 
g enerał-gubernato r M oskwy, „zacny" książę Gali­
cy n  dc P ete rsb u rg a .

W  orszaku jego  znajdowali się obaj jego  pod­
w ładn i F ranciszek  M alew ski i M ickiewicz. P ierw ­
szy m ia ł już wówczas pew ne nadzieje, że o trzym a 
sta łą posadę w P e te rsb u rg u  (K oresp. I I I .  22), 
d rug i tj. M ickiewicz je c h a ł tylko raczej dla towa­
rzystw a (K oresp. I I I ,  39) swego przyjaciela, ale 
obok tego m iał i k ilka spraw  w łasnych , które 
spodziew ał się w stolicy szybko załatwić.

Znajomi więc jego  w M oskwie n ie  żegnali się 
z n im  wówczas n a  długo, bo m ieli nadzieję, że 
go za k ilkanaście dn i zobaczą. P rag n ęli tylko, 
aby szybkc i w zdrow iu powrócił. N ie  obeszło 
się zatem  i bez przestróg, aby się w drodze n ie 
zaziębił, i bez próśb  do M alew skiego, aby czu­
w ał n ad  znanym  z niepraktyczności poetą.

„N iech sobie M alew ski zm arznie , aoy M ickie­
wiczowi ciepło było" — m ów iła wówczas p. Szy­
m anow ska i w liście do M alewskiego sam a o tw ar­
cie to potw ierdza. (Koi. I II . 36 .)

N aw et pom ieszkanie swe w P e te rsb u rg u  oddała 
p. Szym anowska wówczas obydw om  w yjeżdżają­
cym do dyspozycyi.

Z te j je d n a k ż e  grzeczności n ie  korzystali oni 
gdyż na nalegania daw nych  znajom ych w ileńskich,



2 Nr. 236. R E F O R M A . Kraków 15 Października 1882.

gdyby niem ieli nic prócz zim nej rachuby  gdyby 
nie chow ali w swej piersi tej iskry  bożej, k tóra 
d u ch a  podn ieca i podtrzym uje, gdyby  nie p rze­
chow yw ali w iecznie tej ark i przym ierza, z k tórej 
i wasza w yłoniła się w iara, gdyby nie mieli 
czystych ognisk  dom owych, do k tórych  się  tulili, 
gdyby  n ie  m ieli zgoła żadnych ideałów  i n ie  wy­
znaw ali żadnych  praw d etycznych, gdyby nie po ­
siadali nic co zdobi życie cz łow iek ' i krzepi 
jeg o  ducha, gdyby  n ie przechow yw ali ożywczej 
nadziei w  przyszłość, nie tracąc jej w żadnej 
doli, to n ieprzetrw aliby  nieszczęsnych kolei życia, 
k tó re  zgotow ały im  w przeszłości losy zawistne. 
P ow iedział p. M erunow icz, że żydzi wszędzie 
łączą  się z siln iejszym i. N ie będę n a  to odpow iadał 
szczegółow o, z dowodów n a  ten  tem at przyto­
czonych podnoszę tylko jeden , że żydzi w T ry je- 
ście łączą się z W łocham i, gdyż tam  żyw ioł 
w łoski sto i pod w zględem  cyw ilizacyjnem  naj­
wyżej. T en  zarzut przyjm uję ch ę tn ie  i radbym  
aby wszędzie a zw łaszcza u nas żydzi z żyw io­
łem  cywilizacyjnem  się łączyli. Jeszcze kilka 
słów  pozwolę sobie dodać. S m utna je s t  dzisiejsza 
dola żydów, tru d n e  w arunki w śród k tórych  
istn ie ją , w ielkie ich  zacofanie i zaniedbanie 
w naszym  kraju, P ożądaną zm ianę n a  lepsze 
zapew ni nam  jedyn ie  w spólna i łączna praca in- 
te ligencyi obu wyznań. Do tej pracy, której 
owoce dojrzew ają pow olnie, lecz n iechybn ie  
w zywam  i zachęcam  was panow ie najgoręcej i 
najusiln ie j. O na nas do upragn ionego  celu do­
prow adzić musi. (Rzęsisto brawa. K ilku  posłów  
gra tu lu je  mówcy).

Mowa posła Euz. Czerkawskiego.
W sprawie zabezpieczenia autonomii Galicyi w sprawie 

szkolnej.

Często się zdarzało, że narody w chw iii upad­
ku politycznego, szukały ocalenia w odrodzeniu 
ośw iaty um ysłow ej. Gdy po sław nej b itw ie pod 
Jo n ą , N apoleon I zaw ładnął N iem cam i, obudziła 
się  w tym  kraju m yśl, że tylko refo rm a eduka­
cy jna w duchu  narodow ym , potrafi naród na no­
wo podźw ignąć i oddać na now o w jego ręce 
przodow nictw o w E uropie. P odobny objaw spo­
strzegam y już daw no w naszej historyi. Gdy po 
pierw szym  podziale kraju  naszego, naród  nasz 
u jrza ł się w stanie przesilen ia  i w niebezpie­
czeństw ie u tra ty  swego sam oistnego bytu , po­
wstali mężowie stanu, którzy w reform ie edu- 
kacyi narodow ej starali się także narodow i nasze­
m u wskazać drogę do odrodzenia a w następstw ie 
do zm artw ychw stan ia . K reacya kom isyi eduka­
cyjnej, narodow ej, w iekopom na, n ap e łn iła  cały 
św iat zdum ieniem  i czcią dla narodu  polskiego.

D ziałanie tej insty tucy i w ryło się głęboko w pa­
m ięć wdzięcznej potom ności. Św ietny polot naro ­
du polskiego nie po trafił w praw dzie w strzym ać 
dalszych klęsk politycznych, rzucił jednak  zawiąz­
ki przyszłej może św ietności i przyszłego zm ar­
tw ychw stania. H asło  oświaty narodow ej, szerzone 
we w szystkich w arstw ach, pozostało n ie tkn ię tem  
i było sz tandarem  w szystk ich  następn j eh gene- 
racyj, k tórym  dobro i by t duchow y i polityczny 
narodu  spoczyw ał na sercu.

Gdy po r. 1860 rep rezen tacya naszego kraju  
zgrom idziła się w teraźniejszym  swoim składzie, 
jeden z najznakom itszych ODywateli naszego kraju, 
będąc w ówczas członkiem  tej reprezentacyi, n ie­
w ygasłej pam ięci A dam  hr, Potocki podniósł ten  
itm  sztandar, a zebranie z un iesieniem  poszło za 
jego głosem , jako pobudką do nowego życia, opar­
tego n a  tle daw niejszej św ietności i szczęśliwszej 
przeszłości. U tw orzono osobną m ag istratu rę edu­
kacyjną, k tó rą  nazw ano radą szkolną krajową, p rzy­
wrócono szkołom język  narodow y jako w ykłado­
wy i gotow ano się do dalszej reform y w ychow a­
n ia  publicznego w duchu narodow ym .

Pow zięta wówczas nadzie ja  n ie  m iała się w zu­
pełności ziścić, w ielkie w ypadki polityczne uczy­
niły konieczną rew izyę austryackiej konsty tucy i 
ludowej. Pow ołane do tego dzieła zebran ie w W ie­
dniu nie było ch ę tn e  do u stępstw a na rzecz sa­
morządu naszego k raju  i pozostawiło ledwo, że 
tak powiem, strzępy tego, cośm y zwykli nazyw ać 
autonom ią krajową. Co gorsza naw et, te strzępy 
w noStępnem  ustaw odaw stw ie organicznem  i ad- 
ministracyi prow adzonej w duchu  centralistycznym ,

u jed n eg o  z n ich  (m oże M aryana P iaseckiego) 
zam ieszkali.

Było zaś wówczas w P ete rsb u rg u  kilkunastu 
jeszcze w ileńskieh tow arzyszy, jak  A leksander 
Chodźko, L udw ik  Sobolewski, H tjd a te l, M aryan 
Piasecki, M ikołaj M alinow ski, A dam  Rogalski. 
Józef Przecław ski itd  P rócz tych było w ogól­
ności jeszcze wielu in n y ch  Polaków , którzy znali 
M ickiewicza ty lko z jego sław y autorskiej i dla 
tego pragnęli go teraz poznać osobiście.

A le i w rosyjskich , a zw łaszcza literackich ko­
łach  n ie było ju ż  obcem  nazwisko naszego poety, 
k tó ry  zresztą i sam życzył sobie zapew ne poroDić 
w tej sferzo znajom ości.

W  ten  sposób schodził m u czas szybko i przy­
jemnie. D aw niejsi koledzy nie mogli się n im  dość 
nacieszyć, tern więcej, że znaleźli w nim  korzystne 
dla niego zm iany, tj. sw obodny, jednosta jny  h u ­
m or i łatw ość pożycia z ludźm i, której za pobytu  
w W ilnie nie okazywał.

N aw et zew nętrzn ie w ydaw ał się im nie mało 
zm ienionym . On, który był daw niej blady, m iał 
teraz cerę zdrow ą, przytem  jakoś w ogóle zm ę­
żniał, a nad to  faw oryty, k tórych daw niej nie no­
sił, czyniły  go w ich oczach pow ażniejszym .

To w szystko uradow ało wielce daw nych  jego i 
praw dziw ie serdecznych  przejaciół. Je d en  z nich 
(M ikołaj M alinow ski) nie zaniedbał też wrażenia 
tego opisać Lelewelowi, który choć był wówczas 
w W arszaw ie, in teresow ał się zawsze losem  swo­
ich  uczniów  wileńskich.

Z lis tu  owego, wyjm ujem y tu  ustęp, potrzebny 
do charak terystyk i poety w tym  w łaśnie c z a s ie :

„ ...M ick iew icz  w tow arzystw ie nie je s t jak  da­
w niej ekscentryczny , i owszem  swobodny i ujm ujący. 
Talent jego  dojrzał, rozm ow a zasilona i tem , co 
w idział i co czytał, nosi nad to  piętnn jygg boga­
tej imaginacyi. Lubi teraz m ów ić dużo™jego g łos 
często sam tylko słychać w zgrom adzeniu , i każdy 
skwapliwie ucisza się, aby go słuchał. P raw dziw ie na­
pełnia m nie uczucie dumy, że byłem  kolegą Mic­
kiewicza, i ze jestem  jego  przyjacielem .

starano  się okrawywać i targać. N ie jest m oją 
rzeczą wykazywać jak  daleko w ogóle szło to  po­
stępow anie, ja  się ogran iczę do wykazania jego 
w spraw ie edukacyi publicznej. U staw a zasadni­
cza z dnia 21 g ru d n ia  1866 pozostaw iła ustaw o­
daw stwo o szkołach rea lnych  i szkołach te ch n i­
cznych sejmowi krajow em u, przekazała ustaw o­
daw stwu państw ow em u jedyn ie  uchw alenie ogól­
nych zasad o szkołach ludow ych i gim nazyach. 
Tym czasem  resztę ustaw odaw stw a tych dw óch 
kategoryi szkół i rozw ijanie szczegółów  zasad n a­
uczania, pozostawiła, jak to z § 12 w ypływ a, re- 
prezentacyi krajowej.

Cóż się w n as tęp n y ch  czasach s ta ło ?  Oto pro- 
je k ta  do ustaw  o szkołach realnych  i techn i­
cznych, uchw alone w tym  wysokim  Sejm ie, nie 
uzyskały sankcyi, nie zostały p rzychyln ie u cen ­
tra lnych  rządów  przyjęte. Co do szkół ludow ych 
uchw alono w radzie państw a ustaw ę, k tóra n a ­
stępn ie  o trzym ała datę 14 m aja 1869, w której 
n ie  ograniczono się do ogólnych zasad nauczania, 
ale w ciągnięto takie postauow ienia, które n ic  nie 
m ają do czynienia z nauczaniem , jako to np . po­
stanow ienie o zakładaniu  szkół, o stosunkach  
p raw nych  nauczycieli itp. Co do zasad, nie ogra­
niczyła się ona tylko do ogólnych postanow ień, 
ale w eszła tak  dalece w szczegóły, że wszelkie 
ustaw odaw stw o rep rezen tacy i krajow ej m usiało 
się stać pod tym  w zględem  tylko złudnemu Dość 
powiedzieć, że ówczesna delegacya w W iedn iu , 
w poczuciu obow iązków  obyw atelskich, ustaw ę tę, 
uchw aloną przez większość rady państw a je d n o ­
g łośnie, nap ię tnow ała  m ianem  złam ania konsty ­
tucyi i n ie przyjęła udziału  w głosow aniu nad  tą 
ustaw ą. Ja k  dalece ustaw a ta poszła w cen tralizo­
waniu i u jednosta jn ien iu  edukacyi ludow ej, ztąd 
się także okazuje, że już dziś w sam em  centrum  
m onarchii, t. j. w W iedn iu  odzyw ają się głosy, 
uważające to za rzecz niew łaściw ą, ażeby szkoły 
ludow e tak m iały być urządzone, iżby szkoła lu ­
dowa, znajdująca się n a  o sta tn im  krańcu  m onar­
chii, t. j. w D alm acyi albo na B ukow inie, m iała 
m ieć tę sam ą organizacyą i to samo urządzenie, 
jak  szkoła ludow a w cen trum  m o n arch ii, w sto­
licy państw a, lub w stolicy jakiegokolw iekbądź 
kraju.

P anow ie! mim o tych krępujących  ram  i n ie ­
pom yślnych  okoliczności rep rezen tacya nasza, 
w ładze w ykonawcze i nauczycielstw o nasze rąk 
n ie opuszczało. Owszem  starali się wszyscy po­
pchnąć  szkolnictw o ludow e i pom im o wszelkich 
braków , k tórem i ono je s t  jeszcze obarczone, n ik t 
z bezstronnie sądzących ludzi n ie  może odm ów ić 
tym szkołom  znacznego postępu, ale są szranki, 
są granice, po za które nam  wyjść nie wolno 
i k tó re  sp raw ia ją , że nasze w ychow anie ludow e 
chrom a wadami, k tórych  m y usunąć nie jesteśm y 
w stanie.

Jakoż często odzywają się głosy, że m n ą  po­
w inna być nauka w szkołach m iejsk ich  jak 
w szkołach w iejskich, że plan nauki zastosowany 
być w in ien  do potrzeb, usposobien ia i w yobra­
żenia tych  w arstw , dla k tórych  te szkoły są p rze­
znaczone. Czyliż m y je ste śm y  w m ożności za­
dośćuczynić tej po trzeb ie?  Jakżeż to uczynić- 
byśm y mogli, jeżeli ustaw a państw ow a o szko­
ła ch  ludow ych nie zna różnicy  pom iędzy szkołą 
m iejską a w iejską — jeź li wym aga, by plan n a ­
uki w lic h e j. w ioszczynie b y ł te n  sam, co w g łó- 
w nem  m ieście a naw et stolicy p ań stw a?  Jakżeż 
m a plan szkolny zastosować się do po trzeb i uspo­
sobienia ludności, jeźli ustaw a państw ow a nie 
zna i n ie  chce znać tej ró żn icy ?  Jakżeż nasz 
plan naukow y m a się zastosow ać do po trzeb  n a ­
szego kraju, jeżeli on m usi być ten  sam, jak i 
je s t w W iedn iu , jak i je s t w G órnej i Dolnej 
A u s try i?  P roszę panów , n ik t z nas nie tai sobie, 
że mimo w szelkich w ysileń  ze strony  w ładz u sta ­
wodawczych i w ykonyw aw czych, szkolnictw o u nas 
jeszcze uchodzi u ludu i u wielu w arstw  ludności 
za roślinę obcą, która nie m ogła się  do tąd  przy­
jąć n a  n a  naszej ziem i, a p rzyczyną tego są owe 
ram y, narzucone nam  przez ustaw odaw stw o p ań ­
stwowe.

W N iem czech  i n iem ieckich  prow incyach  A u­
stry i zawsze w ielką wagę przyw iązyw ano do 
szkół, k tóreby przezw ać m ożna w [ścisłem  tłó- 
m aczeniu szkołam i m ieszczańskiem i (Bugerschu- 
leri). My, panow ie, naw et nie m am y w yrazu, bo 
szkoły m ieszczańskie (Burger&chule)  n ie  odpo­
w iadają naszym  potrzebom . Jeże li nasze ustaw o­
daw stwo nazwało te szkoły „w ydziałow em i“ idąc,

P rzybycie jego do P e te rsb u rg a  spraw iło n ie ­
s łychaną senzacyę. Rosyanie *) i Polacy prześcigają 
się w okazyw aniu mu poszanowania. P row adzim y 
życie praw uziw ie karnaw ałow e, jedne  obiady, aż 
zs. północ przeciągające się, szybko idą po d ru ­
g ich , a i tak /.aprosin w szystkich przyjm ować n ie 
może. Pozostaje mu tylko trudność  w yboru."

W dalszym  ciągu pow yższego listu  czytam y o 
częstych im prow izacyach, któro z n iesłychaną ła ­
tw ością w ypow iadał wówczas poeta.

„Gdy czuje się w w erw ie — są słow a lis tu  — 
dosyć je s t zagrać n a  fortep ian ie znajom ą jaką 
piosnkę, natychm iast im prow izuje i to z taką gw ał­
townością. tak nagle, że zdaje się, i i  duch  jakiś 
go dręczy, by co prędzej pozbyć się uczuć serca. 
Juzem  go kilkanaście razy słyszał. P isać n iezm ier­
nie trudno , bo żadne pióro m e poścignie szybko­
ści poety i przy tem  nie pozwala on, aby pisać, 
bo mówi, że to w nim  zapał niszczy, gdy piszą­
cych widzi . . “

M alinowski jed n ak  spisyw ał sobie przynajm niej 
treść owych im prow izacyj a ztąd w jego P  a m  i ę- 
t  n  i k a c h, z k tórych w yjątek drukow any by ł w 
Kronice Rodzinnej w r. 1875, m ożna o nich do­
k ładniejsze m ieć wiadom ości.

B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a  z r .  1 8 7 6 * )  
podała nad to  nadzw yczajnie ważny lis t M alinow ­
skiego (p isany  w r. 1828) który jeszcze owe pa­
m iętniki pod niejednym  względem  m oże uzupeł­
nić. a zarazem  sprostow ać podaw ane przez innych  
n ieraz fałszyw e szczegóły (0 . d. n .)

*) Niektóre poezye już wówczas znane były w tłómacze- 
niach rosyjskich, n. p. S o n e t y  tłómaczone prozą ogłosił 
Moskiewski Telegraf jeszcze w r. 1827, (Kwiecień Nr, 7.)

*) Żałować mk,żna, że w czwartem wydaniu „Korespon- 
dencyi“ Mickiewicza, ni( umieszczono tego listu.

---

za przykładem  komisyi edukacyjnej i dawnej 
naszej tradycyi, to  uzyskało tylko uazwę ale nie 
uzyskało in sty tucy i szkolnych, któreby, będąc 
dalszym  ciągiem  w ychow ania ludow ego, odpo­
w iadały jego specyalnym  potrzebom . A jednakże, 
panow ie, m y m usim y stw orzyć szkoły w ydzia­
łowe, które odpow iadają niem ieckim  Burgerschu- 
len. I  Jak ież  ztąd n as tęp s tw a ?  Owóż panowie, 
że ta roślinka nie m ogła dojrzeć n a  naszej ziemi. 
P ozakładane szkoły, tak  zw ane w ydziałow e 
coraz m niej poczęły m ieć uczniów. W  Sokalu, 
Jaw orow ie, N ow ym  Sączu, naw et w Sam borze 
nastąp iła  koniecznoś zw inięcia tych szkół, D zi­
siaj nasza ludność nie posiada szkół w yższych 
ludow ych, które m ają n iew łaściw ą nazw ą szkół 
w ydziałow ych a które nam  odebrano. Szkół jednak , 
k tóreby odpowiadały naszym  w ym aganiom , Sejm , 
reprezen tacya nasza  zaprow adzić nie może, bo 
krępują ją  ram y ustaw odaw stw a państwowego.

I  tak panow ie, najw ażniejsze dzieło edukacyi, 
najw ażniejszy okres w życiu ludu  naszego nie 
m a instytucyi, gdzieby się m ógł kształcić, a n a ­
zywam  to najważniejszem , bo dopiero w tych 
szkołach pow inno się użytkować te  w iadom ości 
czytania, pisania i rachow ania, które się nabyw a 
w naszych szkołach ludow ych. W  ustaw ie pań­
stw ow ej, z dnia 25 m aja 1868 r ., pozostawiono 
n ie tkn ię tą  insty tucyą naszej rady szkolne.,, je j 
działanie już tą  ustaw ą i późniejszem i zostało tak 
ograniczone, że ona sam odzielnych czynności roz­
w inąć właściwie nie może, a nadto  ustaw a z d. 
14 m aja 1869 r. odm ów iła jej w pływ u n a  orga­
nizacyą tak zwanych sem inaryów  nauczycielskich. 
I  sem inarya nauczycielskie w inne być zastosowa­
ne w swej organizacyi do sp e c ja ln y ch  potrzeb 
naszego kraju. Jednakow oż takie zastosow anie sta­
je  się niem ożebnem  wobec przepisów  ustaw  pań­
stw ow ych.

Owoż panow ie, jeżeli system  edukacyi u nas 
m a się rozw inąć, jeżeli m a na zbaw ienne wejść 
tory, to koniecznie potrzeba, aby reprezen tacya 
tego kraju o planie nauczania, o reorganizacyi 
szkół, o organizacyi sem inaryów  nauczycielskich 
stanow ić m ogła. Pod tym  w zględem  innej potrze­
by nie ma, jak tylko ścisłe zastosowanie się do 
ustaw zasadniczych. Owoż ścisłe ograniczenie usta­
w odaw stw a państw owego do zasad ogólnych n au ­
czania w szkołach ludow ych i gim nazyach, pozo­
staw iając resztę, jak  tego ustaw a zasadnicza wy­
maga, wys. Sejm owi w zględnie rep rezen tacy i na­
szego kraju. Kraj, który tak długo walczył o sa­
m orząd czyli tak zw aną autonom ię — nie w yrze­
knie się, jak  się m ożna spodziew ać — nigdy te­
go s z ta n d a ru ; uzyskanie tego drogocennego na­
bytku m usi być zawsze jego ceiem , jeżeli duch 
narodow y nie ma u nas skarłow acieć. Jed n ak o ­
woż zaprow adzenie takiej autonom ii, moi panowie, 
byłoby m ożebnem  tylko na tle rew izyi ustaw  za­
sadniczych. A byśm y dzisiaj w teraźniejszym  skła­
dzie rzeczy taką rew izyę ustaw  przeprow adzić mo­
gli, to m nie się zdaje niem ożebnem  i niepraw do- 
podobnem . Jednakże zdaje mi się, że je s t godzi- 
wem i praw dopodobnie m ożebnem  w obrębie u- 
staw y zasadniczej, n ie tykając je j specyalnych 
ustaw, tak  ją  zm ienić, ażeby odpow iadała i usta­
wom zasadniczym  i naszym  potrzebom  w konsty­
tucyi austryackiej zagw arantow anym . Dla tego 
w tym  duchu  pozwoliłem  sobie przedstaw ić mój 
w niosek i pozwoliłem  sobie prosić wys. Izb ę  o 
jego poparcie. (L iczne brawa i oklaski.)

— —

Sejm galicyjski.

(Dwudzieste czwarte posiedzenie.)

I /w ó w ,  13 października
(H) Początek o godz. 11 m in  20.
Z wczajszego te legram u w iadom y już  je s t prze­

b ieg  rozpraw y nad w nioskiem  W ydziału  krajo­
wego (drukow anym  w m z e  235  Reformy) w spra­
wie utw orzenia z funduszów  krajow ych s t y p e n -  
d y u m  i m i e n i a  J a n a  M a t e j k i  o rocznych 
1000 złr. dla ukończonych uczniów  krakow skiej 
szkoły sztuk pięknych. J e d n o g ł o ś n i e  przy­
ję to  te n  w niosek w drugiem  i trzeciem  czytaniu 
bez odsy łan ia go do jakiejkolw iek komisyi, a to 
na w niosek b iskupa S o l e c k i e g o ,  k tóry  dom a­
g ał się nag łego  trak tow an ia spraw y z pom inię­
ciem w szelkich  formalności, ażeby tym  sposobem  
Sejm  dał dowód, że pragnie, o ile. to w  iego 
mocy, natychm iast odw zajem nić się w ielkiem u 
ofiarodawcy.

N iem iłym  epizodem  było tylko odezw anie się 
p. A n t o n i e w i c z a ,  który niewiadom o, d la  ja ­
kiej racyi, odezw ał się w łaśn ie przy  te., sposo­
bności o upośledzeniu w schodniej części kraju 
przy rozdaw nictw ie stypendyów .

N ależytą odpraw ę p. A ntoniew iczow i dali pp. 
ks. S a w a ,  G o l e j e w s k i  i P i e t r u s k i ,  któ­
rzy pouczyli go, iż przy rozdaw aniu stypendyów  
decydują: pilność i zdolność ucznia, jego zacho­
w anie się i postępy w naukach, a nikom u w W y­
dziale n a  myśl jeszcze nie przyszło, powodować 
się w zględam i n a  narodow ość lub na miejsce 
urodzenia ucznia. T en  fałszywy to n  w yw ołany 
odezw aniem  się n iew czesnem  posła  ruskiego 
p rzebrzm iał jednak  wobec jednom yślnego  przy­
jęc ia  w niosków  komisyi, za k tórym i głosowali 
także wszyscy posłowie ruscy, nie w yjm ując n a­
w et p. A ntoniew icza, k tóry  dom agał się skon­
statow ania, iż uchw ała zapadła jednog łośn ie .

Z porządku dziennego p. D. A b r a h a m o w i e  z 
p rzed łożył spraw ozdanie komisyi ku ltu ry  krajo­
wej, w przedm iocie w ystosow ania do rząau m e -  
m o r y a ł u  p r z e c i w  o t w a r c i u  g r a n i c  o d  
R o s y i l u b  R u m u n i i  d l a  p r z e w o z u  b y ­
d ł a  r o g a t e g o  w obręb m onarchii austryackiej. 
U staw a z 29 lu tego 1880 o środkach  zaradczych 
przeciw  zaw lekaniu  zarazy, k tórej bezpośredniem  
następstw em  było zam knięcie gran icy  od Rosyi 
i R um unii dla przypędu  i przewozu obcego by­
dła, w yszła z in ieyatyw y rządu. Za przyjęciem  
tej ustaw y ośw iadczono się w kraju, jednakże 
z w yraźnem  zastrzeżeniem , iż ustaw a ta  m a mieć 
n a  celu n ietylko w drożenie najenerg iczn ie jszych  
środków przeciw  zaw lekaniu zarazy, lecz oraz i 
system u protekcyjnego dla w łasnej hodowli by­
dła. Te sam e zapatryw ania przew odniczyły  i de- 
legacyi naszej w Izb ie d ep u to w an y ch , k tórej 
mówcy w czasio rozpraw  najw yraźniej oświad­
czyli, iż jakkolw iek zam ierzona ustaw a w p ierw ­
szych la u c n  wejścia je j w życie naiazi kraj z po­
wodu braku wołów roboczych i opasowych na
niepospolite ofiary, to je d n ak  zgadzają się na

przyjęcie ustaw y w  prześw iadczeniu, iż nietylko 
chronić będzie kraj od zaw lekania zarazy, lecz 
zarazem  podniesie stan  w łasnej hodowli bydła. 
Tym czasem  zaledw ie dziew ięć m iesięcy up łynęło  
od czasu wejścia w życie ustaw y, podjęto ju ż  
usiłow ania dążące do o tw arcia czasowego granic 
od Rosyi i R um unii dla przewozu bydła obcego 
na ta rg i w iedeńskie.

O tw arcie chociażby tylko czasowe gran icy  od 
Rosyi i R um unii dla przewozu nydła m us.ałoby 
niepospolicie zachw iać zaufanie w sta łość rozpo­
rządzeń rządow ych; in tencyę  c. k. rządu co do 
podniesien ia produkcyi rolniczej poddać w w ąt­
pliwość, a w każdym  razie oddziałać deprym ująco 
n a  ogólną produkcyę w dz.ale hodowli bydła, 
której każdoczesny s tan  i rozwoj zaw isłym  uczy- 
nionoby od przypadkow ych cen  m ięsa w W ie­
dniu , gdyż jak  wiadom o, pow odem  czynionych 
s tarań  rep rezen tacy i m iasta  W iednia co do otwar­
cia g ran ic  dla przew ozu bydła z Rosyi i R um unii 
nie był n iedosta tek  a naw et brak  m ięsa w W ie­
dniu , lecz tylko chw ilow e jego  podrożenie, spo­
wodowane nieco m niejszym  spędem  bydła rze­
źnego na ta rg  w iedeński w m iesiącu lipcu r. b.

O ile jednak  podrożenie to było przejściow em , 
dowodzi najp ierw  okoliczność, że cena m ięsa pod­
niósłszy się w ciągu m iesiąca lipca b. r. z 57 zł. 
n a  59 i 61 zł. za ce tna r m etryczny, już  zaraz 
w d n iu  7 sie rpn ia  b. r, zeszła do zwykłej p rze­
ciętnej ceny, to je s t  57 zł., a pow tóre i p^zede- 
Wozystkiem to, iż w la tach  poprzedn ich , to je s t 
przed zam knięciem  granicy  w m iesiącach lipcu i 
sierpniu  cena m ięsa w W iedniu  n ie jednokro tn ie 
dochodziła już  64  zł. P rzyczyna zatem  chw ilo­
wego podrożenia mięsa n ie  tkw i w zam knięciu 
granicy, lecz w zw ykłym  przebiegu fluktuacyj 
handlow ych, z której w pierw szym  rzędzie ko­
rzystają senzale targow i i rzeźnicy  w W iedniu, 
jak to w ykazują najlepiej rozpraw y przeprow a­
dzone w ankiecie odbytej w dn iach  od 12 do 16 
g ru d n ia  1881 z inieyatyw y m in is te rs tw a ro ln ic- 
nictw a d la  spraw  w iedeńskiego targu  bydlęcego. 
Zważywszy zatem , że przeciw  otw arciu granicy 
d la przew ozu bydła z Rosyi i R um unii w obrę­
bie państw a austryackiego  przem aw iają wszelkie 
względy ekonom iczne n ie ty lko  kraju  naszego, 
lecz innych  krajów koronnych , jak  to jasno  udo­
w adnia tegoroczna uchw ała Sejmu Dukcwińskiego; 
że otwarcie to narażałoby kraje austryackie w o- 
góle, a w szczególności graniczące z Rosyą, na 
znaczne a n ieun ikn ione szkody i n iebezpieczeństw a, 
wreszcie, że korzyści z tego o tw arcia dla kon- 
sum cyi byłyby w najlepszym  razie tak niezna- 
czące, iż naw et w części n ie  w ynagrodziłyby tych 
strat, jak ieby  ogólna produkeya rolnicza w p ań ­
stw ie ponieść m usia ła  — kom isya ku ltu ry  krajo­
wej w nosi: „Sejm  w yraża przekonanie, iż otw ar­
cie, chociażby tylko czasowe, g ran ic  państw ? od 
Rosyi lub  R um unii dla przew ozu bydła obcego 
w obręb państw a austryacifiego niety lko narazi­
łoby kraj nasz nr. n iepospolite szkody i n ieu n i­
knione n iebezpieczeństw o zaw lekania zarazy — 
lecz oraz uw ażanem by być m usiało jako cofnię­
cie ze strony  rządu tych  zapew nień  co do 
stałego zam knięcia g ran icy , n a  k tó rych  jedyn ie  
polegając, zgodziła się rep rezen tacya  kraju na­
szego w Radzie państw a na przyjęcie ustaw y 
z 29 lutego 1880 ."

„Sejm wzywa W ydział krajowy, ażeby w myśl 
nin iejszej uchw ały  w ystosow ał m em oryuł do rzą­
du przeciw  otw arciu g ran ic  dla przewozu lub 
p rzepędu  bydła i Rosyi lub  R um unii — tudzież, 
aby w razie zam ierzonego otw arcia g ran ic  użył 
wszystkich środków  w koinpeteneyi jego  leżących 
dla odw rócenia od naszego kraju g roźnych  a n ie­
un ikn ionych  niebezpieczeństw , jakieby z otw arcia 
togo w yniknąć m usiały."

Kom isarz rządowy p. Z a l e s k i ,  zapew nia Izbę 
w im ien iu  rządu, że nie zachodziła i n ie  zacho­
dzi najm niejsza obawa otw arcia granicy  od R u­
m unii i R osy i, albowiem  takiem u otw arciu stoi 
stanow czo na przeszkodzie ustaw a orzekająca, że 
gran ica od kraju, w którym  stale panuje zaraza 
na byd ło , m u s i  być zam kniętą. N ie ma więc 
naw et mowy o tem , aby g ran ica  od Rosyi albo 
R um unii została o tw artą , albowiem w tych  k ra­
jach panuje stale zaraza bydlęca. Hodowe.y n ;*i 
mogą tedy z całym spokojem  oddaw ać się dalszej 
hodowli bydła niedaw no rozpoczętej.

Po tym  wywodzie przy ję ła Izba  w nioski ko­
misyi.

Z kolei dr. R a d z i s z e w s k i  w niósł spraw o­
zdanie komisyi górniczej o petycyi kraj. Towa­
rzystw a naftow ego w G orlicach, w spraw ie wy­
jed n an ia  u rządu o t w a r c i a  k u r s ó w  g ó r n i ­
c z o - h u t n i c z y c h  p r z y  z a k ł a d a c h  t e ­
c h n i c z n y c h  w k r a j u .  Rzeczone tow arzystw o 
w myśl rezolucyi powziętej w r. b. przez kon­
g res  naftow y w Przem yślu, w n L sło  petycyę do 
Sejm u, w której p rzedstaw ia potrzebę w yjednania 
u rządu otw arcia kursów  górniczo-hutniczych przy 
obydwóch zakładach technicznych  w naszym  k ra­
ju , t. j. przy szkole politechnicznej we Lwowie, 
i przy A kadem ii techniczno  przem ysłow ej w K ra­
kowie. B om isya górnicza nie m ogła przychylić 
się do popierania m yśli u tw orzenia oddziału gór­
niczo-hutniczego przy szkole politechnicznej we 
L w o w ie ; natom iast, uznać musi naglącą potrzebę 
założenia przy A kadem ii techniczno-przem ysłow ej 
w K rakow ie oddziału g ó rn iczeg o , m ającego na 
celu kształcenie kierow ników  kopalń naftow ych. 
Pow ody tego poglądu dadzą się streścić, jak na­
stępuje. W  roku 1875  Sej/n uchw alił rezolucję, 
wzywającą rząd, aby przyspieszając zdaw na ocze­
kiw aną o rgan izac ję  in sty tu tu  technicznego  w K ra­
kowie, zaprow adził przy tym że szkołę górnictw a 
z w szelkiem i zakładowi tego rodzaju przynależne- 
mi praw am i. Gdy jed n ak  mim o ieorganizacyi in ­
sty tu tu  technicznego  i p rzekszta łcen ia  go w I n ­
s ty tu t techniczno-przem ysłow y, obecnie nazw any 
Akadem ią, spraw a zaprow adzenia przy tym  zakła­
dzie szkoły górniczej n ie  została pom yślnie zała­
twioną , Sejm  pow ziął w roku  1878 następującą 
u c h w a łę :

W zyw a się rząd do u tw orzenia oddziału dla 
górnictw a i hu tn ic tw a z charak terem  wyższej 
szkoły górniczej przy  In sty tuc ie  techniczno-prze- 
m ysłow ym  w K rakow ie. Sejm zobowiązuje się do 
pokryw ania dw óch trzecich  częśc. kosztów utrzy­
m ania tegoż oddziału z funduszu krajowego do 
wysokości 4000  złr. w. a. rocznie pod w arun­
kiem, że rząd poniesie koszta urządzenia oddz.ału 
i pokrywać będzie resztę w ydatków  rocznych na 
jego u trz y m a n ie , a nad to  przyzna W ydziałow i 
krajow em u praw o do udziału tak w ustanow ieniu  
planu organizacyi pom ienionego oddzia łu , jak  
w orzeczeniu sposobu zużycia każdorocznej sub-

w encyi k ra jo w e j, przeznaczonej na jego u trzy ­
manie.

U pow ażnia się W ydział kraj. do przeprow adze­
nia z rządem  rokow ań o założenie oddziału dla 
górnictw a i hu tn ic tw a przy Insty tuc ie  techniczno- 
przem ysłow ym  w K rakowie na zasadach powyż­
szych, i poleca m u się zarazem, ażeby z w yniku ro­
kowań zdał spraw ę Sejmowi krajowemu na naj­
bliższej sesyi".

W w ykonaniu powyższej uchw ały  W ydział uda­
w ał się z odpow iedniem i przedstaw ieniam i do 
P rezydyum  nam iestnictw a. W  odpowiedzi P rezy- 
dyum  nam iestn ic tw a zaw iadom iło W ydział, iż mi­
n is te r  w yznań m e przychylił się do żądania Sej­
mu, a to  głów nie z tego p o w o d u , iż m in ister­
stwo rolnictw a oświadczyło się przeciw  założeniu 
wyższej szkoły górniczej w Krakowie, i że nadto, 
organizacya in sty tu tu  techn iczno -p rzem ysłow ego  
m ogłaby przez założenie przy nim  wyższej szkoły 
doznać uszczerbku. M inisterstw o sądzi m ianow i­
c ie , że połączenie dw óch rozm aitych zakładów 
naukow ych oddziaływ ałoby u jem nie na naukę, a 
szczególniej n a  dyscyplinę szko lną; albowiem  od 
now o-w stępujących uczniów  do in sty tu tu  techni- 
czno-przem ysłow ego nie w ym aga się św iadectw a 
dojrzałości, wówczas gdy  od kandydatów  na od­
dział górniczy, św iadectwo takie ządanem by być 
musiało, w przeciw nym  bowiem  razie w ychow an­
e j  oddziału górniczego n ie m ieliby praw a w stą­
pić do służby rząaow ej. N ie wchodząc w Dliższe 
ocenienie m otywów rządu, kom isya górnicza zw ra­
ca uw agę Izby  na okoliczność, że pryw atne ko­
palnictw o naftow e w naszym  kraju zajmuje pod 
eksploatacyę coraz większe rozm iary z ie m i; że 
z tego powodu zachodzi nagląca potrzeba kształ­
cenia specyalnie ukw alifikow anych sił fachowych, 
że wreszcie potrzebie tej zadosyć uczynić może 
krajowa szkoła górn icza z charak terem  szkoły śre ­
dniej , mając? n a  celu dostarczanie kierowników 
dla kopalń naftow ych , k tó re  posiadają zupełnie 
odrębny, sobie tylko właściwy charak ter. W edług  
publikacji Przeglądu s t a n u  k o p a l ń  n a f t y  
i w o s k u  z i e m n e g o  w G a l i c y i ,  w d r u ­
g i m  p ó ł r o c z u  1881 r. okazuje się, że p rze­
strzeń  ziemi zajęta w owym czasie pod kopalnie 
naftowe, w ynosiła przeszło 8771 hektarów , na 
których się znajdow ało prócz 2282 szybów w y­
czerpanych lub zaniechanych, także 2979 szybów 
w robocie lub exploatacyi. Z tych osta tn ich  tylko 
424 szybów dostarczało wosku, w szystkie zaś in ­
ne były rop itlajnemi. W  kopalniach tych pod 
kierunkiem  i dozorem 602 osób, pracow ało 9109 
robotników , k tórych  bezpieczeństw o i życie zale­
ży przew ażnie od trw ałości zarządzeń k i e r o ­
w n i k ó w .  Z przykrością atoli stw ierdzić należy, 
że co najm niej 9 0 °/0 ow ych kierow ników  i do­
zorujących n ic  posiada fachowego uzdolnienia. 
Okazuje się przeto, iż zachodzi isto tna po trzeba 
kształcenia fachow ych kierow ników  kopalń nafto­
w ych — w ym aga tego bowiem zarówno bezpie­
czeństw o ro b o tn ik ó w , jak  i dobrze zrozum iany 
in teres kraju. A le potrzeba ta nadto, jakeśm y to 
wyżej powiedzieli, je s t  naglącą. Z początkiem  bo­
wiem roku przyszłego m a wejść w w ykonanie 
now a ustaw a, norm ująca stosunki przem ysłu  nafto­
wego, w skutek czego wszystkie kopalnie naftowe 
poddane być m ają pod nad ze. władz górniczych. 
Że w ładze te  dom agać się będą, aby kierownika­
mi kopalni naftow ych byli ludzie fachowo ukw a- 
lifikow an i, to juz wy u R a  z natury  i ducha tej 
ustawy.

Kom isya tedy w nosi: Sejm  wzvwa rząd do
utw orzenia przy akadem ii te ch n ic zn o -p rzem y sło ­
wej w  K rakowie, oddziału górniczego, mającego 
za g łów ne zadanie kształcenia kierowników d la 
kopalń naftow ych. Seim zobowiązuje się do po­
krycia dw óch trzecich części kosztow u trzym ania 
tegoż oddziału z funduszu krajowTego do w ysoko­
ści 4000  zlr. rocznie, pod w arunkiem  że rząd 
poniesie koszta u rządzenia oddziału i pokryw ać 
bedzie resztę  w ydatków  rocznych n a  jego  u trzy ­
m anie, a nadto przyzna W ydziałow i krajowem u 
praw o do udziału, tak w ustanow ieniu  planu or­
gan izacji pom ienionego oddziału, jak  w oznacze­
n iu  sposobu zużycia każdorocznej su b w en c ji k ra­
jowej, przeznaczonej na jego utrzym anie. Sejm 
UDOważniu W ydział krajowy de prz< prow adzenia 
z rządem  rokowań o założenie oudziaiu górnicze­
go przy a l f id e i i i  techniczno  przem ysłow ej w K ra­
kowie na zasadach powyższych i poleca mu za­
razem, ażaby z wyniku rokow ań zdał spraw ę Sej­
mowi na najbliższej sesyi,

Ks. p. K r a s i c k i ,  w ita z radością powyższe 
wnioski, ale m niem a, że daleko słusznfej byłoby, 
gdyby zam iast oddziału górniczego przy akadem ii 
krakowskiej, u tw orzył rząd przy politechnice 
lwowskiej wyższy zakład górniczy, do którego 
byliby przyjm ow ani tylko m aturzyści. Skoro — 
jak  pow iada komisya, rząd dom agać się będzie 
fachowo ukw alifikow anych kierow ników , to sta­
rać się nam  potrzeba o tak ich  kierow ników , aże­
by n ie nasłano nam  obcych ku ltertregerów . M ów ­
ca przem aw ia za Lw ow em  dlatego, iż leży pra­
wie w cen trum  kraju, podczas gdy do Krakowa 
trudno  jechać niezam ożnym  uczniom  z wschodniej 
części kraju. Mówca form ułn je tedy w niosek w po­
wyższym sensie, k tóry  jednakow oż nie został do­
statecznie poparty, natom iast po krótkiej odpo­
wiedzi p. Radziszewskiego, p rzy ję ła  Izba w szyst­
kie powyższe w nioski w drug iem  i trzeciem  czy­
taniu.

P, A lfons C z a j k o w s k i ,  odczytał wnioski 
kom isyi drogo woj o projekcie W ydziału krajow e­
go w przedm iocie popraw y drOg powiatowych i 
gm innych. N ieustające sta ran ia  Sejm u o popraw ę 
stosunków  kom unikacyjnych osiągnęły  w zakresie 
d róg krajow ych dodatnie rezu ltaty . Rozwój ko- 
munikacyi niższego rzędu nie zdołał jed n ak  spro­
stać w zm agającym  się potrzebom  ekonom icznym , 
a drogi powiatowe i gm in n e  pozostaw iają dotąd 
jeszcze wiele do życzenia. R eform a ustaw y dro­
gowej zm ierzająca do ulepszenia środków komu­
nikacyjnych niższego rzędu na podstawie odm ien­
nego rozkładu ciężarów, podnoszona od r  1872, 
pięć razy w Sejm ie z inieyatyw y W ydziału kra­
jowego. iniała do w alczenia z nieprzezwycię; one- 
mi dotąd trudnościam i. Należy ona niew ątpliw ie 
do najcięższych zadań ustaw odaw stw a, zwłaszcza 
przy dzisiejszym ustroju gm innym  i przy stoaan 
kach ekonom icznych krąiu  naszego. T rudno  też 
oznaczyć chwilę, w której to ważne zadanie znaj­
dzie u nas pom yślne i w szystkim  potrzebom  od­
pow iadające rozwiązanie. Odraczanie popraw y 
środków  kom unikacyjnych niższego rzędu, do cza­
su przeprow adzenia reform y drogowej, mogłoby 
w daleką przyszłość odsunąć spraw ę, która z po­
w odu zm ieniających się azi stosunków, pod



Kraków 15 Października 1882. B E P O E M A. Nr. 286. 3

wzglądem  budowy dróg  krajow ych, bez słusznych 
zarzutów, dłużej zwlekaną, być nie powinna.

Z objęciem dróg krajowych w zarząd W ydzia­
łu  w 1868. przypadło w pitrw szem  rz |d z ie  re- 
prezentacyi kraju dążyć do popraw y tych najw a­
żniejszych arteryj ruchu  kom unikacyjnego, k tó­
rych sieć wykończona rozciągać się będzie na 
przestrzen i 1818 km. W  okresie lat czternastu 
dopełniono w ażnego zadania popraw y i uzupeł­
n ien ia  sieci d róg krajow ych przez w ykonanie ro­
bót, wykazanych szczegółowo w spraw ozdaniu W y­
działu krajowego. Uzit, rek o n stru k c ja  je s t doko­
naną, a w ykończenie now ych drog krajowych do­
biega do kresu. Budżet drogowy wykazuje, ie  
potrzeby na budow ę i rekonstrukcyę dróg krajo­
wych w stosunku do 1882 roku zm niejszyły  się
0 6 0 ,000  złr. V/ chw ili kiedy rekoustrukcya 
drót, krajowych je s t przeprow adzoną, a sieć no­
wych dróg krajow ych bliską ukończenia, p rzypa­
da reprezen tacy i kraju dalsze ważne zadanie zm ie­
rzające do popraw y dróg niższego rzędu, które 
stanow ią bardzo przew ażającą część środków ko­
m unikacyjnych w naszym  kraju. Doniosłość po­
praw y dróg powiatowych i gm innych w ystępuje 
jasno, jeżeli się uwzględni, że na 81,660 kilom 
zajm ują zbudow ane drogi powiatowe tylko 1260 
km. z k tórych większa połowa w ym aga rekou- 
strukcyi, i że cała pozostająca a tak rozległa sieć 
należy do najniższej kategoryi dróg.

W y d z ia ł krajowy w spraw ozdaniu przedłożo- 
nem  Sejmowi, wskazuje drogę wiodącą do po­
prawy środków kom unikacyjnych niższego rzędu
1 na tej podstawie wnosi karaisya drogowa:

1) Sejm  postanawia utw orzenie zakładowego 
funduszu pożyczkowego w sum ie 300 ,000  złr. 
pr, eznaczonego na publiczne cele drogowe i wy­
posażyć się mającego ze skarbu  krajow ego w cią­
gu lat dziesięciu, corocznem i dotacyam i po 30 ,000  
złr. począwszy od 1883 r.

2) Z drogowego funduszu zakładowego udzie­
lane będą powiatom, gm inom  i obszarem d .‘ or­
skim  bezprocentow e pożyczki, które spłacane być 
mają ratam i rocznem i i um orzone najpóźniej w 
ciągu lat dziesięciu od dnia zaciągnienia pożyczki.

3) N a bezprocentow e pożyczki dla dróg po­
w iatowych i gm inny cn przeznacza Sejm  na 1883 
sum ę 100 ,000  złr.

4 j Sejm poleca W ydziałowi krajow em u, ażeby 
w m iarę zm niejszania się rocznych w ydatków  na 
budow ę i rekonstrukcyę dróg krajowych, w sta­
wiał do prelim inarza budżetu krajowego, odpo­
wiednio zwiększać się mające kwoty na zasiłki 
dróg powiatowy! h i gm innych.

P . B a d e n i podnosi, że dzięki szczodrobli­
wości Sejm u W ydział krajowy je s t w możności 
w ykazywania z każdym  rokiem  dodatniejszych re ­
zultatów  w k ie runku  kom um kacyi krajowej. W  r. 
1868 odebrał W ydział k ra jm y  od rządu drogi 
w stanie haniebnym . N a 1630 kilom etrów  dróg 
było zaledwie 80  kilom etrów  w stan ie norm al­
nym . Do tej chw ili doprow adził W ydział p ra­
wie całą tę p rzestrzeń  do st„nu norm alnego a 
nadto wybudował około 400 kiliu. now ych dróg 
krajowych, na których pobudow ał mosty, które 
po tegorocznych pow odziach w ytrzym ały próbę. 
N adto  doprow adź.! W ydział do porządku około 
530 kilm. dróg powiatowych i 500 k iln r dróg 
gm innych . Ale wszystko to je s t  tylko m ałą czą­
stką tego, co jeszcze uczynić wypada. Dziś uwagę 
skierow ać należy g łów nie na drogi powiatowe 
i gm inne , które razem  w edług  sporządzonych 
pianów w ynoszą około 7000  kilm . W  pierwszym  
rzędzie m a W ydzia ł na m vśli budow ać drogi 
powiatowe: R ohatyn-Rozw adów , Podhajce-Zbo-
rów, Brody-Tarnopol, Sambor-M ościska, Kołom yja- 
Buczacz, O leszyce-N iem irów  Jarosław -granica. 
P lan  budow y je s t obliczony n a  4 lata. Co do 
sposobu w ykonania budowy dróg pow iatowych i 
gm innych  hołduje mówca zasadzie wypowiedzia­
nej przez pew nego ekonom istę fracuskiego, że 
tylko prestacya w  natu rze  połączona z kapitałem  
może dać krajow i tan ie  i dobre drogi

P. E razm  W o l a ń s k i ,  cieszy się. że nareszcie 
po tylu latach przychodzi do znaczenia g łos jego po­
dnoszony zawsze w  obronie d róg  pow iatow ych i 
gm innych. P op iera  tedy jak  najusilm ei w nioski ko­
m is ji, ale z uwagi, że jesteśm y  ludźm i, że W ydział 
krąjow j do którego w obecnyo. jego składzie 
m ów ca żywi jak najw iększe zautanie, może się 
zm ienić i m ogą przyjść in n i kierow nicy um iej 
dbali o rozwój dróg pow iatow ych i gm innych  — 
wnosi mówca: „W ydział krajowy w ypracuje no- 

wellę do ustaw y drogowej norm ującą udzielenie 
subw encyj powiatom , gm inom  i obszarom  dw or­
skim  na budow ę dróg i przedłoży tę now ellę na 
najbliższej sesyi.

P . K r u k o w i e c k i  przem aw ia najp ierw  prze­
ciw bezprocentow ym  pożyczkom, popiera nato­
m iast bezzw rotne zapom ogi poczem  om awia 
obszerniej prestacye przy budow ach dróg i m niem a, 
że przy tych prestacyach w ychodzą zawsze do­
brze w łaściciele obszarów dw orskich, a ca łj c ię ­
żar spada na w łościan, którzy dostarczają pracy 
rąk. Mówca w nosi tedy: „W ydział w ypracuje 
pro jek t ustawy zm ieniaiący prestacyo in  natura 
na prestacye w pieniądzach, “

Tego sam ego zdania jest ks. K r a s i c k i ,  który 
robociznę p rzj d rogach  nazywa zabytkiem  z cza­
sów feudalnyi h  nakładającym  na w łościan wielki 
ciężar. M niem a mówca, że w łościanie chetnie 
zapłacą b j le  tylko n ie m usieli pracować przy 
drogach. W nosi więc mówca: „Poleca się Wy­
działowi, ażeby w ypracow ał projekt zastąp ien ia 
prestacyj in  natura  dodatkiem  <Jo podatków. “

P . A b r a h a m o w i e  z, /  w raca uwagę p. Kruko- 
wieckiego, że wywody jpg °  mogą by< źle z ro ­
zum iane. porusza bowiem kw eatyę drażliwą, ja ­
koby w łaściciele wyzyskiwali uboższych w łościan.

p , .lan S t a d n i c k i, n ie może rów nież bez 
odpowiedzi zostawić wywód p K rukow ieckiego; 
objaw ił on zdanie, że prestacye są uciążliwe 
tylko dla włościan: Tym czasem  są na J e r  liczne 
przykłady, że w łościanie wolą przykładać się do 
budow y dróg pracą rąk  swoich niż pieniędzm i. 
P. Kruuowiecki poruszył nadto kw estyę socyalną, 
bardzo drażliwą, istn iejącą od wieków i dotąd 
niczałatw ionn. Takich tw ierdzeń, jakoby m ajętn i 
wyzyskiwali ubogich, z trybuny  rzucać niem ożna. 
A le m ylne są zapatryw ania p. K rukow ieckiego 
albowiem obszary dw orskie łożą Ladzo wiele na 
budow ę dróg, a zwłaszcza tom, gdzie trzeba bu ­
dować mosty.

W  ten  sam sposób przem aw ia p. Ż u r o w s k i  
i p. G o l e j « = w s k i  pazeciw  w ystępieniu  p. 
K r u k o w i e c k i e g o .

P . G o 1 ej o w s ki  zw rócił nad to  uwagę, ie  
cała dyskusya je s t obecnie niew łaściw ą i zeszła

na całkiem  inne  tory. My m am y m ówić teraz o 
popraw ie dróg  powiatowych a m ów im y właściwie 
o prestacyach  drogowy! b. P odnosi także mówca, 
że u posłów , w ybranych  przez chłopów  (sic) 
w yrodziła się ti raz m anja staw ania w obronie 
chłopów  i tw ierdzen ia  że. tych  chłopów  w yzj- 
skują w łaściciele w iększych obszarów.

Po ponow nych przem ów ieniach pp. Badeniego,
E. Wołań skiego, K rukow ieckiego i spraw ozdaw cy 
Czajkowskiego — przyjęła Izba bez zmiany w dru- 
giem  i trzuciein czytaniu w nioski kom isy i; w nio­
ski pp. W olańskiego i K rukow ieckiego nie zosta­
ły  naw et dostatecznie p o p a r te , a wniosek posła 
ks. K rasickiego upadł.

P. M a ł e c k i  w niósł spraw ozdanie komisyi e- 
dukacyjnej o spraw ozdaniu W ydziału kraiowego 
o reformie ustawy krajowej o s i o s o k a c h  p r a ­
w n y c h  s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  w p u -  
o l i c z n y c h  s z k o ł a c h  l u d o w y c h

P. P i e t r u s k i ,  im ien iem  W ydziału krajow e­
go uprasza o odłożenie toj sprawy aż do czasu, 
w k tórym  wejdą na porządek dzienny rozpraw  
sejmowych elaboraty kom isyi edukacyjnej o zak ła­
daniu i utrzym yw aniu puDlicznycb szkół ludow ych, 
tudzież o w ładzach nadzorczych m iejscow ych i 
okręgow ych dla szkół ludow ych. Te trzy elabora­
ty stanow ią dopiero całość i n :6Dodobna obrado­
wać nad  nimi z osoDna , lecz przeciw nie, należy 
rów nocześnie wziąć je  pod obrady. W  dłuższym 
wywodzie zaznacza m ów ca, że wszystkie propo­
now ane reform y ustaw  szkolnych nie doprow adzą 
do żadnego celu, dopóki n ie  nastąp i radykalna 
reform a państwowej ustawy szkolnej, do czego 
zm ierza w łaśnie niedaw no przedłożony w niosek 
p. Czerkawskiego. Krajowej R adzie szkolnej brak 
au to n o m ii; je s t  ona poprostu w ładzą wykonawczą 
w iedeńskich władz c e n tra ln y c h ; to też w takich 
w arunkach o rozw oju naszego szkolnictw a mowy 
być nie może, a w szystkie z naszej s tro n y  pod­
ję te  reform y, będą tyłku chybionym i eksperym en­
tam i

P . S a w c z y ń s r i  p rzypom ina , że zdania o- 
cnie przez p. Piel ruskiego objawione, wypo­

w iedział już w roku 1878, a m ianow icie, że wszol- 
ka reform a ustaw szkolnych krajow ych, bez g run ­
tow nej reform y państw ow ej ustaw y szkolnej jest 
pracą bezowocną. Gdyby ustaw odaw stw o państw o­
we zostało zm ienione, nie potrzebow alibyśm y so­
bie bezustannie łam ać głow y. Mówca ż a łu je , że 
W ydział z w łasnej inieyatyw y nie połączył wszy­
stk ie  trzy e lab o ra ty . o k tórych w spom niał poseł 
P ie tru sk i i że dopiero te iaz  zaznacza członek 
W ydziału krajowego, iż te  trzy  ustaw y są ze so­
bą w ścisłym  zw ‘ązku. Isto tn ie , m iędzy u staw ą, 
k tórą obecnie referuje p. M ałecki , a ustaw ą o 
w ładzach nadzorczych , zachodzi ścisły zw iązek , 
ale nie m a go m iędzy teini dwom a ustaw am i a 
ustawą o zakładaniu i u trzym yw aniu  szkół ludo­
wych. *To też mówca zgadza się z w nioskiem  p. 
P ietrusk iego  o ty le , i i  rozpraw ę nad ustaw ą o 
stosunkach praw nych nauczycieli odroczyć w ypa­
da aż do załatw ienia przez kom isyę ustaw y o n a d ­
zorach szko lnych , poczem  obie te ustaw y należy 
rów nocześnie traktow ać.

P. P i e t r u s k i  przyłącza się do wywodu p. 
Saw czyńskiego.

P. M a ł e c k i  podziela różnicę zapatryw an ia , 
że mozolne nasze prace onoło reform y szkół są 
bezużyteczne w obec niezreform ow anej państw o­
wej ustawy szkolnej, ale ostatecznie w g ran icach  
możności lepiej zrobić bodaj m ało, niż nic. Osta­
tecznie przyłącza się mówca do w niosku posła 
Saw czyńskngo, k tó ry  też przez Izbę został przyjęty.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. N astępne 
14 b. m.

Korespondencya „Reformy*4
(N ow y S ą c z  12 Październiku.

W  toku dochodzenia o ustanow ienie stacyi 
dla kolei transw ersalnej, w niosło m iasto Nowy 
Sącz prośbę w zględem  założenia n a  tejże ko­
lei przystanku  (Raltstelle) w obręb ie śródm ie­
ścia, m otyw ując żądanie sw e tem. że istniejący 
obecnie dworzec kolejowy, k tóry  m a służyć także 
do użytku kolei transw ersalnej, je s t o dw a kilom, 
od m ;asta odległym , że lin ia  kolei transw ersal­
nej przechodzić ma praw ie przez samo śródm ie­
ście, gdzie dla um ieszczenia p rzystanku  miejsca 
je s t pod dostatkiem , że dalej m iasto Nowy Sącz 
odstąpiło  ze sw ych gruntów  te, które pod l.nią

*ejową będą potrzebne bezpłatn ie i już choćby 
tylko z tego powodu zasługuje n a  uw zględnienie 
prośba, k tó ra  zarówno dogodność m ieszkańców, 
jak  i n aw e t korzyść same) kole: m t n a  celu. 
Zarazem  ośw iadczyło miasto, że drogę dojazdową 
do przystanku, jeżeli urządzonym będzie w m iej­
scu w skazanem , samo zbuduje i u trzym yw ać bę­
dzie swym kosztem .

Słussnos i i u*yppciność im a n ia  mi ista uznał 
następni® tutejszy M ydział pow iatow y udając się 
do W ydziału krajow ego % w nioskiem  o poparcie 
prośby miasta. ^

Jak  się dowiadujem y obecnie, p rośba ta po/o- 
s ts ła  na radzie w N am iestn ictw ie odbytej, bez 
poparcia i oczywiście bez skutku. — D laczego? 
nic wiemy. Natom iast niby w uw zględnieniu ży­
czeń m iasta i reprezentacyi powiatowej m iano się 
zgodzić, na urządzenie p rzystanku  w Chełm cu 
po drugiej, stronie rzeki D unajca w odległości 
kilom, od Nowego Sącza.

D ec y z ja  taka mogła zapuść cnyba tylko na 
przekór życzeniom miasta Now ego Sącza, gdyż 
p rzystanek  w Chełm cu jest bez żadnej dla N o­
wego Sącza w artości i szkoda w ogóie w ydatków 
n a  takowy, — je s t bowiem od m iasta nietylko 
odległym , ale co gorsza, oddzielony dw om a m y­
tam i, w skutek czego nikt z onegoż korzystać n ie  
będzie.

Zresztą w ątpić m usim y, czybj rep re z e n ta c ja  
powiatu zgodziła się na założenie i u trzym y­
w anie drugi dojazduwej do tego przystanku, bo 
że miasto N ow y Sącz na takową i cen ta  nie da, 
je s t rzeczą jasną, ile że jak  słyszymy, m a naw et 
zam iar przeciw  takiem u załatw ieniu owej prośby 
protestow ać

P a r y b ,  10 października. 
(Kollektywiści we Francyi. — Wezwanie do oręża 

w Camargue.)
( = )  N ajkom pen ten tn ie jsz jm  znaw cą stonunków 

socja listycznych  we F rancy i, je s t jed en  z reda­

ktorów dziennika La France, pan Karol M. L i­
m ousin. W dzienniku pod datą wczorajszą czy- 
tam j artykuł jego p. t. „Socyalizin pow szechny11. 
P rzym iotn ika „pow szechny11 brać nie należy 
w znaczeniu Uteralnem. F rancuzi nie otrząsnęli 
się jeszcze ze słabości uważam a Francyi z kraj 
wybrany i w idzenia w szystkiego w niej. W ięc i 
p. K. M. L. zamknął' powszechność we F rancyi, 
dał jednak  na stosunki socyalistyczne pogląd bar­
dzo trafny i jasny. „Socyaliści — powiada on — 
dzielą się, wedle tem peram entu , na dwie g ru p y  
odnowicieli i m odyfikatorów .11 P o a n a ł ten , n a tu ­
ralny  a konieczny, is tn ia ł od wieków, jak  od wie­
ków istnieje kw estya socjalna, którą w czasach 
ostatnich na ostrzu noża postawili kolektywiści. 
K olektywiści — wedle p. E . M. L. — są to da­
wniejsi, z roku 1848 kom uniści, z tą różnicą, że 
tam ci stawiali kom unę domową, ci zaś niedopusz 
czają innej, jeno  przem ysłow ą. “ W ystępują oni 
ostro, dopuszczając się przesady, co zwycząj- 
nem  jest w stronnictw ach , sk rajn ie! zwłaszcza, 
w których nad to  każdy z przew odników  ma sie­
bie za wynalazcę niezaw odnej na zbawienie spo­
łeczeństw a recepty. P rzy tem  pomiędzy przew odni­
kam i zaszły niesnaski, k tóre sprow adziła miłość 
w łasna obrażona a spotęgow ała zazdrość. W  stron ­
nictw ie potworzyły się podstronnictw a, skupione 
około dzienników  i stojących n a  czele takowych 
osoDistości, w grupki pom niejsze, ni° liczące 
w składzie sw oim  robotników wcale. Robotnicy, 
głów nie in teresuw ani, usunęli się od agitacyi tej 
w izawliwej a jałow ej. ZŁąd zapow iedziany z ha­
łasem  wielkim kongres na St. E tien n e  rozpadł się; 
wśród scen skandalicznych  rozdzieliły się sztaby; 
robotnicy zaś, niezależnie od kongresu  owego, 
zwołali m ityng  i n a  tym  deputow anym  o beerym  
przedstaw ili żądania swoje, tyczące się godzin 
pracy, gadzoru  w kopalniach, odpow iedzialności 
za wypadki i m odyfikacyi w praw ie, stanow ią- 
eem o organizacyi stow arzyszeń akcyjnych a l  o- 
n y m a .  N ajw ażniejszem  je s t żądanie ostatnie, ze 
względu n a  socyalną onego doniosłość. R obotni­
cy sain tetieńscy dom agają się spółw łaścicielstw a, 
a raczej, u ła tw ien ia przystępu do takowego, a to 
za pomocą zredukow ania obowiązującej stopy wy­
sokości akcyj z franków  1000 na 50. W  sposób 
ten  robotnicy akcyj e nabyw aćby i do stow arzy­
szenia wchodzić mogli. Żądania te, o ile słuszne,
0 ty le praktyczne, jaskraw o odbija od deklam acyi 
kollektywistów, wzywających do oręża, zalecają­
cych patrol i dynam it i dom agających się prze­
istoczenia społeczeństw a z grun tu . K om prom ita- 
cya, jaka ich w St E tien n e  spotkała, snom prom i- 
tow ała — zdaniem  p. C. M. L im ousin  — agita- 
cyę socyalistyczną we F rancy i na d ługie lata. — 
Zdaje się, że p. C. M. L  m a racyę. Agitacya 
była sztuczna, obliczana na ciem notę klas robo­
czych, która, dziś już  in te res  w łasny rozum iejąc 
lepiej, aniżeli agitatorow ie, będą takowy rozujnieli 
jeszcze lepiej za la t kilka, kiedy nauczanie przy­
m usowe i świeckie owoce wyda

Co do nauczania onego —  praw o, stanow iące 
takowe, w prow adzonem  zostałc dn ia  2 b. m. i... 
n igdzie najm niejszego nie wywołało zaburzenia. 
D la legitym istów  zawód ztąd ogrom ny. N ie dają 
jed n ak  za w ygraną. M anifestują przez dzienniki, 
zdają spraw ę z trzech  D ankiotów: w Lyonie, 
w Tuluzie i Cam argue, na k tórych w ezw ania do 
oręża, brzm iały wyraźnie. W  C am argue pan de 
M un, zap o ttied ^a l króla przybycie bliskie i za­
kończył mową swoją tak: „P rz jsięgn ijc ie  walczyć
1 um rzeć, jeżeli będzie po trzeba!11 — ^P rzy s ię ­
gam y!-1 odpow iedziano mu. Odpowiedziano, i na 
tem  się skończyło. W ezw ania te  wieice są podo­
bne do takichże sam j uh wezwań, w ygłaszanych 
przez kollektyw istów . Ci ostatni już się skom prom i­
towali; legitym istów  p o d obry  koniec czeka. Pocz­
ciwa rzeczpospolita oratorskich  ich ćwiczeń słucha 
i nie zważa na takowe.

Ziemie polskie.

(Służebności w Kongresówce. Sejm prowineyonalny w W.
Kk. Poznańskiem. Niemiecka odezwa wyborcza.)

W  korespondencyi z W arszaw y Gołos zajm uie 
się gorąco kw estyą serw itu tów  w K ró lesłwie 
Polskiem . Po w stępnem  w y jaśn ien iu , czem dla 
gospodarstw  ro lnych  je s t  spraw a serw itutów  i jak  
dalece stoi ona na zawadzie rozwojowi w iększych 
gospudarstw , koresponden t powiada, ze serw itu ty  
istn iały  oddaw na i n ie  w sam em  tylko K rólestw ie 
Polskiem , ale były  one wszędzie oparte n a  do- 
brow olnem  wzajem nem  porozum ieniu, przym uso­
we zaś i obowiązkowe istnieją tylko w Królestw ie. 
H istorya spraw y włościańskiej w K ongresów ce 
dw a przeciw ne przedstaw ia k ierunki. P rzedstaw i­
cielem jednego  był m argr. W ielopolski. Żądał on 
oczynszowania i całkowitego zn iesienia se rw itu ­
tów. D rugi k ierunek  był rep rezen tow any  przez 
M ilutyna i członków  kom itetu urządzającego. Sy­
stem  m ilutynow ski zabił wszystkie reform y g ru ­
bym w ystrzałem  z ustawodawczej arm aty, jak  się 
w yraził W ielopolski. W ychodząc z zasady polity­
cznej ze insij M ilu tyn uwłaszczył w łościan  i zatrzy­
m ał serw itu ty  w sposób niezgadzajacy się naw et 
z zasadami, n a  jak ich  kw estya serw itu tow a u re­
gu low aną została w carstwie. S erw itu ty  Dyły środ­
kiem zem sty za pow stanie — środkiem  do zni­
szczenia ziem ian i zasiania nienaw iści m iędzy 
dw orem  i chałą. P rzy jęty  system  urządzenia kwe­
sty! ag rary jne j obalał wszystko co poprzednio było 
zrobionein i tendencyjn ie p ostaw ił spraw ę serw i­
tutów  w zaw ieszeniu, nie znosząc je j ostatecznie 
przez nadanie w łościanom  bądź to w iększych prze­
strzen i rolnych, bądź też przez w yznaczenie im 
na w łasność pewnego obszaru leśnego. Skutki 
takiego traktow ania rzeczy w yraziły  się upadkiem , 
a n iekiedy naw et ru iną  większej w łasności k tó ra  
coraz częściej zaczęła przechodzić w  obce, głów nie 
w niem ieckie ręce.

Nowiny zam ieściły obecnie szereg artykułów  
o stan ie służebności w K rólestw ie Polskiem  Z nich 
w yjm ujem y następujące szczegóły. Tabele likw i­
dacyjne wskazują, że ukaz 1864 przyznał w ca- 
łem  K rólestw ie służebności 817064  uw łaszczonym  
w 15271 wsiach. Obecnie zaś z serw itutów  ko­
rzysta  216926  w łościan, obciążając uadanem i im 
przyw ilejam i g ru n ta  i lasy 10827 dom iniów . N adto 
większość wyżej p o d aie j liczby uw łaszczonych tj. 
142691 m a przyznaną wspólność pastw isk i wolny 
w yręb w lasach dw orskich, dostarczających im 
budulcu, drzew a na opał, ściółki, zb ieran iny  i któ­
re  nadto żywią znaczną część byd ła  uw łaszczonych. 
Z w yłącznych  rodzajów  służebności 45356  uw ła­
szczonych korzysta jedyn ie  ze wspólności pastw isk

i 28879 ciągnie speeyalne korzyści z lasów i za­
gajników  dworskich. D la pow zięcia w jobrażenia 
o znaczeniu tego ciężaru d la obszarów dworskich 
dość nadm ienić, że oprócz korzystan ia z lasów 
w form ie drzewa, zbiórki itp . w łościanie obecnie 
korzystający z służebności mają praw o pasać w la­
sach dom inialnych w K rólestw ie Polskiem  około 
750000  sztuk bydła rogatego praw ie 180000  ja­
łowizny, owiec, m erugacizny, prócz p tactw a d o ­
mowego. Dzięki dobrowolnej zamianie, serw itu ty  
usuniętem i zostały w 4444 wsiach liczących 100138 
uw łaszczonych. Z tego wynika, że ukiady zaw arto 
w 29°/0 m ajątkach obciążonych służebnościam i, a 
do układów  przystąp iło  zaledwie 31 */2 procent 
uw łaszczonych w łościan.

Taki iost stan  rzeczy, a pomim o, że prezes 
czasowej kom isyi do spraw  w łościańskich N iera- 
tow rew .dujący w K rólestw ie zarządy gubern ia lne 
do spraw  w łościańskich w  r. 1380 oświauczył, 
że rząd życzy sobie doprow adzenia do porządku 
kw estyi służebności, dotychczas kom isarze w ło­
ściańscy przeszkadzają zaw ieraniu  dobrow olnych 
umów, rząd  zaś niczem  się nie przyczynił do 
zniesien ia serw itutów  „W  W arszaw ie i w P e te rs­
burgu  panuje jeszcze polityka z r. 1 8 6 4 .“ pow iada 
Leroi-Bolyee w Rcvue des deux Mondes. Szczę­
śliwi są, ie  m ają w serw itu tach  środek siania 
niezgody m iędzy dwiem a w arstw am i w iejskiem i 
w K rólestw ie, jak  gdyby  ten  antagonizm  by ł ko­
niecznym  w arunkiem  panow ania ro sy jsk ie g o /

Sejm prow ineyonalny W. księstwa P oznańskie­
go zw oiany został na 5 listopada b. r. Zarazem  
rząd zam ianował m arszałkiem  sejm u lan d ra ta  bar. 
U nruhe , zaś na zastępcę jego p. K urnatow ski jgo 
w łaściciela dóbr Pozorowo.

N iem cy w  W ielkopolsee nie p rzebierają w  środ­
kach. W ydali oni odezwę do ludu polskiego pod 
ty tu łe m : K i l k a  s ł ó w  r o z s ą d n y c h  d o  l u ­
d z i  r o z u m n y c h .  Odezwa ta  p isana po polsku 
je s t stekiem  kłam stw  i g łupstw  i w zywa lud pol­
ski do głosow ania na kandydatów  niem ieckich

2 RosyL
(Kojałowicz o obcych wyz,.aj,iach .Projekt o przteie- 

siedlaniii się.)
Osławiony praw osław ny m ędrzec Kojałowicz, 

profesor petersbursk iej duchow uej ak a d em ii, za­
m ieszcza w Cerkownorr Wiestnikie jedną  ze swo­
ich elukubracyj, której w łaściwie zrozumieć n ie­
podobna. N a próbę podajem y m ały z niej ustęp, 
odnoszący się do duchow ieństw a katolickiego, któ­
rem u Kojałowicz przypisu je odstępstw o od zasad 
kościoła. „N asze ustaw y to le ran c ji w  taki spo­
sób ochraniają cudzoziem skie w yznan ia , jakiego 
nigdzie nie spotykam y w zachodniej Europie. 
W  skutek te g o , w w yznaniach ty c h , z nadzw y­
czajną szy b k o śc ią , przy potężnej pom ocy W iad/ 
n a sz y c h , tłum i się wszelki ruch  do in o w acy i, a 
sprzyja natom iast rozw ijaniu się w stecznego kie­
runku . Latynizm  staje się coraz bardziej u ltra- 
m ontańskim , jezu ick im ; p ro testan tyzm — staje się 
ściśle lu terszim  ; żydow stw o coraz bardziej dalmu- 
dycznem . Skutkiem  tego kierunku  w w yznaniach 
cudzoziem skich w zrasta zaufanie w siły swoje i 
fanatyczne prześladow anie praw osławia. P ew ne 
koło księży katolickich przysyłało do P etersburg? 
deputatów  z prośbą, ażeby w paragrafie naszych 
ustaw , wyliczającym tych, co nie m ogą się żenić, 
opuszczono je d en  w yraz — księżom , a jeżeli to 
się s ta n ie , to księża w yprocesują u papieża po­
zwolenie. B łagania ich n ie zostały w ysłuchane. 
W ielu estończyJrów i łotyszów , pędzą lu trzy  do 
k irchy p -z j pomocy naszych władz. K ażda gm i­
n a  żydowska może wsadzić do policyjnego aresz­
tu  swego członka, pragnącego przejść na praw o­
sław ie , jeżeli się dowie o zam iarze zm iany wy­
znania w cześniej, niż żyd zdoła o n im  zawiado­
mić praw osław nego popa. Tak zwani liherały, co 
w ychw alają codziennie wysoką ku lturę wyznań 
będących w mowie, z pew nością odw róciliby się 
od nich, gdyby je  lepiej znali“ . Kojałowicz, jak 
z tej enuncyacyi dom yślać się należy, wsiada 
na konika liberalnego , aby ośmieszyć liberałów  
żądających, od r ząde poszanow ania obcych wyznań. 
W istocie zaś rzeczy, a rty k u ł Cerk. Wiestnika 
jest d enuncyac ją , d la  obudzenia czujności rządu , 
aby ucisk swój pow iększył i gdzie m ożna , aby 
w in teresie  praw osław ia szerzył dem oralizacyę 
m iędzy duchow ieństw em .

W iele się zajm ow ano w Rosyi w o l n o ś c i ą  
p r z e s i e d l  a n i a s i ę z m i e j s c a n a m i e j s c e .  
Po dług ich  naradach  zebranie rzeczoznawców wv- 
pracowało projekt ustawy o przesiedlaniu  £się. 
G łów ną zasadą tego projektu  , je s t przyznanie 
każdem u praw a sw obodnego przesiedlania s i ę , 
przyczem  skarb n ie  udziela żadnej pom ocy i 
udziału ziemi dla osiedlenia s>ę. M im o to, pro­
je k t nie zupełnie w yklucza udział rządu. P rzeciw ­
nie , rząd ułatw ia osobom przesiedlającym  się 
w ypisanie się z gm in , do k tó rych  n a leż e li, tu ­
dzież zapisanie się w m iejscach, w których mają 
zam iar osiedlić się, w reszcie uw alnia takie osoby 
od podatków  w p ierw szych  trzecn la tach  po osie­
dleniu się. N astępn ie nadaje przesiedleńcom  wy­
znaczone w tym  celu ziemie sk a rb o w e; pomoc 
zaś p ien iężną rząd  udziela tym  tylko osobom , 
które przesiedlają się z rozporządzenia rządu. 
Oto w krótkich słow ach treść pro jek tu . N a p ier­
wszy rzu t oka, p ro jek t zdaje się zapew niać naj­
szerszą wolność przesiedlania s ię ,  lecz to tylko 
na pozór. W  rzeczy zaś samej, rozw inięcie ogól­
nych zasad projektu je s t najdrobiazgowszą regle- 
m entacyą, która na każdym kroku staw ia osobom 
przesiedlającym  się tysiączne trudności tak, iż w koń­
cu każdy przechodzić m usi wszelkie m ożliwe kan- 
Celarskie m ęczarnie.

Przegląd polityczny.

jK r a k ó w  11 października.

Powinszow ania, jak-e klub czeski i jego wybi­
tni członkow ie złożyli dr. Sm olce, oraz list p re­
zydenta Rady państw a do dr. R iegera, nie podo- 
oały się Teutonom  z Deut. Ztng. Objawy zgody 
dw óch narodów  bratnich , oburzają ich w tym  
stopniu, że zapom inając o wszelkim takcie i w sty­
dzie, krzyczą, że A ustrya w niebezpieczeństw ie. 
M onarcha odznacza m arszałka Rady państw a za 
jego  bezstronność, spraw iedliw ość. K lub czeski 
z wdzięcznością przypom ina zasługi d ra  Smolki 
który torow ał drogę tej zgodzie Polaków i Cze­
chów ; Sm olka dziękuje za objawy sym patyczne i

nazywa sol.darność polsko-czeską nabytkiem  dla 
państw a austryackiego a N iem cy się oburzają i 
w ietrzą zam ach przeciw  A ustryi.

Deut. Ztg. oburza się wogóie, że taki uosobiony 
federalista  i autonom ista m ógł wogóie zasiąść 
w fotelu hr. Coronini, k tórego sam a lew ica spę­
dziła  z tego stanow iska. T en- o rgan  oświadcza, 
że wogóie jieu w aża ł za możliwe, żeby Sm olka 
m ógł o trzym ać godność ta jnego  radcy Czem je s t 
dla nas nom inacya dra Smolki, przez k tó rą  korona 
ze swej s trony  w yraża swą w dzięczność i uzna­
nie, o tem  m ów iliśm y. Dodamy tylko, ż t  za rzą­
dów  lewicy niezawsze szczęśliwe insp iraeye ob­
sypały  różnorodnym i ty tu łam i ludzi, którzy tym  
ty tu łom  zdolni byli odjąć w szystką w artość ja k ą  
m ieć m ogły. Ale mówić o tem , m ając do czy­
n ien ia z ludźm i z D . Ztg.. szkoda pap ieru . '

N ie było sposobu, k tóregobj lew ica n ie  użyła, 
żeby rozbić w iększość autonom istów. Rozrzucono 
pogłoski, że rozbicie n as tąp iło , że podczas feryi 
R adj państw a nieporozum ienia między niem iecki­
mi konserw atystam i przeciw  Polakom  i Czechom 
spotęgow ały się. Czytelnicy nasi wiedzą, jakeśm y 
się zapatryw ali zawsze na sojusz z frakcyą ks. 
L ich ten ste in a  i klerykaiam i n iem ieck im -, narzu­
cony nam  koniecznością, wskazany Lam prakty­
czną pu lityką, gdzie nas łącza wspólne autono­
m iczne cele, gdzie in te resa  narodowości nam  to 
wskazują, gdzie w spólność wroga, liberalnego cen­
tralizm u nas łączyć musi. W iedzą tez czytem icy 
n a s i , jakbyśm y powitali stronnictw o niem ieckie, 
k toreby na swoim  sztandarze obok liberalizm u 
spraw iedliw ość dla innych  narodowości wrypisało, 
ale w yrzekło sie arrieres pensees łapan ia  na wędę 
dem okratyczną innych  narodow ości dla interesów  
niem ieckich. W  duchu zasad przez nas głoszo­
nych, pisze dziś też sam e m vśli kierujący organ 
narodow ców  czeskich. Politik, w formie polem i­
cznej z Nwrodnimi Listam i organem  młodocze- 
chów, którzy dotąd nie um ieli znaleść tej średniej 
pioporcyonalnej, p o m i ę d z y  . n t e r e s a m i  n a ­
r o d o w o ś c i  a l i b e r a l i z m u .  Politik ośw iad­
cza, że tu nie może chodzić o politykę idealną, 
uczuciową Tutaj trzeba przyłożyć m iarę narodo- 
w o-praktyczną i trzeźw ą. Z cnwilą, gdyby frakeya 
ultraklerykalna niem iecka zm uszała nas do w spół­
działania, ażeby państw u, rządowi, społeczeństw u 
ciasno-konfesyjne fo rm j narzucić i wolnościowe zdo­
bycze i obyw atelskie praw a chciała kw estyonow ać, 
gdyby klerykały domagali się za sw ą pom oc ofiar 
ekonom icznych C z e c h , w tedy sojusz z frakcyą 
ks. L ich tenste ina  skończony. Jeże li k lerykalni po­
słow ie Tyrolu, chcą dla Tyrolu k lerykalnych urzą­
dzeń , to ich rz e c z , to nas nie obchodzi. N am  
w y sta rc za , że ci „klery k a ln i“ posłowie stali po 
naszej stron ie w walce z centralistycznem i i ger- 
m anizacyjnem i zam acham i „połączonej lew icy“, 
pom agali nam  uczciwie, nie podsuwając nam  swo­
ich teudencyj. N a m ,  k t ó r z y  w a l c z y m y  o 
b y t ,  s t o i  n a r o d e w o ś ć  w y ż e j ,  n i ż  k w e ­
s t y a  l i b e r a l i z m u  — d r u g i e h “ . Będziem y 
się kier owac zasadą, że w o l n o ś ć  i p o s t ę p  są 
w arunkam i rozwoju n arodow ego , ale mając do 
wyboru pom iędzy sojusznikam i, tam  bezw zględnie 
w ybierzem y ty c h , k tórzy nasze n a r o d o w e  
p r a w a  uszanują i w esprą zaś liberalizm  tych, 
którzy w g ran c ie  chcą zniszczyć nasze narodow e 
praiwa, je s t dia nas wrogim żywiołem  i n iegodną 
perfidią. — J e s t  co rów nocześnie a v i s  do frakcyi 
ks. L iochtensteina, żeby w iedziała, gdzie się koń­
czy je, w artość dla autonom istów .

JNuwoet*. donoszą, iż w edług  obiegających po­
głosek, m a być od nowego roku zm ienioną w K ró­
lestw ie P olskiem  c e n z u r a  p o l i c y j n a ,  to je s t 
cenzura inseratów , ogłoszeń rozlepianych po ro ­
gach ulic. biletów  Wizytowych, rachunków  kupiec­
kich, które dotychczas w ykonyw ała polieya.

Z P ete rsbu rga  donoszą do Poli.. Gorrosp., że 
m i n i s t e r  spraw  zew nętrznych, G i e i s , wyjeż­
dża w kró tce za urlopem, d la odw .eazem a sw  )j ro ­
dziny w Pizie. Po drodze m a w stąpić do W ie­
dnia.

Rząd rosyjski ma zam iar zaprowadzić s t a ł ą  
b e z p o ś r e d n i ą  k o m u n i k a c y ę  . m i ę d z y  
R o s j ą  i B u i g a r y ą .  za pom ocą statków  pa- 
rowycn, kursujących m iędzy Odessą i Ruszczu- 
kiem . W ykonan.a tego pro jek tu  podjął się ks. 
G agaryn. Cztery statk i będą w r u c h u , a z n ich  
największy „ J u rv “, znajduje się w diodze. S tatki 
parow e będą zatrzym yw ały się w przystan iach  
G irsewo, Czernow oda, O strów , Sihstria, O lteuica 
i Giurgewo.

Wolnoje Słowo, pism o rew olucyjne, wychodzą­
ce w G en e w ie , pisze : Senator M anansein, rew i­
dujący z rozkazu ca-skiegc p iow m cye nadbałtyc­
kie, zachow uje się w obec insty tucy j z wyborów 
pochodzących, z ogrom ną a ro g a n c ją  i często znie­
waża je  naw et, t a k , iż p ro w in c je  t e , uchodzące 
za kraj w iernopoddańczj p a r  excellence, czują się 
boleśnie do tkniętem u

Praw. Wiest. donosi, iż ogólne półroczne do­
chody wynoszą 3 4 6 ,1 9 8 ,5 9 4  rub. sr. w ydatki zań 
3 5 0 ,5 3 5  841 rs. D ochody w ykazały plus%§. 128,035 
rs. | w ydatki minus 2 6 ,6 0 3 ,3 7 2  rs.

W ychodzące co tyuzień  półurzędow a Prov. 
Gor^esp w osta tn im  sw oim  num erze p rzed  sa- 
m em i wyborami pośw ięca jeszcze dwa artyku ły  
ostrzeżenia w yborców  przed wyuorem  k andyda­
tów liberalnych , naieżących do s tro n n ic tw a  . po ­
stępow ego “. Go do do t. z. narodow o,liberalnych  
obchodzi się z n im i dość łaskaw ie, w yróżnia 
bowiem żywioły libe ralne  zdolne do pracy u sta ­
wodawczej (leistungsfdhige) od „postępow ych" 
frazeologów, obaw ia się  tylko, aby p ierw si dla 
u trzym ania większości liberalnej n ie  poddali się 
zbytecznie pod ja rzm o osta tn ich . A ni jed n em  
słów kiem  nie w spom ina o rgan  -ządowy, jakoby 
polityfca konserw atystów  była rządowi najbliższą, 
co więcej przypuszcza naw et, że w osta tn im  
roku nas tąp ił w opinii znacznej części wyborców 
zw rot na korzyść naroriowo-liberalnycL, k tóra 
im  um ożliw ia o trzym anie większości. A Wykuły 
te więc uważane w związku z różnem 1 oznaka­
m i o sta tn ich  czasów, o których n ie jednok io tn ie  
wzm iankow aliśm y, czynią praw ie n iew ątpliw em , 
iż rząd stanow czo przyszłe swoje kom binacye 
opiera na zw iązku z uaroLOwo-liberalnymi. W  naj­
bliższej przyszłości więc m ożna się spodziew ać 
w P rusach  rządów liberalnych i nowego okresu 
w alki kuiturnej.

K o n g r e s y  e k o n o m i s t ó w  są na porzą­
dku dziennym  w N iem czech. N iedaw no obra­
dow ał kongres ekonom istów  niem ieckich  w M an- 
heim , który sk ładał się  przew ażnie ze zwolen-
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ników  szkoły m anszesterskiej ograniczającej atrybu- 
cye państw a co do ekonom ii ad minimum,

U chw alone przezeń rezolucye były m anifesta- 
cyą przeciwko obecnem u k ierunkow i polityki 
ekonom icznej rządu zagarniającej na rzecz pań­
stw a coraz w ięcej ag en t w sferze ekonomiczno- 
socyalnej. Obecnie obradujące w alne zgrom adze­
n ie  członków  stow arzyszenia polityki sacyalnej 
w ychodzi z przeciw nego obozu. Stow arzyszenie 
to zaw iązane przy  udziale g łów nie t. z. s o c y -  
a l i s t ó w  z k a t e d r y  przed 10  laty, kiedy je ­
szcze zapatryw ania szkoły m anszesterskiej były 
praw ie panującem i, położyło sobie za zadanie 
w opozycyi do tej szkoły w kw estyach socyal- 
no politycznych, podnosić in teres ogółu w p rze­
ciw staw ieniu do sam ow oli jednostek .

Jeżeli w osta tn ich  10 latach zaszła znaczna 
pod tym  w zględem  zm iana opinii m yślącego o- 
gółu, to po w iększej części je s t  zasługą założy­
cieli tego stow arzyszenia. Dziś co do m etody roz­
w iązania kw estyi socyalnej, panu je daleko więcej 
zgodności niż przed  10 laty, a teorye co do ceł 
och ronnych  kolei państw ow ych i opieki państw a 
nad zabezpieczeniem  życia robotników  znajduje 
coraz więcej zw olenników .

O statnie w alne zgrom adzenie stow arzyszeńia 
socyalnej polityki, zajm owało się g łów nie  poło­
żeniem  rolników  i po trzebą m iędzynarodow ego 
urególow ania stosunków  fabrycznych. Ohcąc : co 
do form y odróżnić się od odbytego n ie  daw no 
kongresu  ekonom icznego, postanow iło zgrom a­
dzenie, n ie  poddaw ać pod g łosow anie żadnej re- 
zolucyi, tylko aby przew odniczący s treśc ił przy  
końcu dyskusyi p rzebieg  rozpraw  w ychodząc z te­
go bardzo słusznego  zapatryw ania, iż w kw esty­
ach  tego rodzaju, nie liczba głosów lecz siła na­
ukow ych dowodów może w pływ ać na opinię pu­
bliczną. N ajw ażniejszym  by ł odczyt D ra M iasko- 
w skiego profesora ekonom ii na U niw ersy tecie 
we W ro c ław iu : „O podzielności g run tów  i p ra­
w ie spadkow ym - i dyskusya k tóra się nad  tym  
przedm iotem  w yw iązała. Poniew aż kw estya ta jes t 
i u nas na porządku dziennym , dlatego zdam y 
spraw ę z tego refera tu  pod w łaściw ą rubryką. 
O becnie podajem y rezu lta t obrad, w ed ług  resum e 
przew odniczącego, k tó ra  b rzm iała  w skróceniu  
ja k  n a s tę p u je : 1. U znaw ane ze wszystkich stron 
sm utne położenie w łaścicieli ziem i, należy w zna­
cznej części p rzypisać obecnem u praw u spadko­
wem u dopuszczającem u nieograniczoną podziel­
ność g runtów . 2. P o trzeba uregulow ania stosun­
ków fabrycznych na drodze m iędzynarodow ej nie 
została przez nikogo zaprzeczoną. Poniew aż tru ­
dności zacnodzą z powodu różn ic w stopniu  roz­
woju różnych państw , sta rać  się w ięc należy, 
aby przynajm niej m in im alne w ym agania robotn i­
ków w drodze ustaw odaw stw a m iędzy narodo­
wego, były uregulow ane.

Pogłoski o nieludzkiem  oochodzem u się z A ra- 
bim  paszą, spraw dzają się n ieste ty  w sposób aż 
sazbyt jaskraw y. Rozliczne i to ze źródeł angiel- 
nn ich  pochodzące doniesienia podnoszą z ubole­
w aniem , że naczelny wódz E gipcyan, k tóry  w cią­
gu całej kam panii odznaczał się niezw ykle szla- 
che tnem  postępow aniem  z jeńcam i angielskiem i, 
trak tow any je s t obeanie na rów ni ze zw ykłym i 
zbrodniarzam i. Pom iędzy innem i przykrościam i 
w zbroniono m u palenia, co dla m ieszkm ca w scho­
du n ie je s t już przyjem nością zbytkową, ale pro­
stą  koniecznością. A ngielscy korespondenci ośw iad­
czają w p ro s t, że życie A rabiego je s t zagrożone. 
W skazują oni n a  jednego  z dw oraków  kedywa. 
k tóry  publicznie im ał -się w y ra z ić , iż A rabiem u 
przyrządzono już filiżankę n i e s t r a w n e  ■ k a ­
w y . K edyw  sam pow iedział w p ro s t: „Ja  i Arabi 
n ie  m ożem y żyć razem  w jednym  kraju “ . Zna- 
n .m  je s t także, daw niej już  w ygłoszone oświad­
czenie B iaza paszy, który pod tym  tylko w arun ­
k iem  obow iązał się pe łn ić  dalej swój u rz ą d , je ­
żeli A rabi odpow ie g łow ą za zbuntow anie kraju. 
A nglia pam iętać w in n a , że A rabi je s t jeńcem  
wojsk królew skich, i każdy ak t pałacow ej, oryen- 
talnej spraw iedliw ości w ypiętnu je h ań b ę  na całym  
narodzie angielskim .

K oresponden t D aily Telegr. uzyskał w stęp  do 
w ięzienia A rabiego i m iał z daw nym t przyw ódzcą 
E g ipcyan  ro zm u w ę, w której ten  osatni w cha­
rak terystycznych  słow ach skarży ł się  na ciężki 
awój los. „ J a  n ie  n ienaw idzę kedyw a — m ów ił 
A rabi, i m e sądzę, aby on  m ię n ienaw idził. Po 
Tel-el-K ebir s ta ły  m i w szystkie d rogi otw orem , 
m ogłem  odejść, gdzie chciałem , a le jd  znam  przy­
jaciół kedyw a. Zgotow anoby m i śm ierć z pom ocą 
nożyczek, ja k  su łtanow i Abdul-Azisuw i. N ie! po­
s tanow iłem  poddać się w am  A nglikom , abyście 
postąpili ze m ną w edług  upodobania. Co m ogłem  
sobie życzyć, aby się ze m ną sta ło ; jed n o  tylko 
m ia łem  życzenie, aby m ię w ypędzono na zawsze 
z E g ip tu . Moje serce je s t już  zm ęczone nieszczę­
ściem  kraju . J a  m ógłbym  spokojnie żyć w E u ­
ropie z ro d zin ą  moją i n ie  ciężyć nikom u więcej, 
gdyż m arzenia moje rozw iały się bez śladu a ja  
sam  wolny już  je s te m  od złudzeń... Kłam cy m ó­
w ią, że kieszenie m oje pe łne  są złota, k tó re  ze­
brałem , pełn iąc  wysokie urzędy. Je s tem  całkiem  
b i e d n y m  c z ł o w i e k i e m  posiadam  tylko 
m ały rodzinny  dom w bliskości Zagazig. P ałac 
m ój w K airze uie należy do m nie, gdyż ofiaro­
w ano m i go, w chw ili, kiedy byłem m in istrem . 
Je s te m  w rzeczyw istości bardzo b iedny, i jeżeli 
oddacie m i wolność, będę m usiał na siebie i ro ­
dzinę ciężko pracow ać... A le w y wydacie mię 
w ręce  n iep rzy jac ió ł m oich, m am  tego silne 
przeczucie, s k o ń c z y  s i ę w t e d y  w szy  s tk o .  Kiedy 
ko responden t zapytał A rabiego, czy m oże myślał, 
że A nglicy  n ie odważą się na bom bardow anie 
A leksandry i zaw ołał A rab i z przycisk iem : „Tak! 
i była to je d n a  z najstraszn ie jszych  chw il m oje­
go życia. W asz Seym our p rzysła ł mi poselstw o, 
że bum nardow anie rozpocznie z najbliższym  ra n ­
kiem . Śm iałem  się w tedy, bo m yślałem , że A n ­
glicy n ie będą burzyć gm achów i bogactw A le­
ksandry i, k tórej połow a ich  była w łasnością. Czu­
w ałem  noc całą, w ijąc się w strasznych  prze- 
czueiacn, nareszcie zajaśniał dzień, w ybiła ju ż  8, 
a żaden h a łas  n iezw ykły  nie dał się  słyszeć; za­
cząłem  oddychać sw obodnie i próbow ałem  usnąć.

O godz. w pół do 9tej usłyszałem  pierw szy 
strzał, k tóry  za trząsł m ną całym , bo w huku 
tego działu  słyszałem  trzask rozpadającego się 
w gruzy gm acnu nadziei, i w rzaw ę walki o śm ierć 
i życie, w idziałem  obraz rzezi, pożarów  i innych  
nieszczęść, którym  zapobiedz u nas na w schodzie 
n ie  m ożna, i byłem  żądny  wiedzieć, kto będzie 
zwycięzcą. Jesteśc ie  w ielkim  naroJem . m ogliście 
być wielkiej w spaniałom yślności i wielkiego serca

d la C e t e v a y a .  P ostąpcie ze m ną, jak  z Cete- 
vayem, a będę szczęśliwy. N a ostrożne py tan ie 
korespondenta, czy p rzyczyn ił się do zburzenia 
A leksandryi, odrzekł’ A ra b i: „N ie je stem  rozbój­
nikom , za jakiego w oczach n ieprzyjació ł ucho­
dzę. M y m ieszkańcy w schodu inaczej działam y, 
ja k  wy z zim nej północy, gdzie wszystko szty­
w ne i w fo rm ułkach  zam knięte. U dzielam y roz­
kazy, a nasi podw ładni w ykonując je , zapom i­
nają w gorliwości o g ran i :ach i w iarze. U  nas 
nie s łucha n ik t rozkazu bezw arunkow o, tylko 
działa na w łasną rękę

Sprawy miejskie.

Nowa księga hipoteczna dla dzielnicy VIII 
miasta Krakowa Została oddaną do użytku po­
wszechnego w dniu dzisiejszym, a ponieważ nieco 
dawniej otwarto Księgi hipoteczne dla innych dziel­
nic miasta, przeto czynność założenia nowych ksiąg 
hipotecznych dla m. Krakowa, dla wykonania ustawy 
krajowej z d. 20 m arca 1874 podjęta, stanowczo 
ukończouą została.

Równocześnie zamknięto i usunięto z użytku pu­
blicznego dotychczas obowiązujące księgi hipoteczne, 
założone wskutek uchwały Sejmu prawodawczego 
Rplitej krakowskiej 1 według systemu w ustawach 
hipotecznych z d. 6 września 1822 i z d. 27 czer­
wca 1844 r. wskazanego. Różnica pomiędzy da- 
wniejszemi księgami hipot. a obecnie założonemi 
polega na tem. iż do nowych ksiąg hipot. dołączoną 
została mapa uwidoczniająca wszystkie parcele kata­
stralne w obrębie miasta położone, a tem samem 
wszystkie kamienice, zabuduwania, nlice, place i o- 
g ro d y ; a nadto do każdego wykazu hipot. dorobiono 
i dołączono odrębną kartę stanu posiadania, na której 
zapisane są części składowe pojedynczej realności we­
dług katastralnego oznaczenia, jak  również wszelkie 
uprawnienia z posiadaniem realności połączone jak 
np. służebność okapu, rynny, okna itp.

Pouieważ od dnia założeuia dawniejszych ksiąg 
hipot. zmieniało się potrzykroć prawodawstwo hipo­
teczne. a w ciągu ostatnich lat 50 zniknęło wiele 
kamienic i domostw wskutek zburzenia, przeistocze­
nia lub połączenia z innemi lub postało na nowo 
wskutek rozszerzenia się miasta i zabudowania przed­
mieść, ponieważ nadto większa część realności miej­
skich przechodziła w owym przeciągu czasu przez 
ogień egzekucyj, sekwestracyj, subhastaoyj, lub per- 
traktacyj spadkowych i konkursowych . wskutek tego 
obłożoną została niezliczoną liczbą wpisów i adno- 
taoyj różnorodnej treści i formy, dziś niełatwo zro­
zumieć i odgadnąć się dających, przeto podjęta 
czynność założenia nowych ksiąg hipot. dla m K ra­
kowa m iała za główne zadanie nietylko uporządko­
wanie dawniejszych lub z biegiem lat narosłych no­
wych ciał hipot. lecz i wyczyszczenie takowych 
ze wszystkich wpisów dawniejszych niemającyeh już 
prawnego znaczenia, nieedpowiadającyeh postanowie­
niom obecnie obowiązującej ustawy hipot. lub posia­
dających warunki amortyzacyi

Nowo założone ksigi hipottezne obejmują zatem, 
czyli raczej obejmować powinny, z czasów dawniej­
szych, tylko te wpisy hipotecznp, które zatrzymały 
dotychczas moc obowiązującą i skuteczność piawną. 
Wskutek tego nowe księgi hipoteezne są bardzo 
szczupłe, wiele realności dotychczas opisanych na 
wszystkie strony i boki przedstawia się w stanie hi­
potecznej dziewiczości, zaś inne mają jasno i zrozu­
miale wypisany stan r z e c z y w i s t e g o  obdłnżenia 
Ponieważ przy czynności założenia tych nowych 
ksiąg hipot. mogły zajść niedokładności, pomyłki 
lub opuszczenia, przeto stósownie do ustawy z d. 
25 lipca 1871 1. 96 dz. pr. pań. wyznaczony został 
przez tutejszy c, k. Sad wyższy termin do wnoszę 
nia reklamacyj z powodu niewłaściwych lub niepra­
widłowych wpisów.

Termin ten kończy s ię : dla dzielnicy I, II, III 
i IY dnia 31 marca 1883 r. dla dzielnicy V. VI 
i VII dnia 1 listopada 1883 r. dla dzielnicy VlJLL 
dnia 31 grudnia 1883 r.; a w ciągu tego terminn 
wszelkie zgłoszenia, podania i wnioski w jakiejkol­
wiek bądź formie, ustn’e lub pisemnie, bez stempla 
do tutejszego Sądu krąjowego wnoszone byó mogą.

Udzielając wiadomość o otwarciu nowych ksiąg 
hipot. dla naszego miasta, które niewątpliwie przy­
czynią się do pomyślniejszego rozwoju spraw kredy­
towych i prawnych, zaznaczamy z zadowoleniem iż 
Kraków jest pierwszym z większych miast monar­
chii, który wraz z okręgiem 72 gmin katas. nale­
żących do jego Sądu miejskiego otworzył u siebie 
księgi hipoteczne nowego systemu.

Odezwa Wydziału krajowego w sprawie 

szpitalnej.

W y d z i a ł  k r a j o w y .  L. 42 .188 /82 . P rośb ie 
reprezentacy i kr. st. m iasta Lw ow a z dn ia 20 
lipca b. r. L. 24 .146 , o cofnięcie rozporządzenia 
W ydziału  krąjowego z dn ia 27 lipca 1880 
L. 3 4 .084  w ydanego w spraw ie ograniczen.a 
p rzyjm ow ania chorych do szpitala pow szechnego, 
W ydział krajowy zadość uczynić n ie  może, a to 
z następujących  pow odów :

W edle oddaw na obow iązujących przepisów  nie 
było i n ie  je s t  wolno przyjm ować do szpitali 
chorych  nieu leczalnych  Obowiązywały i obo­
w iązują w tym  względzie we w szystkich szpita­
lach pow szechnych i publicznych państw a au- 
stryackiego rozporządzenia m in isteryalne z 26 
w rześnia 1865 L. 19.194 i z 17 czerwca 1869 
L. 1713, w szpitalu  zaś pow szechnym  we Lw o­
wie, oprócz tych rozporządzeń specyalny cyrku- 
larz z 13 października 1815 L. 38 .134  §. 13. 
a, tudzież §. 29 sta tu tu  tegoż szpitala, uchw alo­
nego przez W ysoki Sejm z r. 1875.

W' rzeczyw istości w brew  tym  przepisom  cho­
rzy  n ieu leczaln i bywali w szp ita lach  pielęgnow a­
ni, a to przez wzgląd na brak w gm inach  do­
mów p rzy tu łku  dla kalek i chorych nieule­
czalnych.

Skoro je d n ak  skutkiem  tego szpitale byw ały 
p rzepełn iane, a koszta leczenia UDogich, pokry­
w ane z funduszu krajowego, rosły z roku n a  rok 
n iepom iernie, W ysoki Sejm , chcąc tem u stańow i 
rzeczy kres położyć, pow ziął w dniu  21 lipca 
1880  uchw ałę, polecającą W ydziałow i Krajowemu 
ograniczen ie przyjm ow ania chorych  i w wykona­
n iu  tej uchwały w ydał W ydzia ł krajow y rozpo­
rządzenie z dn ia 27 lipca 1880 L. 84 .084 . Roz­
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porządzenie to n ie  postanaw ia nic nowegc. dąży 
tylko do ściślejszego w ykonyw ania daw niejszych, 
powyżej przytoczonych postanow ień, a w ym ienia­
jąc  szereg  chorób nieuleczalnych, a d ługo trw a­
jących , przypom ina lekarzom , pow ołanym  do 
przyjm ow ania chorych, że osób, do tkn ię tych  cho­
robam i meul. czalnemi, nie należy do szpitala 
przyjm ować, „ j e ż e l i  z p o w o d ó w  w a ż n y c h  
p o w i k ł a ń  p r z y j ę c i e  n i e  j e s t  k o n i e -  
c z n e m ‘. Czyniąc zaś lekarzy odpow iedzialnym i 
za przyjęcie niewłaściwe, zapew niło tylko ścisłe 
wykonanie postanow ienia W ydziału krajowego.

Co do sk róceń .a  term inu , w którym  zarządy 
szpitalne są obowiązane donosić W ydziałow i k ra­
jow em u o d ługotrw ałych  chorobach z 3 m iesięcy 
na 6 tygodn.. a któreśm y rozporządzeniam i z d. 
17 stycznia 1880 L. 51 231/79 i z S kw ietn ia 
1880 L. 5211 zarządzili, to rep rezen tacya m iasta 
m ylnie je s t ]^ inform ow aną. Rozporządzeni" te 
nie postanaw iają bowiem, ażebj czas leczenia 
chorych w szpitalach ograniczony był do sześciu 
tygodni i ażeby po upływ ie tegu te rm inu  cho­
rzy  ze szDitala bywali wydalani, lecz wkładają 
tylko na zarządy szpitalne obow azek, w ykazywa­
nia W ydziałow i krajowem u Każdego ubogiego, 
którego choroba dłuższego nad  sześciotygodni >- 
wego leczenia w  szpitali1 w ym aga, a to w celu 
u ła tw ien ia  ew idencyi chorych, p ielęgnow anych 
przez dłuższy czas kosztem funduszu krajowego, 
oraz ażeby uzyskać rękojm ię, że zarządy szpital­
n e  d o d a a n ie  w ykonyw ują obow iązujące w tym 
względzie przepisy. Z arządzenie to h asze  p rz j-  
ję ły  wszystkie W ydziały in n y ch  krajów koron­
nych, a c. k. m in isterstw o zatw ierdziło resk ry ­
p tam i z d. 11 m area 1881 L. 14 .652  i z dnia 
3 stycznia 1882 L  20.046.

Co do danych, przytoczonych w prośb ie  R e­
p rezentacy i gm iny  m iasta  Lwowa , m ających 
św iadczyć o rzekomo zgubnych  skutkach rozpo­
rządzeń naszych, zauważyć m usim y, że m e 
w szystkie zgadzają się z zapiskam i i h isioryam i 
chorób, dostarczonem i nam  przez nasze tutejsze 
zakłady lecznicze. (C. d. n.)

O dpow iedź Rady m iasta Lwowa.

Wysoki Wydziale krajow y;
Na skutek prośby reprezentacyi stoł. miasta Lwo­

wa z d. 12 lipca 1882 raczył Wys. W ydział kraj. 
reskryptem z d. 7 września 1882 oznaj'mić: że nie 
wiązi powodu ani do cofnięcia swego rozporządze­
nia z d. 27 lipca 1880, ani też do przedłożenia 
Wys. Sejmowi prośby reprezentacyi miasta o cofnię­
cie takowego, ponieważ rozporządzenie to dążące je ­
dynie do ściślejszego wykonywania przepisów da­
wniejszych , zabraniających trzymanie w szpitalach 
powszechno-pnblieznyeh tylko chorych nieuleczalnych, 
nie postanawia nic nowego, a reprezentacya mia«ta 
w tym względzie mylnie jest poinformowaną, i po­
nieważ fa k ta . przytoczone w prośbie reprezentacyi 
miasta, po największej części są niezgodne z prawdą, 
zaczem też prośba ta staje się bezprzedmiotową. 
W  obec tak nieprzychylnego przyjęcia prośby, przez 
reprezentacyą miasta w poczuciu iążących na ni“j 
obowiązków wniesionej, magistrat imieniem tejże re­
prezentacyi widzi się spowodowanym do następują­
cego objaśnienia sprawę : Przedewszystkiem zapewnić 
musi magistrat Wys. Wydział k ra j.: że treść i myśl 
przepisów, normujących przyjmowanie chorych do 
szpitali powszechno-publieznych, doKładaie znane są 
reprezei^ąeyi miasta , któ'-a daleką była od zamiaru 
sprzeciwiania się rozporządzeniom rządowym, odDo 
szącym się do administracyi szpitali powszechno-pu- 
blicznych w ogólności, lub krytykowania tych roz­
porządzeń , o czem dostatecznie świadczy wstęp do 
powyższej prośby. Reprezentacya miasta prosi tylko 
o cofnięcie rozporządzenia Wys, W ydznłu Kraj. z d. 
27 lip c a , które przez zbyt surowy rygor, nałożony 
na lekarzy, już z góry takowych usposabia do nie- 
przyjmowania chorych do szpitala I wydalenia ztam- 
tąd onychże, zwłaszcza że jak  wiadomo, przyjęta 
jest w lwowskim szpitalu powszechnym zasada sta­
łej liczby (700) łóżek w sprzeczności z rozporzą­
dzeń ami ministeryum z d. 4 grudnia 1856 i z d. 
11 marca 1881, które zakładom leczniczym przypi­
sują znaczenie i prawa szpitali Dowszechno-publicz- 
nych tylko pod warunkiem przyjmowania bez wszel­
kich ograniczeń co do liczby wszystkich chorych, 
kwalifikujących się do pielęgnowania szpitalnego; 
dalej z powodu, że w tym szpitalu mtnieje lista o- 
s ó b , wypuszczonych z Krajowego zakładu dla obłą 
kauych w Kulparkowie, będąca dla lekarzy tutej­
szego szpitala powszechnego wskazówką , by takich 
nie przyjmowali więcej na obserwacyą. Nadto raczy 
Wys. W ydział kraj. sobie przypomnieć, że c. k. 
krajowa Rada zdrowia była p ierw szą, która w me- 
moryale swoim z d. 4 styczn. 1881 , p-zesłanym 
Wys. Wydziałowi odezwą Wys. c. k. Namiestnictwa 
z d 4 lut. 1881, podniosła głns swój przeciw roz­
porządzeniu z dnia 27 lipca 1880 i to w czasie, 
w którym ubodzy, leczący się w szpitalach, nie do­
znali jeszcze skutków tegoż rozporządzenia, dlaczego 
też obecnie, gdy te skutki dotkliwie czuć się dają, 
motywa owego memoryału tem większego nabiały 
znaczenia. Co się tyczy faktów sam ych, przytoczo­
nych w prośbie reprezentacyi m iasta , to sądzi ma­
gistrat : że pomyłki co do czasu przyjęcia lub wy- 
ialenia tej lub owej osoby z szpitala powszechnego, 
zaszłe W relacyacn Pkarzy miejskich w skutek mniej 
dokładnych zez.aań dotyczących chorych. jako oko­
liczności bardzo małej wagi, nie powinny wpływać 
na spiawe sa m ą : spodziewając się kilkoma z fa­
któw, podniesionych w prośbie reprezentacyi mieisk. 
przekonać Wys. Wydz. krajow j, że petycya słusznie 
domaga się cofnięcia lab przynajmniej stosownego 
zmodyfikowania rozporządzenia z d. 27 lipca 1880 
pod względem jego wykonania i że Wys. Wyrizia 
łowi kraj, własne jego orgaua nie wszystkie wypadki 
w prawdziwem przedstawiły świetle. Nie da się bo­
wiem zaprzeczyć: że z powodu zbyt rychłego wy­
puszczania przez dyrekeyą szpitalat powszechnego 
we Lwowie i dyrekeyą kraj. zakładu dla obłąkanych 
w Kulparkowie z iniracyf psychiatrycznej chorych 
tamże oddanych, zdarzył,' wnadki nader smu­
tne, jako to : Alfred Jeło1 .. /  według odezwy
c. k. dyrekcyi policyi z ri i śnią 1881, wła-
ęnie na podstawie obja’ m eę- .uiiaru samobójstwa 
na d. 10 września 18? szpitala powszech­
nego był oddany, a r • r u- czeniu, gdy go biuro 
inspekcyjne c. k. p 20 września po raz
drugi tamże odesłr • ■ •» mpodobnie z powodu
figurowania na wyż anej liście) tam nie zo­
sta ł przyjęty, już d. 2żi /rześma 1881, wykonał 
nietajny szpitalowi zam ar  sam obójstwa, Sara Glas 
dopiero uderzeniem swego męża obuchem w głowę

przekonała dyrekcyę .A-.łu : w Kulparkowie o po­
trzebie przyjęcia jej •n ki ■ j psychiatryczną: zaś 
Breindla Ma^kman o !>.:•.: fi 17 sierpn. 1882 przez 
c. L dyr. policyi d< -piufia powszechnego, zaraz 
w dniu swego uwolni-. kraj. zakładu dla onłą- 
Kanych, f. j. 18 sierpnia  ̂ £2 pobiła krewną swoją 
RyfKę Bal, z którą do Stanisławowa udać się miała, 
ua tutejszym dworcu kolei żelaznej, o czem donie­
siono Wys. Wydziałowi kraj. sprawozdaniem magi­
stratu z d. 21 sierpnia 1882. Czyż w obec takich 
wypadków, świadczących jak najwymowniej o wy­
puszczania z pod opieki o»ób jeszcze nie uleczonych, 
nie należy się słusznie obawiać dalszych skutków 
zarządzania Wys W ydziału z d. 27 lipca 1880 
Dalej doniosły Wys. Wydziałowi kraj. organa szpi­
talne że W anda Schów i Ryfka Lindenthai opu­
ściły szpital na własne żądanie. Rzeczywiście jednak 
śprzecznemi są doniesienia te z odezwami dyr. szpi­
tala powszechnego z d. 14 Bitego 1882 i z d 15 
lut.egc 1882, przy których dyr. szpd. Wandę Schón, 
jako już wyle-źoną, zaś Ryfkę Lindenthai, jako nie- 
nieczoną, motywując przy ostatniej swoje zarządze­
nie te m ; ' że gmina przynależności po n.ą się nie 
zgłosRa, bama do magtstratu rtdstaw.ła. Zresztą nie 
wykroczy się bynajmniej nrzy/mszezeniem, że oprócz 
tych do magistratu odstawionych, także inni chorzy 
nie koniecznie na własne żądanie ze szpitala powy­
chodzić musieli, gdy się zważy, że Łukawiecka, w y­
dalona rZekomu w sthnie polepszenia jnż dni? trze­
ciego ; Dryglieka z a ś , wydalone niby zupełnie ule­
czoną, piątego dniu po Wydaleniu że szpitala żywot 
swój na.uralną śmiercią zakończyły, o raz , że Jan  
Ka-piński oddany do szpitala d. 19 sierpnia 1881 
a nas te unie ztamtad wydalony, zakończył życie w szpi­
talu Sióśtr miłosierdzia d. 6 gruduia 1881, szcze­
gólniej zaś, gdy się uwagą zwróci na fakt następu­
jący : Katarzyna Błagósćawska czyli Bogusławska 
przyjętą była do szpitala powsz»ćhnego w d 3 maja 
1882, zkąd ją niby jaao uleczoną d. S maja 1882 
wydalono, lecz jnż w d. 9 maia 1882 znalazła ją  
straż polieyjua chorą n? ul. Krakowslnej i o d d a la ją  
ńo szp ita ia , gdzie też dnia tego po raz dróg Przy­
jętą Została. W dniu 19 czerwca b. r . żnaleziouo 
Błagosławską leżącą pod klasztorem EhrUielitów, 
gdyż dla braku sił nie mogła już zajść dalej, a było 
to w dnii: tym samym, w którym według rzekomego 
sprostow ania, jakoby mylnych podań reprezentacyi 
miasta t. j. według resKryptu Wys, Wydz. kraj. 
z d. 7 września 188? wydaliła ją  dyr. szpita a. 
w stanie polepszonym, i to w-porze, dla takich cho- 
-ych odpowiedniejszej do kuracyi na św;eż»m po­
wietrzu, aniżeli w szpitalu “ L.tośeiwy człowiek spro­
wadził ją nu podwórze realtiości pód 1. oij, 14 przy 
ul. Smoczej, gdzie ją  d 20 ez rwca oglądnął lekarz 
miński dr. Spensta i' odesłał do szpitala powszech­
nego po raz trzeci z nasfępującem stwierdzeniem le- 
karskiem „wyszła z sżpitala powszechnegi' n? roz­
kaz d. 19 czerwca 1882. ma obrzękłe odnogi doine, 
wycieńczone ao kośc i, biegunkę ma nieustanną i 
dlatego ją  nigdzie do izby przyjąć nie choą.“ Tn 
należv zaznaczyć 1 że owego lekarza nie możne po 
sadzać o zdarie tenaencyjne, gdyż nie mógł prze­
widzieć w ów czas. że reprezentacya miasta wniesie 
dc Wys. W yaziału kraj. , pfośbę o cofnięcie rozpo­
rządzenia z d. 27 .lipce 188C. któremu rówmeż przy ­
pisać należy wydalenie Błagisław skiej, a. to tem 
m niej, ile że dyi, szpitala miała to jegc zdani0 
w ręku i na podstawie taKowego przyjęła w d. 20 
czerwca 1882 po raz trzeci Bł»gn«ławskę, która 
atoli już 24 czerwca w szpifalu^ z narłe Wyw6<: 
azpitiflny wraz z powołariein śtw a/dzemem lekar- 
skiem dr. Spausty przesłała dyr, szpitala m agistra­
towi odezwę z d 21 czerwca 1882, nieZaprzeczając 
bynajmniej twierdzenia rzeczonego. Co się tyczy A- 
polonii SikorsKiej vel M ikułki, świadczy najlepiej 
załączony w wierzytelnym odpisie protokuf prz"słu 
chania jej, jak  mylnie Wys. Wydział kraj. według 
treści reskrypł u z d. 7 września 1882 przez swoj 
organa bywa informowany, zćżfcania bnwńem chorej, 
która dotąd, w s/.pitalu Sióstr miłosierdzia zostaje, 
są wręcz przeciwne zapiskom zakładu technicznego, 
co do jej osoby w tym reskrypcie namienionym.
Franciszka Syuowicz była przyjętą do szpitala powsz. 
pc -az pierwszy 8 naźdz. 1881, nie mogła więc
być wyleczoną, kiedy w ócić  tam musiała po raz 
drugi już d. 18 grudnia 1881, a po rai trzeci 31 
stycznia 1882. Dyr. szpitala tedy przemilczała przed 
Wys. Wydz. kraj. o trzeciem przyjęciu Synowiczo- 
wej na kuraeyę, skoro w reskrypcie z d. 7 w ze- 
śnia 1882 notknięto magistrat zarzutem , iakooy 
mylnie podanem było w prośbie Rady m iasta, że
chora te dopiero d. 6 marca 1882, a więc blisko
w dwa miesiące po wyjściu ze szpitala powsz°chn. 
w stąpiła do szpitala Sióstr miłosierdzia, d przemil­
czeniem tam prawdopodobuie chciano uchylić, się pd 
zarzutu, że chora ta, którą co kilka tygodm ze szpi­
tala wyd liano, oszczędność szpitalną życiem prze- 
piacić musiała, co według świadectwa urzędu spisu 
im arłych już d 1 czerwca 1882 nastąpiło. Nadto 
zaznacza się w dudatkr do faktów powyżej przyto­
czonych jeszcze i następny nowy, a m .anow riie: 
Dnia 23 lipca b, r. przyjętą została do Szpitala po- 
wszechn. Marya Lewicka, którą1 wydamno po lecze^ 
nin bardzo krótkiem, gdyż ją  dyr. szpitala już w d 
7 sierpnia 1882 ponownie przyjęła. Pismem z ó. 
17 sierpn.a 1882 wezwała dyr. magistrat do ode­
brania Lewickiej, a gdy to me zaraz nastąpiło, al­
bowiem Lewicka nie przynależy dc gminy lwowskiej, 
odstawiła ją  dyrekeyą sama w d. 26 sierpnia b. r. 
bardzo chorą do magistratu, dowodem czego, żfc już 
6 w rzen ia  1882 zmarła u swej synowej także Ma­
ryi Lew!ck ie j, jak świadectwo urzędu spisu zm ar­
łych stwierdza. Czyż potrzeba wykazvwać wypadków 
jeszcze więcej, by przyjść do przeKonania: że re­
skrypt Wvs. Wydziału kraj z d. 27 lipca 1882, 
nie jest w harmonii z duchem dotyczących rozpo­
rządzeń rządowych, zwłaszcza reskryptu W y s . k. 
Ministerstwa spraw v'ewn. z d. 11 marca 1881 
w myśl którego przecież ani ilości łóżek dla cho­
rych, ani gatunku nieuleczalnych chorób bezwarun­
kowo naprzód ozmaczać uie m ożna, a tem bardziej 
swobody ordynujących w szpitali! lekarzy, co do po­
trzeby zatrzymywania tamże chorego ograniczać nie 
należy. Czyż móżua zresztą nazwać to usprawiedli­
wioną oszczędnością, że zawczesnie wypuszczony 
chory yKrotce znowu wraca do szpitala, lub staje 
się fiarą tej oszczędności, podczas gdy państwo nim 
się opiekować winno? Racz przeto Wys. Wydziale 
krai. łaskawie zadość m-zynić prośbie z d 20 upija 
1882, którą reprezentacya miasta przedłożyła w po­
czuciu obowiązku pieczy nad mieszkańcami miasta, 
podzielając w zupełności motywa memoryału , przez 
c. k. krajową Ra lę  zdrowia celem uchylenia reskry­
ptu Wys. Wydziału z d. 27 lipca 1880 pod dniem1 
4 stycznia 1880. wniesionego. We Lwowie dnia 23 
wrześma 1882 r.

O d p i s  w i e r z y t e l n y .

Kraków Października 1882.

Działo się w dept. YI m agistratu w d. 15 wrze­
śnia 1882 Przywołana z szpitala Sióstr miłosiar- 
dzia Apollonia Sikoiska vel Mikułka odpowiada na 
stosowne zapytanie :

Przed wypuszczeniem z szpitala powszechnego 
rozeipsowano mi w szpitalu nogę i zarazem oznaj­
miono, że zaraz muszę opuścić Szpital. J a  miałam 
takie bóle, że nie mogłam wstąpić na nogę, prosi­
łam  się tedy, by mnie na jeden tydzień albo przy­
najmniej na jeden dzień tylko zostawiono w szpi­
talu. Alie moją prośbę nie uwzględniono, owszem 
doktór mi powiedział, że jak  nie pójdę, to mnie ka­
że wysadzić za furtKę, na to zlitowała się nademną 
Siostra miłosierdzia mająca nadzór nad chorym’ i 
posłała po moją ciocię, która mnie zaniosła na ple­
cach do Sióstr miłosierdzia, ponieważ nie mogłam 
kroku zroDić Po rozgipsowannr żadnej opaski ani 
obwiązania mi nie dano, tylko ja  sobie cnusteczką 
moją własną obwinęłam nogę. Joszcze prze* trzy 
lub cztery miesiące nie mogłam s+ąpać ua chorej 
nodze, i mus ałair w szpitalu P , P. miłosiernych 
ciągle łeżeó albo stać na jednej nodze, Nawet obe- 
nie już no roku nie jesł mi całkiem dobrze, gdyż 

mnie noga boli, skoro tylko nieco więcej chodzę, 
t  Apollonia MikułKa pidp Cossa mp. — N a tem 
ukończono i nadmienia się, żc zeznanie to złożyła 
przesłuchana w obeon».ści Antoniny Lubińskiej do- 
zorcZyn. cnorych, szpitala P . P . miłosierdzia, E. 
Cossa nip. Coramme Stronuer m. p.

Zgodność niniejszego odpisu z oryginałem stwier­
dzam, PasuKowski m. p. kom. kier. Eksp. (L. S.)

K r o n i k a .
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Doroczne nabożeństwo za spokój duszy wiel­
kiego bohatera Tadeusza Kościuszki odbvło się w 
dmn dzisiejszym o godzinie 11 pr»ed południem w 
katearze na Wawelu. Na chórze katedranym wy Ko­
nano stosowna ntwory muzyczne — nd*iał publi­
czności bvł znaczny.

Konkurs. Na posadę asystenta przy Latedrz 1 cho­
rób wewnętrznych Uniwersytetu Jag>ell rozpisany 
został konkurs. Z Dosadą tą połączoną jest płaca ro 
cz.na 600 złr. tudzież bezpłatne mieszkanie.

P. Aiois KoldiAśky rodem z Jestboric w Cze- 
cnach otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie 
stopień Dra praw

Władysław Żeleński otrzymał w tych dniach 
dyplom hunoiowy od towarzystwą muzycznego imie­
nia „Moniuszki,“ w S t a n i s ł a w o w i e .  Dyplom 
jest bardzo pięknie i starannie wykonany a treść 
jego oddaje hołd zasługom położonym na polo sztu- 
k; narodowej.

Paupry. Ile razy zdarzyło nam się w Refom.ie 
wspomnieć o pauprach, spotykają nas zawsze zarzuty 
ze strony Gatsety to akowskiej o kierowanie się o- 
sobistościami. Oświadczamy więc raz na zawsze, ze 
pisząc o panprach, nie mieliśmy nigdy zamiaru 
zadraśnięcia Gazety krakowskiej i na przyszłość 
m>eć gc nie będziemy; trudno jednaKŻe abyśmy
0 pauprach służących na zawołanie każdemu kio 
zapłaci, pisać mieli z taką czcią, jaka się nie­
zawisłym naicży obywatelom. Kondotier uliczny da 
się użyć do wyprawienia dziś tej samej osob<e ko­
ciej muzyki, której wczoraj urządzał korowód, na 
mniejszy zaf en zasługuj- szacunek od magnackiego 
lokaja, który przynajmniej zawsze jednemu służy

Manifestacye i owacv« wyprawiane przez lokajów 
lub pauprów niewielkie maj? w naszem przekonania 
znaczenie. Słusznie zatem uDolewań korespondent 
nasz lwowski nad tem, że niedopuszczono, aby ina- 
nifestacya dla Mateiki wyszła z inieyatywy obywa­
telstwa a urządzono natomiast po  u k a z i e  sum­
ptem p. Marszałka korowód za pomocą rozdanych 
ulicznikom pochodni.

Nie takiej manifestacyi pragnęliśmy d’a Matejki, 
nie taka mi< się należała i nie taką pragnęło urzą­
dzić zacne ooywatclstwo miasta Lwowa.

OTrzyn.alismy npstępujące pismo:
Szanowna Redakcyo!

W całym świeeie cywilizowanym praktykuje s ę ■ 
że komisa 'z obwodowy miejski znmiesztruje w swo­
jej dzielnicy, tak jak pp. lekarze obwodowi. Kraków 
tylko pod tym względem je st wyjątkiem, gdyż ko­
misarz obwodu Ilgc  mieszka nie w Krakowie, lecz 
w powiecie W alick im ! tj. w Dębnikach za W isłą. 
A ponieważ zaś przewóz ustnje o godzinie 9tej wie­
czorem, a most pod zamkiem dotąd do skutku nie 
Drzjszedł, trudność komunikowania się w nocy 
w razi° potrzeby jest w idoczną! Zatem możebj ze­
chciał św. Magistrat znaleźć w mieście Krakowi- 
mieszkanie dla pana konrsarz , eoby było iak dla 
niego jak  dla stron interesowanych dogodniejszem, 
niż chodzenie w razie wypadku w nocy, a l przez 
Podgó-z do Dębnik z szacunkiem

stały prenumerator nRefortuyu
Sprawa budowy Kliniki na gruncie szpita ŚW.  

Łazarza będąca od la t kilku nu porządku dziennym, 
postąpiła stanowczo naprzód. Jole bowiem w wezo- 
lajszym numerze dziennika douieśliśmy, sejm uchwa­
lił odstąpienie g-untn pod budowę gmaobn dla ana­
tomii patologicznej. W zabudowaniu tem mieścić się 
także mają zakłady dla patoiogii doświadczalnej
1 medycyny sądowej.

K nm ltet ustanowiony do czuwania nad kościołem 
arohipresbyterialnym N P Maryi gorliwie wywią­
zuje się z opieki nad tą świątynią. Jeszcze nie mia­
no czasu uporać się z osadzeniem uowych pinakli 
na szczytach a już komitet zwrócił uwaagę na u- 
szkodzone żebra olbrzymich okien i zastopuje je 
Dowemi.

OrKhatry woiskowe, które dotąd grywały na
plantacyach przed kawiarnią Rehmana przenoszą 
z powodu chłodnych dni miejsce poDisr n? rynek, 
mianowicie w stronę, gdzie się znajduje strażnic* 
wiijsKowu.Kom-erta te odbywać się będę dwu razy 
tygodniowo tj. we czwartek » w niedzielę od go­
dziny 1 2 ^  do 2ej.

Ns zaoowiedziany kOncart śpiewacc-d opery 
wiedeńskiej panny Gizelli W alter i wirtuoza p. Mar 
ksymiliana Lasznera z Wiednia, sprzedaż biletów 
otwartą została z dniem dzisiejszym w kasie teatral­
ne].' Program  koncertu jest UastępiMący :

1 U w ertura z opery „Oberoa“ — W eber (wy­
kona Orkiest-a,) 2. Polonez Chopin wykona pan 
Laszner. 3. Arya z opery „Prorok“ Meyerbeer (od 

'śpiewa panua W alter). 4. a) Serenaća Moszkowsky. 
b) la ra n te la  Rubinstein, c)’ Piżzicćati-Polka z naletu 
Sylvia Delibes. (wykona nan Laszuer); 5. a] Ave 
Mada Schubert, b) Ich  hatte einst ein schónes Vater- 
iand, Lasser (odśpiewa panna W alter). 1. L w enura 
„Obóz Grreuadyerów Doppler wykona Orkiestra). 
2. Fantazya z opery „F aust“ Grounod. (wykona pan
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Laszner). 4. a) „leli grolle nicht" Schumann, b) 
„F ahr wohlu Kikken. (odśpiewa panna Walter). 
4 a) Pieśń wiosenna Liszt, b) Parafraza z walców 
Strauss, (wykona pan Laszner. 5. a) Lieb, so lang 
du lieben kannst, Badmgartner. b) Hab’ ein Yoglein 
in der Brnst Holzel Gustaw (odśpiewa panna W alter).

W sklepib Józ. Demmera 1. 12 w Rynku głó­
wnym, eksplodowało prawdopodobnie skutkiem nie­
ostrożności służby sklepowej, dnia LO bm. o godzi­
nie 8 rano przeszło 4 0 0  patronów rewolwerowych 
Na szczęście szczególnym trafem nikc nie został u 
szkodzony,

P. Nap. Kościesza- Żaba będzie miał jutro w 
niedzielę odczyt w Wadowicach, z którego czysty 
dochód przeznaczono na budowę koś" iota parafialne­
go w Pobiedrze. P. żaba opowiadać będzie o swo 
ich podróżach naokoło świata.

„Głos z flóry Kalwaryjskiej" (w paźdz. 1882) 
Gdy budowa kolei transwersalnej w maju r. 1881 
w Radzie Państw a zatwieidzoną została, zarówno 
i petycya koła polskiego przyjętą że w pierwszej 
linii będą siły krajowe uwzględniono, ministe- 
ryurn handlu przyrzekło że 7 0 °/c, krajowców bęrtzie 
zatrudnionych, lecz po obsadzeniu linii wszystkich 
zostało udówodnionetn że nie była 7 0 %  lecz me spełna 
5 0 %  jest krajowców, i to po największej części na 
stanowiskach mjniż.ęzyeh. Spodziewano i sądzono, 
l e  przynajmniej na czas bndowy ten sam stosunek 
pozostauie, a nowo wakujące miejsca przy odnogach 
kolei transwersalnej, tj. na kolejach „lokalnych" 
Sucha, Podgórze i Oświęcim Skawina będą nuwemi 
siłami krajowemi wypełnione; lecz jakie rozczarowa­
nie nastąpiło otóż przy zorganizowaniu personalu 
do budowy pozostawiono wszystkich obcokrajowców 
na kolei transwersalnej, a specjalnie linii Żywiec. 
Nowy Sącz, a krajowców przeniesiono do trasy od­
nóg kolei transwersalnej, postąpiono w tak dalekim 
stopniu, że przy transwersalnej pozostało zaledwo 
25 do 30°/o krajowców a 70 do 7 5 %  obcokra- 
juwców. Pozostałym dano byt i zapewnienie utrzy­
mania się na 2 do 3 lat, gdy zaś przeniesionym 
dano zatrudnienie do końca lutego przyszłego roku. 
Personal pozostały jest po największej części stanu 
kawalerskiego, a personal przeniesiony na nowe li­
nie prawie zupełuie w stanie małżeńskim, zatem 
koszta i wydatki takowych podczas trasowania są 
okropnie wielkie, które im nigdy wynagrodzonemu 
nie będą. Personal pozostały jest w rangach wyż­
szych urzędników, personal przeniesiony najniższej 
kategoryi, są to zatem biali murzyni, którymi się 
dyrekeya posługuje do ostateczności, nic uwzglę­
dniając ich pracy przez rok poprzedni, Wprawdzie 
dyrekeya robi to co jej podwładne organa do apro- 
bacyi poddają, zatem w pierwszej linii jes niesłu­
szność wyrządżona przez kierownictwo budowy znaj­
dujące się „in Bielitz - B iała", lecz zarówno i dy­
rekeya nie powinna robić tych zmian nie dawszy 
urzędnikowi odpowiedniego eyrkularza lub rozpisać 
konkursa na wakujące miejsca.

Inżynierowie na odnogach kolei transversalnej 
znajdujący się mają wnieść petycya do Rady Państwa.

Pozorna Śmierć. W  odeskiin powiecie we wsi 
Popowka, zdarzył się niedawno wypadek snu letar­
gi u znego. Przez dwa dni przeszło spała w letargu 
15-letnia dziewczyna, córka jednego z włościan. 
Dziewczyna obudziła się dopiero w czasie ceremo­
nii pogrzebowej, gdy już miano zamkąć ją  w tru ­
mnie.

Kula humanitarna. W dzienniku Petit Marseil 
lais znajduje się wiadomość o oryginalnem odkryciu: 
jakiś obemA. miejscowy wynalazł' kulę, która jest 
zrobioną z twardej i błyszczącej materj i, rozbijają­
cej się przy zetknięciu z napotkaną przeszkodą, 
Rozsypując się, wydaje ona z siebie odurzający nar­
kotyk, który swym zapachem, pogrąża ciało w zu­
pełną bezwładność. W  bitwie, żołnierz dotknięty 
taką kulą, padłby na ziemię i... Spał przez 18 go­
dzin —- przeciąg czasu dostateczny dla usunięcia 
go prze.z zwycięzców z pola bitwy. Należy wszak­
że pamiętać, że wiadomość o tern odkryciu pochodzi 
z Marsylii — miasta, słynącego z błagi gaskoń- 
skiej, —

Nowa Pompeja. W( Frnneyi, w departamencie 
La Vb'nue, odkryto stare miasto galiekie. Robotnicy 
kolejowi natrafili przed kilku dniami kopiąc rowy na 
mor cementowany i zawiadomili o tern natychmiast 
inżynierów, którzy wraz z archeologami ruali się na 
miejsce. Odkrycie okazało się bardzo ważnem. Do 
t/chczas na siedmiu hektara.-h odkopano świątynię, 
której lasada ma 70 metrów, a długość 1 14 , am­
fiteatr ze stopniami i 20 metrów szeroką sceną, ła ź ­
nię z całkowitem niemal urządzeniem i całą jedną 
ulicą. W domach, ozdobionych ornamentami, znale­
ziono liczne naczynia z gliny, kamienia i żelaza. 
Roboty postępują bardzo szybko i ■ prowadzone są 
pod umiejętnym kierunkiem uczonych archeologów, 
a przy wielkiej pomocy ze strony rządu. Postano­
wiono, że w razie potrzeby, linia kolei żelaznej, prze­
niesioną zostanie gdzieindziej, W średnich wiekach 
s ta ł na tem miejscu klasztor, który później poszedł 
w zupełną ruinę.

Kometa, o której pojawieniu donosiliśmy, widzia­
ną jest u nas od kilku dni na krótko przed wscho­
dem słońca. Jest to kometa niezwykłych rozmiarów; 
jądro jest znacznej wielkości, ogon zaś szczególnie 
niezwykle wielkich rozmiarów.

W Chicago obraduje obecnie trzeci z rzędu sejm 
Związku narodowego polskiego w Stanach Zjednoczo­
nych. Długoletnie pragnienie narodowej łączności 
przyszło pod przewodnictwem pana Juliusza Andrzej- 
kowioza, cenzora Związku, do skutku.

Czy.małżeństwo może być uważane za czyn 
"karygodny? Takie pytanie roztrząsała w tych dniach 

Rada miejska w Kolonii. Była nauczycielka szkółki 
emelentarnej, emerytka już. wstąpiła w związki mał­
żeńskie. Wypadek ten zrodził kwestyę, czy emery­
tura ma być nadal wypłacaną młodej mężatce, czy 
też nie. Ojcowie miasta uznali, że emerytura jest 
nagrodą za oddane usługi, i że podług ustawy tylko 
w skutek popełnienia zbrodni cofniętą być może. 
Większością siedmiu głosów przeciwko pięciu rada 
miejska w Kolonii uznała, że małżeństwo może być 
uważane za aberacyę, ale nigdy za zbrodnię.

Cmentarz dla zwierząt. Dla ulubieńców domo­
wych : piesków, kotków, kanarków, papug, małpe- 
czok. żółwi i t. p. założyło w Londynie osobny 
cmentarzyk akcyjne stowarzyszenie pod nazw ą; „Zo­
ologiczne towarzystwo Nekropolis" Ogłasza ono ta­
ryfę na zakupno czasowe lnb wieczyste grobu i po­
stawienie pomnika wspaniałego lub skromnego po 
różnych cenach, stosownie do stanu i zamożności 
pogrążonych w smutku przyjaciół.

Biblioteka Stowarzyszenia nauczycielek otrzymała 
w derze od d. 1 cztrwca po dz. 1 października b. 
r. o d : p. Bałuckiego t. 20, Dziednszyckiej t. 27, 
Estreichera L 49, Chojeckiego St. I. 2, Chojeckiego

Maks. t. 71, Himmolblaua t. 3, Baszczyńskiej t. 3, 
Pogonowskiej t. 8, Steczkowskiej t. 6, Zubrzyckiej 
t. 81, razem 270.

Dziękując niniejszem szanownym ofiarodawcom, 
wyraża Wydz. Stow. naucz, nadzieję, źc i nadal ze­
chcą wszyscy przyjaciołowie oświaty bibliotekę za­
silać

Pogonowska Antonina Zubrzycka 
sekretarka. prezesowa.

P. W. Gerson, artysta malarz nadesłał na ręce 
prezydenta dr. W eigla na pomnik Adama Mickiewi­
cza 35 złr., które umieszczono w Kasie Oszczędności 
na książeczce 1. 54189.

P. Turnau, radca magistratn złożył do fundu­
szów na przewiezienie zwłok Adama Mickiewicza 
kwotę 4 złr. zebraną w miesiącu wrześniu br. w 
w puszce w Wydziale I II  na ten cel przeznaczonej: 
kwotę tę umieszczono w Kasie Oszczędności.

Repertoar teatralny.

S o b o t a  14 paźdz.: „Bracia Eantzau", sztuka 
w 4 aktach z francuskiego Erkraanna i Chatrian, 
przełożył J. ń rw in , po raz pierwszy. Rozpocznie 
uw ertu ra : „Kwiat alpejski" Tittla.

N i e d z i e l a  15 paźdz.: „Stara Baśń", p o ra ź  
czwarty. U w ertu ra : „Biała dama" Boieldieu.

W t o r e k  17 paźdz.: „„Bracia Eantzau" po raz 
drugi. M arsz: „Sen nocy letniej" Mendelsohna.

C z w a r t e k  19 paźdz.: „Bracia Rantzau" p o raź  
trzeci. Uwertura.: „Liebeszauber" Mullera.

S o b o t a  21 paźdz.: „Odette" W . Sardou.

Hołd Pruski w Wiedniu.

Z głosów prasy w iedeńskiej o dziele m istrza 
M atejki podajem y dzisiaj ocenę d z ien n ik a  Tri- 
biine:

„O lbrzym i obraz, który M atejko, jak  w iado­
mo, ofiarow ał narodow i swem u z przeznacze­
niem , aby zawieszony by ł w p rastarym  zam ku 
królew skim  na W awelu, w ystaw ionym  je s t  od 
dzisiaj w jed n e j z sal towarzystwa ogrodnicze­
go i podobnie jak  m y otw arcia wystawy tego 
jednego  obrazu z naprężoną oczekiwaliśm y uw a­
gą, tak i W iedeń zapew ne, m ający wielkie dla 
sztuki poczucie, pom im o Kunstlerhausu  i Kunst- 
vereinu tłum nie pospieszy, aby podziwiać dzieło 
.jednego z n a j z n a k o m i t s z y c h  m i s t r z ó w  
p o  w s z y s t k i e  c z a s y .

P ierw sze w rażenie obrazu oszołom ią praw ie, 
odurza zm y sły : tak bogatą w postacie je s t kompo- 
zycya, tak  w ielkie życie panuje w licznych g ru ­
pach. tak  rozm aity  je s t ry sunek ii św ietny  koloryt. 
W m iarę, jak  oko w ysw obadza się z pierwszego 
w rażenia, w ystępują jak z lekkiej m gły  coraz jaśniej 
pojedyncze kształty, zam ieszanie barw  znika powoli 
aby p iękną i błogą utw orzyć harm onię; im  bliżej 
na obraz się patrzy, tem  wyraźniej odbijają od 
siebie postacie o b razu , tem  jaśniej p rzedstaw ia 
się widzowi, co postacie te  czynią, co czują i my­
ślą. J e s t to jed n a  z najw iększych zalet austrya- 
ckiego (!) malarza, że figury jego nie przedstaw iają 
w yłącznie duchow ego życia, ani też nie są, jak  
u M akarta, bezduszną tylko formą, ale w rów nej 
łączą m ierze w łaściw e, dram atyczne pierw iastk i 
przedstaw ionej chw ili z tem, co m artw e n a  n ich  
akcesorya, jak m aterye, kosztow ności, bronie, 
z w padającą w oczy naturalnością podziw iać po­
zwala.

Jak  daleko sięgają narody, których rozw iniętym  
je s t zmysł piękna, M atejku aż nazbyt je s t  zn-my 
ze w szystkiem u niedościgłem i po p rostu  przym io­
tam i i ze w yszystkiem i m ałoznaczącem i brakam i, 
które z n ieprzejednaną fatalnością w łaściw e są 
każdem u genialnem u m ężow i — zanadto je s t zna­
nym  — abyśm y za po trzebne uważali w łaściw o­
ści jego  jako m istrza, szczegółowo tu taję charak te­
ryzow ać.' N aturalizm , który tak potężnie na nas 
dzia.ał, kiedy przed p ię tnastu  może laty ogląda­
liśm y pierw szy wielki h istoryczny obraz M atejk i — 
te n  sam, który znajduje się w  cesarskiej balwe- 
derskiej galeryi — ten  naturalizm  jest i teraz 
widoczny, a jeżeli z łagodniał i zbliżył się nieco 
do ideału, to przem iany takiej n ik t zapew ne ze 
stanow iska sztuki żałować nie będzie, .jak też i n ikt 
skarżyć się nie m pte, że m istrz  pomimo et lej, 
z każdego pociągnięcia pędzla bijącej w oczy m i­
łości ojczyzny, naw raca się  powoli do przekona­
nia, że sztuka n ie pow inna zniżać s'ę do służe­
nia, naw et i tak bardzo usprawiedliw ionej te n ­
d en c ji. Jeżeli M atejko w m ,arę  dojrzałości w ieku 
sk łan ia się coraz więcej do przedmiotowośei, k tó­
rej przedstaw ienie nie może tak bezpośrednio od­
działywać, jak  dawniejsze jego  obrazy, podniosłe- 
ścią chw ili imponujące, to uważać to po trzeba, 
jako wielki postęp, jako postęp , którego spodzie­
wać się m ożna było z cala pewnością,

W iem y już naprzód, co kry tyka zarzucać bę­
dzie najnow szem u dziełu polskiego m istrza. P e r ­
spektyw a je s t źle traktow ana, p rzestrzen i, w któ­
rej odgrywa się scena, brak pow ietrza — są to 
zwyczajne frazesy, k tóre podnoszą najczęściej prze­
ciw malarzowi, tak hojnie od Boga uposażonemu. 
Także i układ uw ażany jako całość, nie je s t do­
bry, gdyż środek obrazu pŁ osta je  próżny i w i­
dzieć tam  można purpurow e tylko okrycie, które 
zdobi w ielką estradę itd. 1 ^  znamy n iektóre 
słabe strony  mistrza, %  ° n  sam zna je  zapewne 
najlepiej. Ale zaprzeczyć się n ie  na £e b łędy  te 
w najnow szem  dziele M atejki z trudnością tylko 
odszukać się dadzą, że „Hołd p ru sk i“ w poró­
w naniu z daw nem i płótnam i, je s t w yrazem  a r ­
t y s t y c z n e j  d o s k o n a ł o ś c i .  P o trzeba  spoj­
rzeć tylko na głów ną g rupę obrazu. Jak ież  życie, 
jak i tam  ruch  panu je, jak pięknie pojedyncze fi­
gury  odbijają od siebie i od tła  obrazn! ^  b łazen 
nadw orny, który , podczas gdy P° *a Plecam i jego 
odgryw a się akt historyczny wielkiej doniosłości, 
siedząc na stopniach  estrady, patrzy zam yślony 
w dal, jak  gdyby cała ta spraw a mało go obcho­
dziła — czyż błazen  ten  n ie  je s t sam przez się 
skończonym  arcydziełem . A głowy innych  figur- 
Jak  silnie, jak  ciepło są one malowane, jak zna­
kom icie charakteryzow ane, jak św ietuie odbija się 
nu tych w szystkich obliczach żywy udział w  ak­
cie, k tóry  odbyw a się w oczach zebranych. — 
A w końcu m aterye. W iem y, jak  Matejko um ie, 
jedwabie i atłasy malować. Ale tak coś delika­
tnego i m iękiego, jak  purpura, k tóra sp ływ a po 
stopniach estrady, n ie  odtw orzył jeszcze n igdy 
sam  naw et M atejko.

M atejki najnowszy obraz je s t arcydziełem  pier- 
w szorzędnem . dla którego godnięjszego otoczenia, 
stosow niejszego mi tjsca przechow ania m e m ożna

było pom yśleć, jak  tylko to, w k tórem  obraz te n  
w krótce zaw ieszonym  będzie, tj. je d n a  z sal sta­
rego, królew skiego zam ku w Krakowie.

Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie o zbiorach we wschodniej czę­
ści GalicyI ułożone dla IV międzynarodowego targu 
zbożowego na podstawie dat urzędowych. (J. Ekielski).

W  roku bieżącym stan zasiewów na wiosnę w 
ogólności najpiękniejsze rokowa!' nadzieje. Piękna 
wiosna, niezwykle ciepła a niezbyt su ha sprzyjała 
pomyślnemu rozwojowi wegetacyi, która w porówna­
niu z innemi lalami w wielu okolicach o parę ty ­
godni okazywała się przyspieszoną W drugiej poło­
wie lipca nastąpił jednak okres deszczów, które 
z nieznacznemi przerwami trw ały w najfl iększej 
części kraju przez cały sierpień. W  okolicac-h po­
dolskich a tu i owdzie także gdzieindziej, gdzie zdo­
łano sprzątnąć zboże w całości lub w części naj­
znaczniejszej przed większemi słotami i gdzie z po­
wodu przepuszczalnego gruntu, słoty mogły mniej 
szkodzić, zbiory wypadły mimo to w  ogóle pomyśl­
nie w znacznej części nawet bardzo pomyślnie. N a­
tomiast w reszcie wschodniej części kraju a miano­
wicie w południowej jogo części ulewy z końcem 
lipcu i w sierpniu przerwały postęp zbiorów i wy­
rządziły dotkliwe szkody. Część zboża zrosła bądź 
w kopach, bądź na pokosach, a niekiedy nawet na 
pniu, dużo zwłaszcza owsa i grochu wysypało się 
z powodn spóźnionego zbioru. Nadto w nobliżu rzek 
i górskich potoków wody znaczne wyrządziły szko­
dy na większych przestrzeniach. Tak więc rok go­
spodarski poć najpomyślniejszymi wróżbami rozpo- 
częty w  skutek owych niepomyślnych wpływów 
w czasie zbioru kończj się dla znacznych części 
krąju o wiele mniej pomyślnie, w części1 nawet sta­
nowczo niepomyślnie.

Na podstawie dotychczasowych doniesień korespon­
dentów galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
rezultat zbiorów przedstawia się w najgłówniejszych 
zarysach jak nas tępu je :

P s z e n i c a .  W  okolicach najbogatszych w psze­
nicę, mianowicie w  Bełzkiem i dalej ku granicy 
Wołynia, na podolu i w przyległych częściach Brze- 
żańskiego, na Pokuciu a wreszcie nad Sanem, zbiór 
z hektara jest większy od zeszłorocznego, nad Dnie­
strem środkowym i w górach muiejszy, w reszcie 
mało co mniejszy lub równy. Przecięcie ogólne wy­
nosi jak  w roku zeszłym 13 hektolitrów z jednego 
hektaru. W  skutek owych różnic w pojedyńczych 
okolicach i zmian w przestrzeni uprawionej, produkcja 
tegoroczna wynosi 3 ,263 .535  hektolitrów, podczas 
gdy zeszłoroczna była 3 ,166 .860  hektolitrów, jest 
tedy wyższą od tej ostatniej o 116,664 hektolitrów. 
Jakość ziarna jest stosownie do wpływów atmosfe­
rycznych w czasie zbioru w rozmaitych okolicach, 
nierówną.

Ż y t o .  Nierównie więcej od pszenicy ucierpiało 
ż y t o .  Z siedmnastu stref gospodarczych wschodniej 
części kraju tylko pięć i to z wyjątkiem jednej t.z. 
Nadsadnia i przyległych okolic na wschód, same 
strefy mniej znaczące w uprawie żyta wykazują 
w porównaniu z rokiem ubiegłym mały wzrost plonu 
z jednego hektara, wszystkie inne wykazują plon 
mniejszy choć znowu nie o wiele. Przeciętny plon 
z hektara wynosi 11.5 hektolitrów a przy zmniej­
szonej w tym roku ogolnej przestrzeni pod uprawę 
żyta zbiór wynosi 4 ,266 .309  hektolitrów, podczas 
gdy w roku zeszłym wynosił 5 .088.621

J  ę c z m : e ń. Plon jęczmienia na podolu, nad 
Sanem i w Bełzkiem w ogóle w ogóle lepszy a 
nawet zeszłoi ocznego, zresztą wsządzie gorszy. P rze­
ciętny zbiór z morga wynosi 13.4 hektolitra, zbiór 
ogółem 3 ,796 .945  hektolitrów wobec 4,115.751 
w roku zeszłym.

O w i e s .  Plon we wszystkich okolicach wschodniej 
części kraju mniejszy i to znacznie mniejszy od 
przeszłorocznego. Przeciętny zbiór z hektaru wynosi 
tylko 16 hektolitrów wobec 21 %  w  roku zeszłym 
Zbiór ogólny wynosi 7 ,036.390 hzktolitrów gdy 
w roku zeszłym przenos'ł znacznie 9 milionów.

E z e p a k .  Uprawa rzepaku w wielu okolicach 
krąju zmniejsza się w ostatnich latach co roku. Plon 
tegoroczny jest wszędzie w  kraju mniejszy od zeszło­
rocznego, w znacznej części okolic nawet o wiele 
mniejszy. W  przecięciu zebrano na jednym h Rta- 
rze 545 kilogramów podczas gdy w roku przeszłym 
617 zebrano, ogółćin 4 ,270 480 kilogramów, zatem 
o przeszło 40 .000  kilogra nów mniej niż w roku 
przeszłym.

Wiedeń, 12 październ. N a dzisiejszy targ dowieziono 
1.351 szfuk nierogacizny, 2 .622 sztuk cieląt, 10.780 
sztuk owiec.

Płacono za nierogaciznę za 100 kilo żywej wrgi 
34 — 43 złr. Za cielęta 2 8 — 50 złr. za 100 kl. żyw. wagi, 
wyjątkowo — złr. Za owce eksportowe 2 4 — 28 zlr. 
za parę, i po 24— 46 zlr., za i.00 k'.o m i-ja , po­
śledniejsze ------------ z’.'r. za porc. i p o ---------------z r.
za 100 kilo mięsa. (A Krzysztofowicz i Sp. Cjfó 
Siierbock),

Prawitielstw. Wiestnik dołączył dwie kolorowane 
mapy statystyczne urodzajów zbóż jarych i ozimych 
w roku bieżącym w obrębie państwa rosyjskiego. 
Z map tych okazuje się, że najlepsze urodzaje w y­
padły w Król. Polsk. a następnie w kraju zabra­
nym. Jakby to dobrze było, -rdyby nasze dzienniki 
urzędowe ogłaszały cały m ate.yał statystyczny na­
gromadzony w biórach, a nieprzystępny dla ogółn, 
a następnie przedstawiły wynik: statystycznych r.e- 
staw ień^wedłng metody kartograficznej. W iększą by 
przyniosły korzyść takie prace aniżeli mdłe artykuły 
polityczne, dążące do uśpienia zdrowej opinii kraju, 
lub obałamucenia opinii w kwestyach drażliwych 
dla rządu.

Wiedeń, 18 października.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 9'78 — 980, gotowa

—•------------- , na jesień 9'70 — 9'75. O w i e s  na wiosnę
6'67 — 6-70. O w i e s  na jesień 6'60 — 6'53. O w i e s  
handlowy 615  — 6'35. Z y t o  węgierskie 7-60 — 7-90 
Z y t o  na wiosnę 1883 7-60—7-62. Z y t o  na jesień 7-33 
—7-37. K u k u ^ u d z a  na wrzesień paździer, 8-40—8-45 
gotowa 8'35—8'40.

Spirytus 31'25—31 Su.
Nafta 22-50-22-7Ó.

„peryodyczne taryfy" w trzech  językach ro sy j­
sk im , polskim  i niem ieckim .

W  je rl;v m  z m iast Ziem  Zabranych, jak  do­
noszą dziennik ' petersbursk ie , ma odbyć się 
zjazd rolniczy, w którym  przy jm ą udział p rzed sta ­
wiciele pólnocno-zr^hodniego kraju i gubern ii n a d ­
bałtyckich. Zadaniem  zj-.zdu m a być dokładne 
w yjaśnienie przyczyn upaaku  przem ysłu  w iejskie­
go i ro ln ictw a w zachodnich gubern iach .

Ncwosti podają w iadom ość, że w  m inisierstw ie 
spraw iedliw ości roztrząsają obecnie pro jek t zupeł­
nej reorganizacyi warszawskiego sądu handlow ego. 
K apitalści w arszaw scy robią sta ran ia  o założenie 
w W arszaw ie szkoły politechnicznej.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Z Sejmu.

Ostatnie wiadomości.
Rosya coraz w iększą rozciąga opiekę nad  Buł- 

garyą. W ed łu g  NuwosU towarzyszem bułgarsk iego  
m in istra  w ojny  m a być m ianowany profesor aka­
dem ii generalnego  sztabu R ediger.

Zaria  d o n o s i, że zarząd dróg  żelaznych połu­
dniow o-zachodnich m a zam iar wydaw ać w Kijowie

Lwów, 14 październ ika W e wczorajszym  tele­
gram ie zaszła pom yłka: H enryk  W odzicki oświad- 
że dotychczas nie potrzeba nakładać w yższych 
dodatków  do podatków. A ntoniew icz m otyw uje 
swoje w nioski uczynione podczas rozpraw  nad 
budżetem  szkoły dublańskiej i w yw ając W ydział 
do uzyskania wyższej subw encyi od państw a 
i p rzed łożenia pro jek tu  um ożliw iającego włościanchn 
korzystać ze szkoły dublańskiej.

W nioski te  odesłano do W ydziału  — jako 
komisyi. A braham ow icz referu je w niosek kom isyi 
podatkowej o petycyi rep rezen tacy i powiatu kro- 
sneńskiego  w zględem  nowo ustanow ionych  norm  
egzekucyjnych  przy ściąganiu  podatków, op ła t 
pub licznych , należytości p raw nych  i skarbow ych.

Kom isya w nosił Sejm w zyw a rząd. aby w ym iar 
opłaty  egzekucyjnej od podatków  niżej 50 złr. 
przy w drożeniu pierw szego stopn ia egzekucyi, 
zm odyfikował tak, aby wysokość tej opłaty  odpo­
wiadała stosunkowo opłacie egzekucyjnej, ustano­
wionej po pięć centów  dziennie od każdych 50 
złr. zaległość': ażeby upom nienie bezp ła tne  na 
dni 14 przed w drożeniem  egzekucyi stron ie  do- 
ręczonem  było. K om isarz rządowy tw ierdzi, że 
zarzuty  podniesione w petycyi krośnieńskiej są 
bezpodstaw ne; niew prow adzono dotychczas ża­
dnych  innow acyj. M ylnem  je s t tauze tw ierdzenie, 
jakoby urzęda podatkowe w ydaw ały nakazy pła­
tnicze. S tarow iejski wylicza d ług i szereg now ych 
postanow ień nieogłoszonych, ludności n ieznanych. 
W prow adzono p ła tn e  kartk i napom nienia, k tó rych  
dotąd n ie było, w nosi rczolucyę wzywającą rząd 
do ogłoszenia now ych przepisów .

Ksiądz Sawa w ykazuje zgubność nowego spo­
sobu prow adzenia egzekucyj za pom ocą kart upo­
m nien ia doręczanych pojedynczym  restaneyona- 
ryuszom , przytacza p rz y k ła d , że gdzie restaneya 
pew nej gm iny  w ynosiła  50 złr , należytość za 
karty  upom nienia 46 złr. tym  sposobem  ściągnie 
rząd kw artaln ie z Galicyi najm niej 150 tysięcy. 
M ówca w nosi re z o lu c ję . aby do gm in  w ysyłano 
tylko je d n ą  kartę upom nienia. Izba przyjęła w nio­
ski komisyi wraz z rezo lucjam i Sawy i S tarow iej- 
skiego. Bez dyskusyi przyjęto  w nioski kom isyi 
edukacyjnej w zględem  zm iany artyku łu  18, 19, 
28 ustaw y krajow ej o zak ład arm  i u trzym aniu  
szkół ludow ych. Chodzi m ianow icie o to, że do­
datki do podatków  m ają być na rok 1882 obli­
czone w  wysokości 9 w zględem  3 %  całej nale­
żytości każdego podatku stałego

Przyjęto  w nioski kom isyi adm inistracy jnej w zglę­
dem  ustanow ienia w kraju osobnego zarzadu dla 
naszych kolei żelaznych. Bazyli K ow alski im ie­
niem  kom isyi praw niczej p rzed łożył w niosek z po­
wodu petycyi w łościan Błażowej, P iątkow ej, o za­
ra d z e ń ^  zgubnym  operacyom  banku w łościańskie­
go. K om isya w n o si: Sejm  w zyw a rząd do rewi-
zyi statu tów  tego banku i innych  insty tucy j k re ­
dytow ych. K rukow iecki staw ia szereg now ych 
wniosków, aby rząd zrew idow ał księgi banku wło­
ściańskiego, aby do p i!now ał w ypłacania d y r id e n d  
dłużnikom , w strzy m rł w ypłatę  dyw idend, tan ­
tiem , rem uneracy i członkom  dyrekcyi i w strzym ał 
em isyę pięcio procentow ych listów.

Golejewski p ro tes tu je  przeciw  podobnem u po­
stępow aniu K rukow ieckiego, które m iota zarzu­
tam i n ie  dając żadnych  dowedów; zakraw a to na 
d rw iny  i żarty; a p rzedm iot tak w ażny zasługuje 
na pow ażne traktow anie: zresztą podnosi K ru k o ­
wiecki spraw y nienależące do kom petencyi Sejm u 
a tw ierdzenia jego, że b ank  w łościański m usi 
likwidować, że ban k ru tu je , że s trac ił w ieś na 
g ie łdzie trzeba dopiero  udow odnić. W nioski 
K rukow ieckiego nie zostały poparte .

M arszałek  oznajmia, że jest. z tego zadowolony, 
bo n iek tórych  z n ich  ni > m ógłby poddać pod g ło­
sowanie. Izba p rzy ję ła  w nioski kom isyi, poczem 
przeszła do porządku nad  petycya Jaegerm anow ej 
i N ołyńskiej dom agających się w zbronien ia ban­
kowi w łościańskiem u w yzyskiw ania sw ych d łużn i­
ków. P orządek poniedziałkow ego p o sied zen ia ; 
W niosek Czerkawskiego, o rew izyi państw ow ych 
ustaw  szkolnych, w niosek kom isy, gm innej o zbio­
row ych  kasach pożyczkowych, w niosek komisyi 
ku ltu ry  o przem yśle domowym i założeniu szkoły 
rolniczej w H orodence, nareszcie w niosek kom isyi 
budżetow ej o krajow ym  funduszu szkolnym.

Paryż, 14 października. W edług  pogłosek o 
rokow aniach A nglii z F rancyą , m a A nglia ofiaro­
w ać F rancy : dw ie teki m in isteryalne w gabinecie 
egipskim  za zrzeczenie się tejże kontroli finan­
sowej.

Paryż, 14 października. Liberte p isze, że F ra n -  
cya n ie  potrzebuje wspólnego z A nglikam i rzą­
dzenia w Egipcie, ale domagać się będzie nowej 
kom pensaty  w A fryce i now ych trak ta tów  h a n ­
dlowych.

Paryż, 14 października. W  M onceau les Mi- 
nes, porozlepiano znowu po dom ach plakaty  wzy­
wające do zaburzeń. G am betta przez stronnictw o 
Union Republicaine postaw iony został na kandy­
data do senatu .

Dublin, 14 października. D nia 17 b. m. odbę­
dzie się w ielka konfereneya hom erulerów  z P a r­
nellem  i duchow ieństw em  Irlan d y i.

Tyflis, 14 października. Obeidullah, szeik K ur­
dów grozi znowu Turcyi, zebraw szy 10 .000  ludzi. 
P ersya m obilizuje 30 .000 wojska. P o rta  w ysłała

wojska z rozkazem  przyprow adzpnia O beidullaha 
żywego lub trupem .

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 14 października. Dzisiaj przed połu­
dniem  o godz. w pół do 11 -tej w sali tow arzystw a 
ogrodniczego zw iedzał cesarz w ystaw iony obraz 
M atejki „H ołd p rsk i" . S ekretarz M atejki w yja­
śn ia ! cesarzowi n iek tó re sceny. Cesarz pozostał 
na w ystawie 15 m inu t i polecił p rzesiać M atejce 
w yrazy uznania i pozdrow ienia. Chw ilę przed tem  
obraz M atejk i oglądał A rcyksiąźe A lbrecht bardzo 
szczegółowo i polecił sekretarzow i m istrza, aby 
Matejce najserdeczniejsze w yraził słow a uznania.

Buda-Peszt, 14  października. D ziennik  u rzę­
dowy ogłasza nom inacyę K em eny’ego na m in i­
stra Komunikacyi, a S zecheny i’ego na m in istra  
handlu .

Lino, 14 października. Seim  po żywej i w y­
czerpującej dvskusyi, w której b ra ł także udział 
biskup R iiaiger, odrzucił w niosek dążący do zm ia­
ny ustaw y szkolnej.

Berlin, 14 października. W ed ług  w iadom ości 
podanych przez po ranne d z ien n ik ', m ianow anie 
H atzfelda sekretarzem  stanu  dla sp-aw  zrg ran lcz- 
nych  już  je s t faktem  dokonanym .

Petersburg, 14 października. Car z carową i 
w raz z dziećm i przen ieśli się w czoraj z P e te r- 
hofu n a  sta łe  m ieszkanie do G atczyny.

BeTio, 14 października R ada zw iązkowa szw aj­
carska zabroniła dokonyw anych w obrębie Szw fj 
caryi zaciągów w ojskow ych do E gip tu .

Kair, 14 października. Oczekują tu  dekretu  ke- 
dywa. nakazującego, aby m iędzynarodow e trybu ­
nały  n ie  uw zględniały  p re tensy i do zw rotu szkód 
w ynik łych  z pow odu zaburzeń, poniew aż już jest 
m ianow ana w porozum ieniu z m ocarstw am i oso­
bna kom isya, k tóra roztrząsać bęazie w szelkie po­
dobne roszczenia.

Aleksandrya. 14 października. E g ipsk i urzędo­
wy dziennik  donosi, że ar m ia liczyć będzie 11 
tysięcy ludzi pod kom endą eg ipsk ich  i ai_gieL 
skich oficerów. Podoficeram i maja być A lbańcey- 
cy, B ulgarow ie i Turcy. Z kadrów  poprzedniej 
arm ii w ybrano 1500 ludzi, z k tórych  utw orzono 
żandarm eryę. Koszta roczne n ie  p rzenoszą 400 
funt. szt.

Aleksandrya, 14 października. W  D am anhur 
uw ięziono 17 Krajowców, k tórzy  b rali udział w  wy­
padkach z d. 6 lipca, a potem  uszli.

B ursa telegraficzne.

W iedeń d. 14 październ. 1882.

Renta papierowa austr. . . . .
„ s.-ebrna „ . .
„ złota „ . . . .

6% Węg. „ „ .........................
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akcye Banku Austro-węgierskiegc 

|  kredytowe . . . . . .
Londyn..............................................
D u k a t .............................. , . . .
Napnleondur....................................
L o m b a r d y ....................................
Losy z r. 1864 ...............................
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ Węg.-półn.-wschodnie . .
„ Anglo Banku , . . . .

5% Oblfereye Indemn. gal . . .
Losy premiowe węg.........................
Akcye Koszyeko-Bogum.

„ Północno z&ubodnie . . .
6% Listy hipoteczne.....................
M a rk a ..............................................
Rabie papierowe . . .
4°/, Renta złota weg. . .
5•/, Auatr. Renta pap. nowa . . 
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

B erlin  d. 13 paździer. 1682.

W i e d e ń .........................................
Banknoty . . .  - , .
Warszawa ...............................
Ruble............................. .....................
5°/0 Listy zast. król. polsk. . . 
4°/0 „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ k re d y to w e ...........................
U„po8oblenie giełdy lepsze.

D zisiejsze
g-. S m. 50

Z dnia po 
przedniego

76.76 76-76
77-50 77-60
95-50 95-50

119-5C 118 40

830 — 831-—
310-60 310-30
119-45 119-50

5-65 5-65
9-48 i 48

148-75 138-75
170-75 170-75
313-80 314-50
171-25 171-25
163-25 16360
12518 12U75

i 99-70 99-90
: 117-76 111 -50

147.76 141 -50
217-50 207 -
101-90 101-90
58-45 58-45

1I8-7R 119-—
87-35 87-25
92 70 92-70

163-50 164 —

171-70 171-15
171-90 171-50
203.20 803-75
203-80 204 ‘35

6280 62-60
54-70 54-80

| 134 50 135-62
1 633-50 536 -

W ydawca: D r .  A d a m  A s n y tc .  
Odpowiedzialny Eedaiao” :

D r .  l a d e u s z  B u tó w s k i .

X  l  D E I L A ^ E

W  Aaministracyi „Reformy"
tudzież w k s ię g a rn i: 

Oebetlmera i F olffa
je s t do nabycia broszura p. t.

Polityka Stańczyków.
(Przedruk z „Iieformyu).

Cen a 30 centów w. a.

napisał J. G. 
(Przedruk z  Reformy.) 

Cena 30 eentów w. a.

Sumy galicyjskie.
Rzecz o setce milionów długu czy wierzytelno 

ści u skarbu państwa austryackiego.
(Przedruk z Reformy.)

Cena 80 centów w. a.

D ochód z pierw szej b roszury  przeznaczony 
w połow ie na te a tr  polski w P o zn an iu , w poło­
wie na Tow arzystw o w eteranów  polskich  z r. 1831.

— W y sta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie on godz, 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15. 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium majus) zwidzą'1 można codziennie od 
12ej do le j próez niedziel, świąt i lery. uniwersyteckich

— Mu z e um techniozno-przemysło^e w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp
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Guwernantka Polka
która dłuższy czas bawiła za granicą. posiada 
gruntownie języki: francuski, niemiecki i an­
gielski, oraz wyższą muzykę, jest do umieszcze­
nia zaraz. Wiadomość w biurze Jędrzejewskiej 

ul Bracka, 1. 5. 753

Najlepsze Masło
zc słodk ie j śm ietanki, wyrabiane co­
dziennie w gospodarstwie Wgo T. Laugiega 
w Osirowie, dostać można w Osełkach ‘^funto­
wych po 20 ct. za sztukę, w sk ładzie  N a ­
sion i H erbaty  przy ulicy S ław ­

kowskiej, Ł . 10- 759 1 5

T U T K I
d o  p a p i e r o s ó w

z bibułki francuskiej Pers.au, Hu- 
blon  i Wais, jako też w książecz­
kach różnej szerokości po cenie 
fabrycznej, tudzież maszynki 
do rob ien ia  papierosów  we 

wszystkich grubościach poleca firma

F .  A .  G B I G A B
w Krakowie, linia A-B.

! Dla pp. kupców odstępuje się rabat.
i Zamów;enia uskutecznia się odwrotną 

pocztą. 698 7 20

Praktykant
z a m i e j s c o w y

znajdzie natychm iast um ieszczenie 
w magazynie F. Szukiewicza w Krakowie

742 2 4

Sławomir Odrzywolski
koncesyonowany budowniczy, profesor c. k. Aka 

di mii przemysłowo-technicznej
otworzył

B IU R d  T E C H N IC Z N E
w Krakowie, ul. Basztowa 19 (obok Szkoły Sztuk
Pięknych) i podejmuje się wykonywania wszel­
kich robót, wehodzaeych w zakres budownictwa. 

“ 730 3 5

Z a r z ą d  d ó b r  B i e r z a n ó w
poczta: Bisrzanów 

puleea swoje z doskunalej jakości powsze­
chnie znane

Ziemniaki Stołowe
100 kilo po 2 złr. 50 ct. wraz z odstawą

do dom u. 752 2 3

Antoni Pauly
c. k. uprz. fabrykant

TOWARÓW
Ł Ó Ż K O W Y C H

Wiedeń V I I I .
L e r c h e n f e l d e r s t r a s s e  36 

poleca swój doborowy sk ład  wszel­
k ich gatunków  towarów łóż­
kowych, niem niej pierza do 
łóżek, pucha, puchu gK' 
aiego i włósia końskiego.

Ilłu strow ane cennik i darm o 
i opłatnie.

SPR ZED A Z

P iw a  Butelkowego
z brow arów

Wgo Jana Gotza z Okocima
przeniesioną została z d. 1 P a źd ziern ik a  
r. li. z dom u Nr. ó przy ulicy  ś. Ja n a  
n a p r z e c iw k o  do Hotelu Saskiego. 756 i

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż dnia 1 Października objąłem w zarząd

H otel K rakow ski
położony w najpiękniejszej części m. KRAKOWA, wytwornie urządzony, z ŁAZIENKAMI 
i ŁAŹN IĄ w miejscu. W hotelu znajduje się RESTAURACYA z KAWIARNIĄ. Elegancya 
w urządzeniu mieszkań, taniość, dobór potraw, szybka i uprzejma usługa, znakomicie 
zaopatrzona piwnica w WINA FRANCUSKIE, W ĘGIERSKIE i AUSTRYACKIE wszelkiego 
rodzaju i gatunku, wreszcie wieloletnia moja praktyka w hotelach krajowych i zagrani­
cznych pozwalają mi spodziewać się, iż HOTEL KRAKOWSKI zasłuży sobie na względy 

P. T. Podróżnych jako zakład pierwszorzędny. 739 2 20
F ltA A C IS Z E K  tV A \ I( H l  dzierżawca Hotelu k rakow sk iego .

392 L4 30

K  (743) K I L K A  (2 o)

k  BON FRANCUZEK

^  1 t o c z y c l
► poszukuje m iejsca zaraz przez

Biuro Stowarzyszenia Naiczycielet'
D  Kraków, ul. Szewska Nr. 8 , I. p.

POCIĄG do PIJAŃSTWA
może być wyleczonym za wiedzą lub bez 
wiedzy pijaka zapomocą w niezliczo­
nych wypadkach u z n a n e g o  środka

ANTIMETT1STIK0N
(E lik s ii p rzec iw  p o c ią g o w i do p ija ń s tw a ).
Użycie go sprawia obrzydzenie 
i w s t r ę t  przeciw zbytniemu 
napijaniu się spiritusów, na­
prawia apetyt i przywraca 
go tym sposobem nieszczę­
śliwej rodzinie i swemu 
powołaniu. — Szczegóły 

w opisie użycia.
Cena 

f l a s z k i  
z przepisem użycia 

1 zł. 50 ct. Prawdziwe 
do nabycia za zal. poczt, 

tylko w Aptece Zur Ungari- 
schen Krone w Kesmarku, G. Węgry.

Olbrzymie straty
które skutkiem upadku Glasgnwskiego 

banku poniosła wielka londyńska fabryka 
mebli żelaznych GODDERIYGE LROTHERS
&  Co. do tego stopnia zachwiały przed­
siębiorstwem, że postanowiono fabrykę 
zamknąć, a cały ogromny zapas doskona­
łych mebli żelaznych, odznaczonych na 
wszystkich wystawach złotemi medalami, 
za ezwartą część cen fabrycznych zupełnie 
wysprzedaó. Ofiaruję przeto do nabycia 

ślicznych

4,000 sztuk
żelaznych łóżek

dla dorosłych

przez wymienioną ‘{fabrykę" oddanych mi 
w komis. (Łóżka te wyrabiane wspaniale 
mogą być niezrównaną ozdobą każdego 
mieszkania i każdego pokoju) po nieby­
wałych dotąd, bajecznie niskich cenach 
t y l k o  p o  8  z ł r .  (dawniej 32 złr. 
50 kr.) za sztukę. Zamówienia wykony- 
wują się także pojedynczo natychmiast po 
odebraniu “6eny kupna, jak długo zapas 
starezy, wysyłając zawsze sztuki wyborne 
i bez wady. Za pobraniem poeztowem nie 
uskutecznia się żadnych zamówień.

F. BUGANYI Skład Maszyn
w  tV lc < ln lu

Landstrasse, Krleglergasse.
Szczególnie w Iceie łóżka żelazne o wicie 
są praktyczniejsze od drewnianyeh, gdyż 
pewną przedstawiają o c h r o n ę  przeciw 
wszelkiemu robactwu i nieezystości, są 
przytem nadzwyczaj trwałe, składane i pod 
każdym względem lepsze od drewnianych.

460-10-10
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otrzymał w wielkim wyborze

G ł ó w n y  W k ła d  L a m p  i  N a f t y
pod firm ą

W .  § K Ó R C ! K E W § f i l
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 3, FILIA: ulica Florjańska Nr. 39.

579 8 10

fiffl

DYPLOM HONOROWY

WODY LEKARSKIE
m in e r a ln e  s z t u c z n e :

Pyrofosforanowo-Źelazista, Selcerska, Litowa, Jodowa, Gorzka, 

Szczawa Alkalowa nakształt Vichy, Szczawa Sodowa nakształt 

Bilińskiej
aprobowane przez Świetne Towarzystwo Lekarskie i odznaczone 
medalem zasługi na Wystawie Leitarsko-Przyrodniczej w Krakowie, 
dyplomem honorowym F medalem państwowym na wyst. w Przemyślu ^

Sk łady  w K rak o w ie :  ̂ ®
W apfecl „pod Gwiazdą" ul. Floryańska; w aptece „pod Słońcem" Itynek Główny; |— 
w apt. „pod Barankiem" Rynek Mały; w apt. „pod Złotą Głową" Rynek Główny; w apt. u  

„pod Orłem" na Kazimierzu; w handlu p. Janigi Rynek Główuy.
-------------------  W  B rodach  w apt. p. Witosławskiego. -------------------

r. ZatM Faiiryczny IM  Gazofycl Karola Bzący ? Mow. f

„Od dłuższego czasu używam tak w klinice, jakoteż iw praktyce prywatnej, wód 
lekarskich, wyrabianych przez Pana K. Rzącę w Krakowie według wskazówek udzielonych 
mu przez Komisyę balneologiczną Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego. Przekonawszy 
się. o skuteczności .ych przetworów, jak niemniej stwierdziwszy, że przyrządzane bywają I 
bardzo starannie, mogę jak najsumienniej poleeić je do używania w praktyce lekarskiej, 
a mianowicie:

Woda litowa, woda i pyrofosforanem żelazowym mocniejsza i słabsza mogą w zu­
pełności zastąpić wody sztuczne tego nazwiska dotychczas z zagranicy sprowadzane, i 
Woda jodowa oddaje znakomite usługi w przypadkach. gib.ip /. powodu cierpienia żołądka 
nie można używać przez ezas dłuższy jodku potasu w zwykłej postaci. Sztuczna woda 
selcerska, woaa Vichy, i Szczawa alkaliczna nakształt Bilińskiej są równio skuteczno 
jak odnośne wody naturalne i dlatego mogą być używane z korzyścią w zastępstwie wod 
naturalnych."

Kraków 25 Marca 1882. P ro f. D r. K orczyński
Dy rek ti^  Klinik: lak. w Uniw. J»g.

MEDAL PAŃSTWOWY I

MAURYCY Z1FFEM
w Bern ie , K rau tm ark t 2.

H A N D E L  T O W A R Ó W  S 1 M I E N N Y C H
hurtowna i drobna sprzedaż.

Bogaty Skład Materyj Peruvien, Docskin, Sukna kolorowego na liberve, Loden, 
i koców na konie. —  Ceny bardzo niskie. —  Próbki pojedyncze i obfite karty 
z próbkami dla krawców franco. —  Nieprzypadające do gustu towary będą

zamieniane. 587 16 40

W S T R Z Y K IW A N IE  M IR A K U L O
i PIGUŁKI starszego lekarza sztabowego Dra Mullera, leczy bez żadnej szkody w kilku dniach 
każdy wyciek z cewki moczowej, katar pęcherza moczowego, nawet w zastarzałych przypad­
kach, gruntownie bez szkodliwych następstw. Cena wstrzykiwania 1 złr., pigułek 60 ct. Przy 
przesyłee pocztowej 25 cnt. więcej. Wyłączny skład: St. Georg’s  Apotheke in Wier 5 Bezirk,, 
Wimmergasse 33, dokąd należy udawać się z pismiennemi zamówieniami. Prawdziwe prze- 1 
twory opatrzone są marką ochronną (Heil. Heorg). Strzedz się trzeba zakupna przetworów 

zagranicznych pozbawionych wszelkiej gwarancyi. 248-6

K A R O L  S C H R A M M
poleca swój w najnowsze maszyny i przyrządy 

zaopatrzony

ZatM IntroliiatorsL i Galaiterpy
w  K r a k o w i e  

Rynek Główny L. 10, naprzeciw Św. Wojciecha
(w podwórzu).

Przyjmuje uajozdobniejsze i najzwyklejsze oprawy 
książek, jako to: Szkolne, Biblioteczne, do Nabo 
żeństwa, Mszały, Księgi handlowe, Broszurowanie 
dzieł, oraz Dyplomy, Albumy, Mapy, Passepar- 
teut, Etui, Podstawki pod zegarki, jakoteż repe- 
racye Wachlarzy, Pugilaresów itp, wyrabia ta ­
kowe starannie, gustownie i na czas umówiony 

po cenach najumiarkowańszyoh. 758 1 5

PARYSKA

Brzytwa Dyament
Przyrząd ten mego wyrobu przez rząd francuski 
patent., rzeczywiście znakomity, usprawiedliwia 
całkiem swój rozgłos, albowiem takowym każ.dy, 
nieinający nawet żadnej wprawy, może się ogo­
lić bardzo szybko, dokładnie i bez najmniejszej 
obawy skaleczenia. Nawet ludzie eieumi lub cier­
piący na drżenia nerwowe mogą się tą  brzytwą 
golić i to daleko lepiej jak brzytwami dawnego 

systemu.
Skład główny na Galicyę I Królestwo Polskie 

w magazynie broni i towarów galanteryjnych

C. Hofelmajer w Krakowie.
Brzytwa z rękojeścią do ostrzenia Złr. 3 25

dtto z pastą i rzemieniem „ 4’50
dtto z wszelkimi przyrządami

w ozdobnein puzderku „ 7 75
Kupeoin odstępuje się stosowny rabat.

761 13 G .  G u i l l o t .

5 MD ALAMI ZASŁUGI i LISTEM

NASTĘPUJĄCE WYROBY:

PILIPTON
Z n a k o m i t e  p o w o d z e n i e  
i wziętość Piliptonu najlepiej 
św iadczą o jego niezw ykłej 

dobroci. P ilip ton  nie farbuje, lecz 
tylko odm ładza włosy, przyw racając 
im p iękny  poprzedni na tu ra lny  kolor.

Cena 1 złr. 50 ct.

N I G R E T I N A
W yborny  środek do natychm iasto ­
wego farbow ania włosów, m ianow i­
cie brody  i wąsów na kolor czarny, 
ciem ny i ciem no-blond. — Cena 1 zł.

C E Z A R I A
P ew ny  i w ypróbow any środek do 
w yniszczenia n a g n i o t e k  w p rze­

ciągu 20  dni. P udełko  40 ct.

389 r u D i i 22

przeciw poceniu i oparzeniu 
nóg.

P udełko  5 0  centów .

H 3 i s n  i m m s v z  i w n r a a w  s

Nabyć można we LWOWIE: w fa­
bryce ulica Kopernika 1. 3, oraz u P P .: 
Kozłowskiego. Hawranka, Henryka Mille­
ra i Bystrzonowskiego; w KRAKOWIE: w 
Filii, Sukiennice 1. 20 ; w BRODACH: 
u p. Witkowskiego; w BUCZACZU: u p. 
Mullera; w BRZEŻANACTL u p. Millera; 
w TARNOPOLU: u p. Jamrógiewieza* w 
STANISŁAWOWIE: u p. Macury; w 
PRZEMYŚLU: u p. N ahlika; w JARO­
SŁAWIU: u p. Wisłockiego; w SAM­
BORZE: u p. Marescha; w PODHAJ- 
CACH u p. Karzykiewicza; w STRYJU: 
u p. Wysoczańskiego; w KOŁOMYI u p. 
Stenzla; w DROHOBYCZU: u p. lłaezki; 
w HUSLATYNIE: u p. Czerskiego; w 
PODKAMIENIU: u p. Koncew,cza: w 

BÓBRCE u p. Międlickiego.

J. IH N A T O W IC Z
m agister fa rm ac ji i chemik  

sądowy we Lwowie, ul. F ran ­
ciszkańska Ar. 3.

M
| a ść  przeciw rupturzc, leczącą ze­

starzałe przepukliny brzuszne, rozsyłaj. M. 
Grolich, Altendorf, w Morawii. 709 5 20

Magazyn strojowi snRień aamsliicli
I i .  G O L C Z E  W  S K I R J

Fi. F lo rjań sk a  Ar. 8.
przyjmuje wszelkie obstalunki od 3 do 7 złr. od 
sukni, a po 50 cnt. od roboty kapelusza, wyko­
nując z sumienuą dokładnością i w bardzo krót­
kim czasie. Są u mnie także kapelusze zimowe 

po cenie od 3 do 15 złr. do nabycia. 
Udzielam nauki kroju i szyeia sukien według 

najpraktyczniejszej metody warszawskiej.
750 2 3

Dla dam f |
z zarostem na brodzie )

DEPILATORIUM i
ś r o d e k  o d w ł a s i a j ą c y ,  £

według prof. dra BOTTCHERA.

Przez wiele dzienuików faehowych i cza­
sopism (np. Ueber Land u. Meer i inne) 
zaehwalany. Nie zawiera trucizn, całkiem 
nieszkodliwy nie narusza skóry. Działa­
nie natychmiastowe, zupełne i niebole- 
sne. Zastosowanie łatwe. (Jena 1 zł. 75 c. 
franco za posłaniem w markach poczto­
wych lub zaliczką pocztową. Przesyłka 

dyskretna. 654 9 12
F. HETER

Fahrgasse 104, Frankfurt, a. M.
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Do Wielmożnego Pana

Bonifacego Stillera
właściciela zakładu leczniczego

w  M o r s z y i i i c .

Mam zaszczyt zawiadomić WPana, że woda 
gorzka i sól pochodząca ze źródła morszyńskiego 
zostały z dobrym skutkiem wypróbowano w na­
szym Szpitalu.

Wedle sprawozdań prymarjatów, uznaną zo­
stała ich skuteczność pewna i szybka jako środka 
czyszczącego, i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trze- 
wów brzusznych, w których są wskazane wody 
gorzkie.

Na podstawie tej doświadczonej skuteczności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitalu powsze- 
chue użycie wód gorzkich i soli morszyuskich 
w miejsce dotąd używauych innych wód gorzkich

Lwów dnia 10 Lutego 1882.
Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego

D r . G ło w a ck i.
S ól gorzka ze zdroju „Bonifacego" w Morszynie, 

jako też i tamtejszą wodę mineralną „Bonifa­
c eg o "  u ż y w a łe m  w Szpitali! powszechnym w Czer- 
niołv ach, przez czas dłuższy, i doszedłem d- 
przek m an ii, że tak woda jak i eól w odpowico 
dnieli dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez 
bolu i upośledzenia trawienia, w skutek czego 
tak sól jako też i wodę każdemu jako środek 
przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny 
sumiennie polecić mogę.

Czerniowee d. 17 Lntego 1882. 169-24-36

D r . B .  W olem
c. k. radca sanitarny prymarjusz I docent 

Uniwersytetu.

„ P r z y j a c i e l  c h o r y c h
W wydanew pod tym tytułem przez Rich­
tera księgarnię nakładową w juipskn dzieł­
ku znajdzie me tylko chory pewne wska­
zówki do skutecznego leczenia swego cier­
pienia, lecz i zdrowemu podane są oparte 
na doświadczenia rady, jak zapobiegać 
chorobie i jak ją  w pierwszym zawiązku 
zwalczać. Broszurkę tę rozsyła ces. król. 
uniwersytecka księgarnia w Wiedniu — 
„K. K. Universitats-Buchhandlung Wien I, 
Stefansplatz 6 “ — bezpłatnie i franco ; 
zamawiający nie ponosi przeto żadnych 
kosztów jak tylko 2 kr. na kartę kores­
pondencyjną. 51-7-7

Kursa miejscowe \ giełdowe.
Karta rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K  raków, dnia 14 lO.

Ruble papierowe ros............................za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ...........................................................
Dukat nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankowka z ł o t a .....................

6*i„ Pożyczka krajowa galie......................za złr. 100
Obligacye Iudemuizac. galic. . . . „ 100 zł
Listy zast. Tow. kr. ziem...............................................

6
f
5 */.
e
8
7
5
4

5 */.
4
6
5
5
6

&4
5

Banku llipoteczn.........................
„ „ /. premią 10°/o .

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłużue g. zakł. włościańsk.

zastawne g. Z. Kr. w

„ dłnżne g. Z. Kr. 
Liety zastawne Król. Pol. 

„ likwidacyjne „ .

Krakowie 36 letnie . 
» 36 p

18 „ •
20 „ •

. . . za rubli 100
■ „ „ 100

Lwów, d n i a  13/10.
Akeye Banka hipotecznego gal. . . 8. na zł 200
Limy zast. Tow. kred. ziem. za złr.

„  „ Banku hipotecznego gal. . „
n * 10# premią „

„ „ „ „ zwrotne za 4>» lat
„ „ Banka włościan . . . . „

Obligacye indemn. gal.......................

100
lOu
100
100
100
100

W i e d e d ,  d n i a  1 3 1 0 .
UBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta anetr. papierow a......................... za złr. 100
„ srebrna ..........................   „ 100

„ „ z ło ta ......................................„ „ 100
p i, n )■.................  100

płacą

118 50 
58 10
99 50 

5 65 
9 43

99 7-5 
99 86 
91 dO 

102 -  

1 0 1  -  

98 25

101 -

99 -  
86  -

307 -  
99 90 
91 50 

J02 -  
101 —

98 25

99 80

76 75
77 55 
95 50 
92 70

Mają

119 -
58 50

5 70 
o 50

100 25 
100 10

102 50
101 75 
99 -

10 2  -

99 50 
86 75

309 -
100 23 
92 -

102 50
101 50 
99

100 25

76 90
77 75 
95 65 
92 85

płacą żądają
4 Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100 119 50 120 - 6
5 „ 1860 „ 500 „ . . . n n 100 129 50 130 - 6
5 „ 1860 „ 100 „ . o rt 100 134 - 134 50 5
— „ „ 1864 bez % całe . . t! n 100 170 75 171 25 5
— „ „ 1864 bez ęś połówki . TT 100 170 50 171 - 4’/«
— Comc Renten-Schein na 42 lirów za sztukę 1 34 - 35 - <*
5 Listy zastawne Domenów austryjaokieh

po 120 złr =  300 franków za sztukę 1 145 50 146 -

OBLIGI KOR* INY WĘGIERSKIEJ. 5
c

6 Lenta złota w ę g ie rsk a ..................... za złr. 100 119 40 119 60
O
41/,

4 w :i ..................... n n 100 87 25 87 35 5
5 ,  pap. „ .................... n n 100 86 40 86 55 5
5 Oblig. węg. Ostbabn z r. 1876 w złocie 100 — — — 5
— Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. M n 100 117 75 118 25 5— » po 50 złr- n n 100 117 50 117 75 5
4 Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . n « 100 109 25 109 50 3

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
5
5

6* Obligacye indem. Bukowiuskie . . za złr. 100 99 - 100 -
5 Obligacye indemizac. Galicyj. . . . n U 100 99 75 100 25
5 „ Siedmiogrodzkie n n 100 98 - 98 50
5 Węgierek5 fl . n n 100 98 — £99 - _

RÓŻNE INNE POŻYCZKI. —

5 Losy Donau Reguli r. z roku 1870 . za sztnkę 1 115 75 116 50 --
5 p , p p 1878 . n fi 1 103 75 101 25 —
— „ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr n 1 — — — — --
3 „ Seroskie po 100 franków . . n 71 1 34 50 35 - --
0 Tureckie po 400 „ . . n 1 29 - 29 50 —

LISTY ZASTAW7NE. —
4*/i Listy Boden Credit allg. oest. złote za zJr. 100 118 30 118 60 --
3 - p p p p z premią M n 100 100 - 100 50
6 p Banku hipotecz. gal..................... Tl n 100 102 — 102 50 411
5 „ z 10% prem. » n 100 101 50 10? - ł  / I  i
5 n n n n n loo 98 50 99 - ł
5 „ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. V w 100 101 50 102 50
7 n n n  n n n 2O~l0tn. n n 100 105 50 106 50
6 n  n n  n  n n 3 6 - l0 tD . n n 100 101 75 10? 25
5 */. n  n n n  n n 3 6 - lG tU . n n 100 — — —  —

4 „ „ gal. tow. kred. ziem. . 100 92 - 92 40 5
5 100 99 80 100 40 5

Listy zast. rustykalne..............................za złr.
15-Ietnie . . „ „
20-letnie . . „ „

„ Banku austr.-węg, . . . „ „

100
100
100
100
100
100

OBLIGa CYE p ie r w s z e ń s t w a  k o l e i .

Albrechta .....................
Ferdynanda półnoen. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881. 
Koszyc.-Bogumińskiój . 
Jjwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872
Rudolfa..........................
Siedmiogrodzkiój . •
Lombardy (Sudbahn) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
N o rd o s ty .....................

na 300 zh, 
na 300 złr. 
ua 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 306 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

za złr. 100 
n « 100
p „  1 0 0
» p  1 0 0  
„  „  1 0 0  
p p 1 0 t  
» » 160 
„  1 0 0  

za sztukę 1 

„ „ 1 0 i
za złr. 1 0 0

Kredyt, dla hand.
Klary
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbruok . . . .  
Keglewicb . . . .  
Krakowskie . . .
Lublańskie . . . .  
Ofner (miasta Budy)
P a l f y .........................__
Rudolfa.........................na
Sal m. . . .  
Salobnrgskie .
St. Geneis . . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

L O S Y .

przem. na 160 złr. 
na 40 złr. m. k.

za gztnkę

Waldstein . . 
Windiscbgraetz

na 100 zir. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 

na 20 złr. w. a.
ną 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr. m. k.
na 20 złr. m. k.

na
na
na
Da
na
na

za sztnkę

AKCYE b a n k o w e .
Anglobank ..................................................... na 120 złr.
Ba»kveroiu Wiener....................................... ua 100 złr

płaCij
1 0 2  —

94 -  
100 50 
100 40 
94 50

94
106
100
97
93
96

100
91

134
9*
91

17*
38

109
23
19
20 
23

50

35 50

51 50
23 50 
46 -
24 25 

127 -

38 75

124 70 
116 60

103 -

100 65 
100 60 
94 70

94 50 
107 
100 50 
98 — 
64 -  
96 76 

100 80 
92 20 

134 50 
94 75 
91 40

174 50 
39 -  

110 
24 -

21 —  

24 -  
39 50 
35 90

52 50
24 -  
47 -
25 -  

127 50
63 50 
29 — 
39 -

125 -  
116180

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5°/.

4

zł.

Bodeucredit aligem. anst............................na 80 złr.
Kredytowe dia nandiu i przem.. . . na 160 iłr
Kreditbank węg. allg..................................na 200 złr.
Hipateczne galic..........................................na 200 złr.
Bodeucredit „  na 200 zŁ
L a u d e rb a n k ............................................. na 100 złr.
Austro-węgiersk........................................... na 600 złr.
Unionbank ............................................. na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta .........................................
Alfold F ium e....................................
Ferdynanda NordLahn . . .
Franciszka J ó z e f a ..........................
Karola Ludwika . . . .  .
Koszyeko-Bogumińsk...........................
Lwowsko-Cz irniow. Jassy . . . .
Morawsko-szlązkie centr....................
Prag D u i e r ....................................
Rudolfa..............................................
Siedmiogrodzkie...............................
Staatseisenoańn państwowa . . .
Lombardy (S u d b a h n ) .....................
Ungar. Gal. I Przemyśl.-Łupk.
N o rd o s ty .........................................

na 200 
na 200 
n. 1050 
ua 200 
na 210 
na 200 
na 200

na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200

złr

W A L U T Y .
Dnkaty pełno w aż n e .............................. za sztukę
20-to F ra n k ó w k i.........................................   „
20-to M a rk ó w k a ..........................................  „
Pół-Imperyafy ros. pełno ważne . . „ „
Flinty s z t e r l i n g i ...........................................   „
Tureckie liry uo t e ....................................   „
Banknoty w ło sk ie .................................... „ „
Ruble pap iero w e,.........................................   „

H  arezs wa, dnia  13 lO.

Listy zast. nowe r. 1869 ....................................
K u p o n y ..........................

Listy lik w id a c y jn e ................................... za rs. 100
Kupony ...........................

„ „ mips a Warszawy la  Em.....................
i  b n p „ . . . .

- Ula „ . . .

p łacą

237"5Ó 
310 30 
300

831 -  
123 50

170 75

2829 
194 25 
316 50 
147 75
171 — 
23 75 
56

165 25 
163 -  
345 25 
138 75
162 50
163 25

5 65 
9 48 

11 69 
9 75 

11 95 
10 78 
46 70 

119 -

86 25

235 50 
310 80 
300 50
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% drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Sayjemki,


